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Widukind i Hitler 

Czołowy ideolog narodowo - so~ 
cjalistyczny, Alfred Rosenberg, 
wygłosił ostatnio w Berlinie wiel- 
ką mowę, która w oficjalnym or- 
ganie narodowo - socjalistycz- 
nym zatytułowana została: „Wal- 
ka o światopogląd”. 

Jest to wyznanie wiary histo- 
rycznej „Trzeciej Rzeszy”. 

Rewolucja narodowo - socjali- 
styczna rozpoczęłą się, zdaniem 
Rosenberga, jeszcze w roku 1918, 
gdyż rok ten rozgranicza dwie 
zupełnie różne epoki w dziejach 
ludzkości. Rewolucja państwowo- 
polityczna została ukończona, na- 
tomiast rewolucją duchowa znaj- 
duje się dopiero w samym po- 
czątku. 

Na czem ona polega? 

U podłoża jej leży światopogląd 
heroiczny, którego podstawą jest 
„świadomość, że krew ji charak- 
ter, rasa i dusza są tylko różne- 
mi określeniami tej samej isto- 
ty“. Stąd też nauka o rasie jest 
największą naukową zdobyczą o- 
statnich dziesiątków lat. 

Nauka o rasie zostałą ogłoszo- 
na za antychrześcijańską, ale już 
dziś, jak twierdzi Rosenberg, kor 
ścioły musiały uznać jej słusz- 
ność. Narodowy socjalizm nie jest 
winien temu, że w Niemczech 
jest kilka wyznań i gotów jest 
uznać każdą uczciwą religję, sic 
gdy narodowy socjalista wkłąca 
bronzową koszulę, przestaje być 
katolikiem,  protestantem, czy 
„niemiecko - kościelnym”, jest 
wówczas tylko walczącym człcn- 
kiem narodu niemieckiego. Wal- 
ka o dogmaty jest dla narodo- 
wych socjalistów zakończonu. Roz 
poczęła się walka o uporządzcwa- 
nie wartości. Rola narodowego so 
cjalizmu nie ogranicza się do jed- 
nego pokolenia, Wytycza ona dro- 
gę nowej epoce. 

Europa przechodziła szereg ko- 
lejnych okresów, Po wędrówce 
ludów panowałą zasada religij- 
na podporządkowania wszystkie- 
go Bogu, następnie panowała za- 
sada dynastyczna, zastąpiona po- 
tem przez republikańską. Obec- 
nie nadchodzi okres, który głów- 
ną zasadą będzie honor narodu. 

Tę zasadę reprezentuje naro- 
dowy Socjalizm. : 

To też pewny swej dzisiejszej 
roli nie waha się on ustami Ro- 
senberga przed rewizją całej hi- 
storjj świata. To jest,*nie historji 
świata, bo historja świata nie 
istnieje, lecz istnieje tylko histo- 
rja „narodów. Tak np. historja 
Grecji, to dzieje walki szczepów 
środkowo - europejskich z ludami 
Azji Mniejszej į Afryki. 

„Trzecia Rzesza“ ma w Niem- 
czech swych wielkich poprzedni- 
ków, ale próżnoby ich szukać w 
czasach pierwszej, lub drugiej 
Rzeszy. Nosicielem niemieckiej 
idei państwowej nie jest dla na- 
rodowych socjalistów Karol 
Wielki, lecz jego przeciwnik, ks. 
Saski Widukind. Poprzednikami 
narodowego socjalizmu są wszy- 
scy wielcy buntownicy przeciwko 
pierwszej Rzeszy i monarchii u- 
niwersalnej, jak Henryk Lew, 
Fryderyk Filhelm  Brandenbur- 
ski, Luter, Hutten, Fryderyk 
Wielki i Bismarck. „Czego nie 
dokonał w VIII wieku ks. Widu- 
kind, tego dokonał w XX wieku 
Adolf Hitler". 

Tak wyglada wizja roli histo- 
rycznej narodowego socjalizmu i 
kanclerza Hitlera. Wizją ta ma 
się Stać podstawą wielkich ofiar 
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Dzisze badania w procesie łuckim 


ŁUCK 20.2. Im dalej w czas po- 
suwa się ten proces, tem wyraźniej 
zarysowują się linje zainteresowania 
procesem czynników, których zain- 
teresowanie można nie inaczej za- 
kwalifikować, jak wkraczaniem w 
nieswoje kompetencje. Coraz liczniej 
wpływają na ręce przewodniczącego 
protesty od różnych, ideologicznie z 
oskarżonymi spokrewnionych organi- 
zacyj, między innemi od komuny pa- 


Min. Beck o pakcie 


wywiad z agencją Iskra 


Natychmiast po dokonaniu wy- 
miany dokumentów  ratyfikacyj- 
nych polsko - niemieckiej dekla- 
racji o nieagresji Minister Beck 
odbył kilkuminutową rozmowę zZ 
przedstawicielem ajencji „Iskra“. 

— Ze szczerem zadowoleniem 
— mówił min. Beck — widzę ten 
ostatni, formalny akt potrzebny 
dla wejścia w życie naszego u- 
kładu z Niemcami. 


przykład konstruktywnej pracy, 
przeciwstawiającej się fali pesy- 
mizmu, która tak latwo w ostat- 
nich czasach rozszerza 


9 


BERLIN, 24. 2. (PAT.). Wed- 
ług doniesienia niemieckiego 
biura informacyjnego, z począt- 
kiem marca rozpoczrą się przed 
sądami przysięgłych w Austrji 
rozprawy przeciwko b. uczestni- 
kom rewolty. 


Już w mojem przemówieniu w 
komisji Spraw Zagranicznych Se- 
natu miałem sposobność podkre- 
ślić, że forma i sposób przepro- 
wadzenia negocjacyj, forma sa- 
mego układu i sposób załatwienia 
strony formalnej podkreślają jas- 
ność tej ważnej decyzji politycz- 
nej, apowziętej przez oba rządy, 
i podnoszą wartość samego ukła- 
du. 

Jestem przekonany, że tak, jak 
to już w tekście deklaracji zosta- 
ło wyrażone, rozpoczynamy no- 
wą, lepszą epokę w stosunkach z 
Niemcami. 


Ze szczególną satysfakcją wi- 


W krajowych zakladach kar- 
nych siedzi 1400 uwięzionych re- 
wolucjonistów, wśród nich znaj- 


PARYŻ, 24, 2. (PAT.). — „Li- 
berté“ twierdzi, że młodzi rady- 
kalowie przygotowują niezwykle 
ostre wystąpienie na kongresie w 
Clermont Ferrand. Ich ataki 
zmierzają do zmuszenia mini: 
strów radykalnych, z Hexrriotem 
na czele, do wystąpienia z rządu 
jedności narodowej. 

Gdyby próba ta udała się, na- 


Sanacia szykuje się 
do wyborów 


Na terenie stołecznym zaczęły 
się energiczne przygotowania do 
dowych wyborów samorządowych 
wśród związków zawodowych. Czy 
nione są zabiegi o pozyssarie or- 
ganizacyj zawodowych dla BB. 
Akces do BB. zgłosiło zrzeszenie 
związków pracowników miejskich, 
które obejmuje organizacje znaj- 
dujące się pod wpływem ugrubo: 
wania Moraczewskiego 


Dziś w poludnie w mieszkaniu 
prywatnem Min. Spraw Zagra- 
nicznych Becka, który z powodu 
złego stanu zdrowia nie wycho- 
dzi z domu, odbyia się wymiana 
dokumentów, ratyfikujących pol- 
sko - niemiecki pakt nieagresji, 
Ze strony Polski wymiany doko- 
nał p. min. Beck w towarzystwie 
vice-dyrektora Departamentu Za- 
chodniego p. Potockiego i wyż- 
szych urzędników Min. Spr. Za- 
granicznych, ze strony Niemiec, 
poseł niemiecki przy rządzie pol: 


Walne zebranie 
na Politechnice 

W pierwszych dniach marca b. 
r. odbędzie się walne zebranie to- 
warzystwa Bratniej Pomocy Stu- 
dentów Politechniki  Warszaw- 
skiej, a następnie zostaną zarzą- 
dzone wybory do władz towarzy- 
stwa. 

Narodowy Komitet Wyborczy 
kióry już rozpoczął akcję przed- 
wyborczą, przypomina, że prawo 


udziału w zebraniu i później w 
wyborach będą mieli tylko ci 
członkowie towarzystwa,  którzy| Tadeusz Żółtowski, syn dozorcy, 


posiadać będą nowe legitymacje 
l składki opłacone do końca r. 
1983. Narodowy Komitet Wybor- 
czy Wzywa wszystkich studentów 
narodowców do uregulowania za 
ległych składek, wykupywania no 
wych legitymacyj oraz dokonywa- 
nia rejestracji w sekretarjacie to 
warzystwa najpóźniej do dnia 1 
marca r. b. Nowowstępujący mo- 
gą składać deklaracje o przyjęcie 
tylko do dnia 27 b. m. 


Skasowanie 
osieroconego etatu 


W związku z nominacją p. Wą- 
cława Jędrzejewicza na ministrą 
Oświaty, Stanowisko trzeciego 
wiceministra w Min. Skarbu zo- 
staje skasowane. Resort p. Jẹ- 


majac 14 lat, zaczął pracować w fa- 
bryecc skrzyń Salomona Razanowi- 
cza przy ul. Muranowskiej w War- 
szawie. Po paru latach pracy został 
jednak wydalony spowodu krmąbr- 
nego charakteru i zaczepiania za- 
trudnionych w fabryce kobiet. Od 
tego czasu Żółtowski przychodził do 
Razanowicza, żądając od niego drob- 
nych sum na wódkę i grożąc, że w 
razie odmowy  zahije fabrykanta. 
Przez dwa lata Żółlowski systema- 
tycznie nachodził Razanowicza, któ- 
ry, w obawie przed zuchwałym o- 
pryszkiem, dawał mu pieniądze. 
Wreszcie, gdy Razanowiczowi znu- 
dziło się to ciągłe okupywanie swego 
spokoju, zameldował o  sprawkach 
Żółowskiego polieji. Żółtowski ska- 
zany był wówczas na 6 miesięcy 
więzienia, 


drzejewicza obejmie minister Po „odbycin kary Żółtowski przy- 
Skarbu p. Zawał chodził dalej do fabrykanta i tero 
m KENZO | SŻOWAł go. Wreszcie w październi. 


ku ub. roku został ponownie zatrzy- 
many przez policję i wówczas rzucił 
się na policjanta, który go odpro- 
wadzał do komisarjatu. 

Dzisiaj Żółtowski odpowiadał 
przed sądem, oskarżony o wymusza- 


i wielkich poczynań, porywać ma- 
sy niemieckie mistyką „Krwi i 
ziemi”. 

Mowa Rosenberga jest próbą 
usystematyzowania tej mistyki. 


| 


| 


dzę w tym akcie dyplomatycznym | stosunkach międzynarodowych. 


Nie dziwię się, że prace nasze 
ostatniego okresu wywołują ży- 
we zainteresowanie w poważnej 


się w|opinji politycznej zagranicą. 


Sprawy rewolucjonistów austrjackich 


rozpoczną się w marcu 


dują się przywódcy Schutzbundu, 
mjr. Eifler i kpt. Loew, którzy 
kierowali akcją wojskową Schutz 
bundu. 

Wbrew zaprzeczeniom ze stro- 
ny  półurzędowej — informuje 
biuro niemieckie — słychać, że 
w Wiener Neustadt w jednym ze 
starych browarów utworzony zo- 
stał obóz koncentracyjny dla u- 
więzionych marksistów. 


Chmury nad gabinetem Doumergue a 
Przed atakiem radykałów 


stąpiłoby rozbicie gabinetu Dou- 
mergue'a. Zdaniem pisma, miało- 
by to nieobliczalne następstwa 
polityczne. Orgah ministra Taw- 
dieu wyraża jednak przekonanie, 
że na kongresie radykałów zwy- 
cięży pogląd większości, która 
upoważnila ministrów radykal- 
ych do uczestniczenia w rządzie 
Doumergue'a. 


Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
polsko-niemieckiego paktu o nieagresji 


skim; p. Moltke, w towarzystwie 
przybyłego specjalnie na dzień 
dzisiejszy z Berlina Dyrektora 
ministerjalnego Mayera j człon- 
ków poselstwa. Obecny był rów- 
nież profesor Juljan Makowski, 
jako znawca spraw traktatowych: 


Pakt nieagresji wchodzi w ży- 
cie z dniem dzisiejszym. Obiad, 
który dziś wieczór miał wydać 
p. Moltke w poselstwie niemiec- 
kiem odłożono z powodu choroby 
p. min. Becka. 


Notoryczny awaniurnik 


przed sądem 
| 


nie pieniędzy oraz o pobicie funk- 
ejonarjusza policji. 

Na sali sądowej zaszedł jednak 
nichywały wypadek. Mianowicie, po 
ogłoszenin wyroku, skazującego Żół- 
towskiego na 3 lata więzienia za te 
oba przestępstwa, skazany, prowa- 
dzony przez dwóch policjantów, wy- 
rwał się przy przejściu na sali są- 
dowej i rzucił się na Salomona Ra- 
zanowicza, który popierał oskarże- 
nie, jako oskarżyciel posiłkowy. Żół- 
towski odznacza się wielką siłą ią za- 
pewne chciał pozbawić życia fabry- 
kanta, gdyż pięścią uderzył go w le- 
wą skroń. Fakt ten miał miejsce w 
obliczu sądu, o czem spisany został 
natychmiast protokuł. Zapewne więc 
Żółtowski w niedługim czasie znowu 
stanie przed sądem, oskarżony o po- 
bicie Razanowicza i gorszące awan- 
tury na sali sądowej. 

Jak się dowiadujemy, prokura- 
tor Leiserman złoży w sprawic 
Żżółtowskiego skargę apelacyjną, 
prosząc o podwyższenie kary na 
zuchwałego przestępcę i umiesz 
czenie go na czas dłuższy w za- 
kładzie poprawczym dla zatwar- 
działych zbrodniarzy w Korono- 
wie. 


ryskiej, w których domaga się ni 
mniej ni więcej jak przerwania. pro- 
cesu i natychmiastowego zwolmenia 
ofiar „białego teroru“. 

Dzisiejszy dzień rozpraw rozpo- 
czął się od przesłuchiwania osk. Ol- 
gi Platonowej, która zeznaje sic- 
dząc, spowodu choroby. Pochodzi z 
Krzemiońca. Za udział w pracy re- 
wolucyjnej otrzymała nakaz wyda- 
lenia. Udaje się jednakże do Lwo- 
wa i tam, pod fałszywem nazwi- 
skiem, poświęca się w dalszym cią- 
gu pracy w K. P. Z. U., jako członek 
Centralnego Komitetu. 

Zeznania następnej oskarżonej, 
Róży Wajsberżanki, dają bardzo 
wymowną ilustrację, po jakiej linji 
idzie obrona oskarżonych. Wszyscy 
oskarżeni, dotąd przesłuchani, zezna- 
nia swoje odwołują wyjaśniają, że 
składali je pod przymusem fizycz- 
nym i duchowym. W słowach peł- 
nych grozy, odmalowują, w jakim 
stanie nieludzkich tortur ich bada- 
no i do podpisywania zcznań zmu- 
szano. 

Osk. Branowitzer do winy się nie 
przyznaje również. Mówi o organi- 
zacjach społecznych po wojnie i u- 
cisku mas pracujących. 


Osk. Riabicka Anna, która do wi- 
ny nie przyznaje się także, podkre- 
śla swoją sympatję dla komunizmu. 
Swoje przemówienie agitacyjne uła- 
twia sobie oskarżona powtórzeniem 


mowy posłanki Rudnickiej w Sej- 
mie. 

Osk. Mozes Nejsztein do winy się 
nie przyznaje. Również osk. Bohdan 
Dudykiewiez, student filozofji, nie 
przyznaje się do winy, tylko do 
działalności w rewolucyjnych orga- 
nizacjach studenckich, wśród któ- 
rych zwalczał nacjonalizm ukraiń- 
ski. 

O<k. Durdełło, b. poscł Selrobu z 
okręgu wołyńskiego, oświadcza, iż 
nie należał do 'partji komunistycz- 
ncj, leez do „Selrobu-Jedności*. W 
dalszym ciągu charakteryzuje sto- 
sunek „Selrobu* do K. P. Z. U., mó- 
wi o dwukrotnych rozłamach w par- 
iji „Selrobu”, Stał dawniej po stro- 
nie polskiego ruchu wyzwoleńczego, 
pogłądy swoje zmienił jednakże z 
chwilą, gdy Polska, odzyskawszy 
swą wolność, „stała się zaborcą ziem 
ukraińskich*. Przyznaje się jedynie 
do prowadzenia akcji strajkowej. 

Acznają jeszeze oskarżeni Jawor- 
ski i Duikiewiez, którzy śladem po- 
przednich oskarżonych do winy rów- 
nież się nie przyznają. Ten ostatni 
był redaktorem pisma robotniczego 
w Samn-Francisco w Ameryce. Prze- 
konań komunistycznych nabrał na. 
podstawie swoich obserwacyj ucisku * 
robotników emigrantów w Ameryce. 

Na tem rozprawę zakończono. Z 57 
oskarżonych do dnia dzisiejszego, 
piątego dnia procesu, przesłuchano 
26 oskarżonych. 


Znowu wybuch benzyny 


spowodu braku ostrożności 


Dziś o godz. 9-cj rano w składzie 
maięrjałów aptecznych  „Wola”, 
Wolska 32, nastąpił wybuch, od któ- 
rego pękła szyba wystawowa i po- 
wstał pożal. 

Jak się okazało, wybuch muł 
przyczyny następujące: Praktykant 
drogistowski, Jakób Rosenberg, lat 
20 (Przyokopowa 53), przelewając 
benzynę z bańki sześciolitrowej, po- 
stawił ją zbyt bhsko żelaznego pic- 
cyka. Rozgrzana benzyna wysadziła 
korek i buchnęła płomieniem. 

Rosenberg doznał poparzenia twa- 
Właścieiei 
składu, Ignacy Zimmerman, lat 84 
(Ogrodowa 26a) uległ tak samo po- 
parzeniu twarzy, szyi i rąk. Prócz 
tego poparzenin ulegli przypadkowo 
Jakób  Lerchą lat 40 


TA alk, "szw i uszu. 


obecni: 


(Twarda 23), któremu wybuch po- 
parzył twarz i lewą rękę, oraz 20- 
letnia Laura Marja Knappówna, 
'órka właściciela tegoż domu, która 
doznała lskkiezo poparzenia twarzy, 
a nciekłszy w spopłochu .ze 'sklepm, 
zostawiła, tam torebkę z 20 złotemi, 
które zg nęły. 

Z pośpieszyh pierwsi 
posterunkowy Zwierzchowski, star: 
szy posterunkowy Skolimowski, oraz 
motorniczy tramwajów Fluksik. Za- 
Pogotowie, które 
Jakóba Ro- 
senberga przewiozło do szpitala naj- 
Stanisława, a później na 


ratunkiem 


ałaramowali oni 


najciężej poparzonego 


pierw św. 
Czystem. 

Straty są b. poważne, skład czę- 
ściowo zniszczony, ale, jak się oka- 
zało, był ubezpieczony od wypadków. 


Ostrożnie 


Z prywatnymi 


dyskanterami 


Wspólnik Michaiowskiego przed sądem 


Dzisiaj w Sądzie 
znalazła się sprawa  34-letniego 
Bolesława Fitasa, wspólnika i 
przyjaciela głośnego hochstaple- 
ra, Bolesława Michałowskiego, o 
którego sprawkach podawała niv- 
dawno wiadomości prasa war- 
szawska. % 

Michałowski podawał się za 
krewnego jednego z ministrów i 
pod pretekstem szerokich znajo- 
mości wyłudzał od wielu osób 
pieniądze 1 weksle, rzekomo na 
założenie operetki, której wogóle 
nie miał zamiaru otwierać. Mi- 
chałowski pieniądze te zuży] dla 
swoich celów, weksle zaś powie- 
rzyl Fitasowi do dyskonta. 


Fitas, podając się znów za in- 
żyniera, dyskontował weksle w 
ten sposób, że razem ze swą przy 
jaciółką, która miała  spelunkę 
nad kawiarnią „Italia“ w Warsza 
wie, odwiedzał bogatsze sklepy, 
nabywając futra, klejnoty i inne 


bardziej wartościowe rzeczy i; 
płacąc za wszystko wekslami. 
Gdy do prokuratora wpłynęły 


skargi w związku z nadużyciami 
Michałowskiego i z weksłami, któ 
re niespodziewanie znalazły się 


w obiegu dzięki Fitasowi, spryt-, 


ny oszust znikł i wypłynął po ja- 
kimá czasie, ale już w związku z 
inną aferą, za którą dzisiaj od- 
powiada przed Sądem  Okręgo- 
wym. 


Okręgowym, ski powierzył Fitasowi osiem we- 


ksli do dyskenta na ogólną sumę 
8000 zł. Fitas przez dłuższy czas 
zwlekał ze zwrotem pieniędzy, 
wymawiając się rozma:temi spo= 
sobami. Wreszcie udało się go 
sprowadzić na konferencję, na któ 
rej zobowiązał się w pewnym ter- 
minie wpłacić zainkasowane pie- 
niądze. Gdy jednak terminu nie 
dotrzymal, poszkodowany Skrzeb- 
niewski zawiadomił prokuratorą. 

Po długich poszukiwaniach uda 
łc się nareszcie ująć przebicegłe* 
go aferzystę, który nie przyznał 
się do winv, mówiąc, iż weksle 
powierzył prywatnym  dyskonte- 
rom, którzy nie zwrócili mu pie- 
niędzy. Okazało się jednak, że 
jest to zwykły trick hochstapler- 
ski, gdyż prywatni dyskonterzy, 
do których rzeczywiście zwracał 
się oskarżony, wpłacili mu już 
dawno pieniądze za otrzymane 
weksle. 

Na przewodzie sądowym Fitas 
początkowo wypierał się i nie 
przyznawał do winy, jednakże po 
zcznaniach Świadka Skrzebniew- 
skiego okazał skruchę, gdyż po- 
prosił sąd o umożliwieni mu złu- 
żenia dodatkowych wyjaśnień. 
Wobec tego sąd postanowił nie 
tańać dalszych kilkunastu świad- 
ków, a uwzględniając skruchę 
Oskarżonego, skazał oszusta na 
rck więzienia, zmniejszając mu 


L u kaç do polowy na zasadzie am- 
Niejaki Aleksander Skrzebniew | 


LESUJI 


= Mr. 2 


Afera Stawiskiego jest poważniejsza 


aniżeli sie przypuszcza 


PARYŻ, 23. 2. „Echo de Paris" 
utrzymuje, że mafji, na której 
czele stał w swoim czasie Stawi- 
ski, przewodzą nadal bardzo wpły 
wowe osobistości. Dziennik utrzy 
muje, że afera bajońska skompro- 
mitowała wielu masonów i człon- 
ków partyj radykalnych. 


Gratulacje Stawiskiego 

Dziennik zapytuje m. in., że po 
wyborach 8 maja 1982 r. Stawi- 
ski wysłał przeszło 20 telegra- 
mów  gratulacyjnych do wybra- 
nych posłów. Dlaczego dotąd nie 
przesluchano ani Siawiskiej, ani 
posia Bonnaurć, który jest wpraw 
dzie chory, ale przecie złoczyń- 
ców można przesłuchiwać i na 
łożu śmierci. Czyżby nie zrobio- 
no tego w tym celu jedynie, aby 
Bonnaurć przed śmiercią nie 
zdradził tych, którzy chcą sobie 
żyć spokojnie? 


A dokumenty giną 

PARYŻ, 28. 2, — Prasa pod- 
kreśla, że wszysikie osoby, które 
zamieszane*są w aferę Siawiskie- 
go, zacierają za sobą ślady. Tak 
np, gdy chciano zbadać, dlacze- 
go tancerki Rita Georg i Marjan- 
na Kupfer mogły występować w 
Paryżu i kto udzielił im pozwo- 
lenia na pobyt, okazało się, że z 
odpowiedniej teki zginęły wszyst- 
kie dokumenty, dotyczące tych o- 
sób. 


Pachot zeznawszystko- 

Jeden z dzienników ogiasza wy 
wiad z komisarzem policji Pa- 
chot, który pierwszy doniósł o a- 
ferze Stawiskiego i domagał się 
uwięzienia oszusta. Przy tej 
sposobności Pachot oświadczył, 
że gdyby nie fakt, że ma złożyć 
zeznania przed parlamentarną ko- 
misją śledcza, chętnie wyjechał- 
by z Paryża, obawia się bowiem, 
że po zamordowaniu sędziego 
Prince'a i on może być zaatako- 
wany przez bandytów, jeśli będą 
oni. przypuszczać, że komisarz 
zezna całą prawdę. Jednocześnie 
Pachot zapowiada, że nic go nie 


powstrzyma przed ogłoszeniem 
wszystkiego, co w tej sprawie 
wie. | 


W Bonneville rozpoczął się pro 
ces 
oskarżonych o ukrywanie Stawi- 
skiego. Obaj stanęli przed sadem 


w kajdanach. Przy odczytywaniu. 
okazało się, że Pi-, 


personaljów, 
gaglio karany był za wystawia- 
nie czeków bez pokrycia, a Voix 
siedział 7 lat w więzieniu za kra- 
dzież i oszustwo. 

PARYŻ, 238.2. Śledztwo w spra- 
wie zamordowania w Dijon sę- 
dziego Prince'a prowadzone jest 
wprawdzie z wielką starannością, 
jednakowoż nie zdołało dotąd 
wnieść nowych elementów, które- 
by naprowadzały na ślad mor- 


derców. 
Jeden z dziennikarzy odbył roz- 
mowę z synem zamordowanego, 


który oświadczył, że sprawa Sta- 
wiskiego zajmowała niezwykle ży- 
wo sędziego, który niedalej, jak 
w ubiegły poniedziałek, oświad- 
czył, że „tą afera Stawiskiego jest 
nieskończenie poważniejsza, ani- 
żeli się to ogólnie przypuszcza". 
Kto wstrzymywał 
raporty ? 

Prince miał za zadanie prowa- 
dzenie śledztwa w sprawie róż- 
nych nadużyć natury finansowej, 
jakie powojenny Paryż przeżywał. 
W tym swdim charakterze otrzy- 
mywał on między innymi raporty 


przeciwko Voix i Pigagiio,' 


jednak te raporty sędziego Prin- 
ce'a, opierające się na dostarczo- 
nych przez policję dowodach, nie 
były zatrzymywane gdzieś w dro- 
dze, przez czynniki, którym sę- 
dzia Prince podlegał? 

Oto pytanie, na które Prince 
byłby dał odpowiedź w czwartek, 
jako w dniu, w którym miał sta- 
nąć przed komisją śledczą w spra 
wie Stawiskiego. 

Znamienne oświadczenie złożył 
również w tej sprawie sam komi-, 
sarz Pachot, który w wywiadzie z 
przedstawicielem dziennika  „Li- 
berte'* powiedział imędzy innymi: 

tawiski wiedział dobrze, że ma 
potężnych przyjaciół. Był on jak- 
by policjantem, przewyższającym 
wszystkich policjantów w ostroż- 
ności, sprycie i dokładności. Po- 
siadał w swem otoczeniu ludzi, 
bezwzględnie scbie oddanych, go- 
towych wspierać go zawsze we 
wszystkich jego oszustwach. Kto 
mógł być w gronie tych protekto- 
rów Niewątpliwie rozmaici po- 
litycy, nawet różne ugrupowania 
polityczne. 


Sensacyjne oświadczenie 
Pachota 


Mówiąc o zamordowaniu sę- 
dziego Prince'a, Pachot podkre- 
Ślił że był z nim stale w stosun- 
kach służbowych i jemu właśnie 
złożył dwa bardzo ważne raporty, 
dotyczące działalności Stawiskie- 
go. Jeden z tych raportów pocho- 
dził z 18 marca 1930, drugi zaś z 
21 maja 1981 r. 


LONDYN, 24.2. (PAT). Widoki 
jutrzejszych i wtorkowych demon- 
stracyj bezrobotnych  „głodomo- 
rów“ uległy pogorszeniu i możli- 
we jest, że dzień jutrzejszy nie 
będzie pozbawiony ostrych starć 
z policją. Główną przyczyną jest 
zaaresztowanie wczoraj wieczo- 
rem przez policję londyńską na 
żadanie policji walijskiej dwóch 
,wybitnych działaczy komunistycz- 
‘nych, a mianowicie przywódcy kə- 
munistów angielskich, Thomasa 
Manna, liczącego 77 lat, i general 
nego sekretarza angielskiej par- 
tji komunistycznej, Pollitta. 
| Obydwaj mieli brać czynny u- 
„dział w jutrzejszych demonstra- 
cjach i przemawiać. Aresztowa- 
nie obu znanych przywódców ko- 
munistycznych w przedddzień de- 
monstracji w Hyde Parku wywo- 


| 


Przy tej sposobności podkre- 
ślam — mówił dalej Pachot — że 
moje liczne ostrzeżenia wcale nie 
odnosiły skutku, owszem, oświad- 
czono mi nawet kiedyś, iż prze- 
ciwko Stawiskiemu nie można 
wnieść żadnej skargi. Od ostat- 
niego mojego raportu upłynęło 
wiele miesięcy, aż wreszcie dowie 
dzieliśmy się o ostatnim wielkim 
skandalu. 


Niedawno wezwany zostałem 
służbowo przez przewodniczącego 
komisji śledczej, a gdy wchodźi- 
łem do jego gabinetu, spotkałem 
Prince'a, który przyjaźnie potrząs 
nął mi rękę i powiedział z uśmie- 
chem: „Przypuszczam, że przy 
chodzi pan tutaj dla tej samej ra- 
cji, dla której i ja zostałem we- 
zwany. Niech pan jednak będzie 
szzkojny, bo mam pamięć desko- 
nałą i dobrze sobie przypominam 
cstatni pański raport o dziatalno- 
ści Stawiskiego. Zarówno ten o- 
statni raport, jak i porzedni skie- 
rowałem, dokąd należało". 


Na tej podstawie jestem prze- 
konany — kończy Pacnot, — że 
sędzią Prince moich raportów nie 
zatrzymywał. Jeśli jednak nie od- 
nos''y one skutku, świadczyłoby 
to, że istniała jakaś bardzo liczna 
mafja, złożona z ludzi, należa- 
cych do wszelkich środowisk, któ- 
ra ustawicznie i na każdym kro- 
ku broniła Stawiskiego nawet 
wted,, rdy znajdcwał się już poza 
grobem. Broniła, bo broniia tak- 
że siebie. 


Aresztowan'a komunistów w Londynie 
mogą zaostrzyć demonstracje głodnych 


łało wielkie wrażenie oraz oba: 
wy, że spowoduje to ostre ataki 
komunistów na rząd i policję. 


Rozgoryczenie wywołuje rów- 
nież odmowa MacDonalda przy- 
jęcia we wtorek parlamencie 
delegacji bezrobotnych. Decyzja 
ta wyrażona została w piśmie, 
przesianem przez MacDonalda do 
komitetu wykonawczego „marszu 
głodómorów* i ogłoszona dziś w 
prasie. W piśmie tem MacDonald 
podkreśla komunistyczny charak- 
ter całej imprezy i stwierdza, że 
nie jest w stanie pomóc bezrobot- 
nym, wobec czego kategorycznie 
odrzuca prośbę wysłuchania dele- 
gatów. 


w 
M 


Ogólna liczba „głodomorów“, 
przybyłych do Londynu podawana 
jest na 1400 osób. 


Niedzielny dodatek naszego pisma 


ABC literackc-artystyczne 


przyniesie m. in. następujące utwory i artykuły: 


STANISŁAW PIASECKI: Produkcjonizm, styl i moda, 


FELICJA LILPOPÓWNA: Ma 


ADAM GRZYMAŁA - SIEDLECKI: 


Nr. Eins (Nowela). 
ADOLF NOWACZYŃSKI: 


JÓZEF KISIELEWSKI. 


arze wśród śniegów. 
Garde Ulaneregiment 


Ogniem, mieczem i piórem. 
Jeszcze raz o „ Przedmieściu“. 


EUGENJUSZ BYRSKI: Przezkuchnię do nieśmiertelności. 
Numer bogato ilustrowany 


Nswy rozklad iciów 


od 1 marca 


Z dniem 1 marca wchodzi w życie | 
> polskich linjach lotniczych wio- | (8,50—12,45), 
senny rozkład lotów. Utrzymując lo- | 


komisarza policji Pachota, który |ty niedzielne na szlakach kamunika- (8,00—13,40). 


niejednokrotnie donosił, że Ale- 
xandre, Alex, Doisy des 
Victor Boitel, Sacha — wszystko 
to jest szeregiem pseudonimów i 


fałszywych nazwisk, pod którfmi 


cji codziennej, wprowadza on nadto 


| czas zimy komunikacji na wielu szla- 
Podajemy przeto 
(cyfra plerwsza dla stacji poezątkc- 


godziny odlotów | czwartki i 


Monts, | pewne rozszerzenie ograniczonej na|środy i piątki (14,50—9,15). 


Warszawa — Kraków: codziennie 
Warszawa — Lwów: codziennie 
Warszawa — Poznań: poniedz., 
Warszawa — Katowice: wtorki, 
i soboty (15,00—8,00). 
Warszawa — Gdańsk: wtorki, 


występuje znany oszust Stawiski,' wej, t. j wymienionej na pierwszem czwartki i Soboty  (19,50-210,00). 


który miał już na sumieniu bar- 
dzo wiele różnych sprawek. Czy 


kach oraz przesuwa godziny lotów. 
miejscu, cyfra druga dla końcowej). 


Pod Polska Banderą 


PIELGRZYMKA 


JUF'LEUSZOWA 


DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 


na zakończenie Roku 


Świętego 20.1} — 17.IV 


pod osobistem kierownictwem ks. Praka Marchewki 
połączona ze zwiedzaniem Egiptu, Aten, Konstantynopola 


za Zł. IIOO (kolei kl. II, okręt kl. 11) 


ILOŚĆ M EJSC 


OGRANICZONA. 


fąformacje i zapisy: w Biurze Światowe! Organizacii Podróżr WAGONS-LITS//COOK 


Warszawa, Krak.-Przedmieście 42:44 oraz wszystkich oddz ałach. 


| iątki (7,00—14,40). 


Warszawa — Wilno: od 16 kwiet- 
nia w poniedz., środy i piątki z War- 
szawy a wtorki, czwartki i soboty z 
Wilna (7,00—14,325). 

Kraków — Brno —- Wiedeń: po- 
niedz., środy i piątki, powrót naza- 
jutrz (11,05—9,15). 

Lwów — Bukareszt: do 15 kwiet- 
nia w poniedz., powrót w czwartki, 
od 16 kwietnia w poniedz., środy i 

piątki, powrót nazajutrz (10,40— 
9,00). 

Wilno — Ryga — Tallin: od 16 
kwietnia w poniedz., środy i piątki, 
powrót nazajutrz (10,05—10,20). 

Bukareszt — Sofja — Saloniki: 
od 17 kwietnia we wtorki, czw. į so- 
łaty, powrót w poniedz, środy i 
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ABC 
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MYDEŁKO DO ZĘBOW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


intreni 


BRUKSELA, 23.2. — Już wczes 
nym rankiem miasto obudziło się 
przy huku armat, które zapowie- 
działy urcczystości koronacyjne 
Leopolda III. Ludność tłumnie 
wyległa na ulice, a wzdłuż marsz- 
ruty, którą kroczyć miał orszak 
królewski, ustawiły się oddziały 
wujskowe. O godz. 9.15 przed pa- 
lacem królewskim ukazał się no- 
wy władca Beleji na koniu, ubra- 
ny w mundur generalski, który 
nosi od poniedziałku, albowiem po 
śmiercj ojca otrzymał tytuł na- 
czelnego wodza armji belgijskiej. 


„Niech żyje król!" 


Przed pałacem zgromadzeni 
już byli wszyscy generałowie bel- 
gijscy oraz dygnitarze cywilni, a 
między nimi burmistrz Brukseli, 
który złożył królowi hołd. Arma- 
ty powitały króla  tradycyjnemi 
wystrzałami, w całem mieście u- 
derzono w dzwony, a król Leopold 
III wyruszył w kierunku Brukse- 


miejsce w parlamencie, który już 
o godz. 1l-ej przepełniony był pu 
błicznością. Na samym środku sa 
li obrad ustawiono tron, obok 
którego znajdowała się mała e- 
strada. Zasiedli na niej, oprócz 


BERLIN, 24. 2. (PAT.). „Vos- 
sische Zeitung“ w artykule swe- 
go korespondenta moskiewskiego 
charakteryzuje nową sytuację, 
wytworzoną na wschodzie Euro- 
DY zarówno przez pakt polsko - 
niemiecki, jak i przez zbliżenie 
polsko - sowieckie. 
„Korespondent omawia wizytę 
ministra Becka: w Moskwie, pod- 
Kreślając następstwa, jakie ta 
wizyta spowodowała w ustosun= 


miecka śledzi bardzo uważnie 
przebieg narad Suvicha w Buda- 
peszcie, przyczem dzienniki pi- 
szą o możliwości porozumienia 
gospodarczego między Węgrami, 


Austrją i Włochami, co byłoby 
końcem wpływów niemieckich 
nad Dunajem. 

WIEDEŃ. 28. 2. — Kanclerz 


Dollfuss wygłosił przemówienie, 
w którem podkreślił, iż nie czas 


czył on też, iż naisurowszy na- 


Starostwo Grodzkie Śródmiejsko- 
Warszawskie skazało po 30 dni bez- 
wząlodnogo aresztu: redaktora Elic- 
zera Blita (Nowlipie 23), drukarza 
lcka Testingera (Floża 28), prak- 
tykantów ślusarskich: Wacława 
Choinackiego (Belwederska 29) 
Hersza  Goldsztejna  (Krochmalna 
34), ucznia cukierniczego Tadeusza 


Wczorajsze posiedzenie Sejmu 
po przerwie popołudniu poświęco- 
ne było omawianiu ustawy o 
spółdzielniach. Referent projektu 
rządowego odpierał zarzuty, jako- 
by nowa ustawa była zamachem 
na samodzielność ruchu spół- 
dzielczego, gdyż w rzeczywisto- 
ści ustala ona jedynie obowiązki 
związków rewizyjnych. 

"W dyskusji pos. Gructzmacher 
z Klubu Narodowego omówił 3 
istniejące ugrupowania spółdziel- 
cze polskie j podkreślał trudność 
połączenia ich w jeden związek 
rewizyjny. Wprowadzenie nowej 
ustawy spowoduje, zdaniem mów- 
ey, upadek spółdzielczości. Usta- 
wa przyznaje dyktatorską władzę 
prezesowi związku  rewizyjnego. 


li. Ludność nieustannie wołała: 
„Niech żyje król!“ 
Zaprzysiężenie króla mialłoļ 


królowej, następcy tronu obcych 
państw, przybyli na pogrzeb. 
Przybyła najpierw królowa z 
dwojgiem dzieci, a po niej dopie- 
ro przyszedł król, któremu zgoto- 
wano gorącą owację. Bezpośred- 
nio po przysiędze król wygłosił 
mowę tronową najpierw po fran- 
cusku, a później po flamandzku. 
Po zakończeniu przemówienią kró 
lewskiego nastąpiły nowe owacje. 


Mowa tronowa 

W swej mowie trunowej Leo- 
pold III oświadczył, iż zdaje so- 
bie sprawę z powagi sytuacji i 
odpowiedzialności, jaką bierze 
na siebie. Stosunek wzajemny wi 
nien opierać się na zaufaniu mię- 
dzy królem i narodem. Aby je zdo 
być, Leopold III kierować się bę- 
dzie przykładem 'swoich trzech 
poprzedników. Skolei nowy król 
podziękował wszystkim za dowo- 
dy sympatji, złożone przez lud- 
ność podczas pogrzebu ojca, po- 


CHERYS 
zacja Leopolda iil 


odbyła sie bardzo uroczyście 


| 


Nr. 54 = 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


dziękował też szefom państw ob 
cych, którzy albo sami przybyli 
na pogrzeb, albo przysłali przed- 
stawicieli. 

Mówiąc o położeniu wewnętrz- 
nem kraju, król obszernie po- 
ruszył zagadnienia kolonjalne i 
zapewnił, że Belgja nadal praco- 
wać będzie nad zrrewnieniem po 
koju i zbliżeniem narodu, ale pa- 
miętać będzie zawsze o niezbęd- 
nych ofiarach dla zapewnienia 
sobie bezpieczeństwa i wolności. 

W związku z intronizacją Leo- 
polda III gabinet podał się do dy- 
misji, która jednak posiada cha- 
rakter ściśle formalny, wobec cze- 
go należy przypuszczać, że wszy- 
scy ministrowie pozostaną nadal 
na stanowiskach. 


Pcmnik Alberta I 
PARYŻ, 23.2. — Na żądanie 
swych czytelników. dziennik „Le 
Temps“ otworzył listę składek na 

pomnik dla króla Alberta I. 


Anglja ogranicza wydatki 


Na budowe okrętów wojennych 


LONDYN, 


24. 2. (PAT.). —Im. in., iż rząd angielski przeproe 


W wygłoszonem tu przemówieniu! wadził redukcję wydatków, odra- 


Neville Chamberlain oświadczył 


„Voss.sche Zeitung" 
0 stosunkach polsko-sowieckich 


kowaniu się Polski i Rosji do za- 
gadnień nad Bałtykiem. Kores- 
pondent konkluduje, że, jeśli do- 
tychczas pomostem dla wszelkie- 
go rodzaju gospodarczych i komu 
nikacyjnych rokowań między Mo- 
skwą a Berlinem była Litwa, to 
obecnie niema żadnych przesz- 
kód politycznych, dla których nie 
żnaby „tego rodzaju - rokowań 
dtrnia TES. A 
mianowicie przez Polske. 


Odpowiedź Dolifussa Habichtowi 


„Chyba nikt nie zamąci naszej pracy“ 
BERLIN, 23. 2. — Prasa nie- | 


wet rząd poprze zawsze sprawie- 
dliwe żądania robotników zarów- 
"na natury gospodarczej, jak i po- 
litycznej. 

Dollfuss zaznaczył, że wypo- 
wiada ten swój pogląd ze wzglę- 
du na pogróżki, wyrażone przez 
| jedną z zagranicznych stacyj ra- 
djowych (kanclerz ma tu na my- 
li przemówienie Hab.chta przez 
SE. monachijskie). Nie wiem, 
powiada kanclerz, jak te pogróż- 
„ki pojmować, ale nie sądzę, aby 


obecnie wytaczać skargi, należy ktokolwiek mógł bodaj przemija- 
bowiem zabliźniać rany. Zazna- 


jąco mącić naszą pracę nad od- 
| budową Austrji 


Za demonstracje przed poselstwam 
austriackiem 


kanta Tadeusza Pietrzaka (Wspólna 
5) i elektrotechnika Jerzego Pu- 
"halskiego (Czerniakowska 187), o- 
raz na 21 dni bezwzględnego nresz- 
tu: robotnika Szmula Sera (Leszno 
56) i trykotażera Majera Szyndel- 


i| mana (Nowolipie 50), — wszystkich 
„za zakłócenie spokoju publicznego i 


wznoszenie okrzyków nrzed posel- 


Kercza (Przemysłowa 12), prakty- | stwem austrjackiem. 


Dyskusja o spółdzielniach 
Przyjęcie nowej ustawy 


Również przeciwko ustawie wypo- 
wiedział się pos. Langer z Klubu 
Ludowego, oraz pos. Bojanowski 
z Klubu Narodowego. 

W obronie ustawy wystąpił wi- 
ceminister Skarbu Kozłowski, 
twierdząc, że ma on na celu znie- 
sienie chaosu, panującego w spół 
dzielczości. 


Przeciwko projektowi wystąpił 
pos. Zaremba z PPS, którego zda- 
niem z ustawy wyziera duch fa- 
szyzmu i biurokracji. 


W zakończeniu dyskusji zabrał 
głos referent pos. Gliński z BB. 
poczem głosami BB. odrzucono 
wszystkie poprawki opozycji: i 
przyjęto ustawę w brzmieniu rzą- 
dowem, 


czając budowę nowych statków, 
oraz odnawianie przestarzałego 
materjału. Tego rodzaju odracza- 
nie nie może jednak trwać wiecz- 
nie. Prawdziwą trudnością w za- 
gadnieniu rozbrojenia są obawy, 
jakie państwa europejskie żywią 
wzajemnie w stosunku do siebie. 
Dotyczy to  przedewszystkiem 
Francji i Niemiec, 


Nowy konsul U.S.A. 


Zabiegi  Polonji  amerykań- 
skiej o to, by jedno ze stanowisk 
konsulów Stanów Zjedn. A P. w 
„warszawie „obsadzone «bylo przez 
2olaka, nie zostały jeszcze uwień 
czone . pomyślnym rezultatem, 
„wieżo mianowany został na wa- 
kujące stanowisko konsula ame- 
cykańskiego w Warszawie, Ame 
tykanin, Marell Maligo. 


Estończycy wracają 


Dziś rano powróciła do Ware 
szawy wycieczka estońska. która 
po zwiedzeniu zabytków Warsza- 
wy złożyła w południe wizytę u- 
rzędującemu prezydentowi mia- 
sta p. Borzęckiemu. Popołud- 
niu odbędzie się przyjęcie w po- 
selstwie estońskiem i akademja 
16-lecia niepodległości Kstonji. 
Dziś o północy wycieczka opuści 
Warszawę, powracając do Esto 
ni. 


Interwencja nauczycieli 
u wicemin. F ierackiego 


Delegacja Zarządu Głównego 
Tow. Nauczycieli Skół Średnich 
i Wyższych z prezesem, prof. Wł, 
Grabskim na czele, była przyjęta 
w dniu 22 b. m. przez p. wicemie 
aistra, K. Pierackiego. Delegacja 
rzedstawila p.  wieeministrowi 
szereg postulatów nauczyciel- 
stwa, dotyczących nowego zasze- 
regowania do grup uposażenia i 
ostatniego rozporządzenia wy- 
konawczego do dekretu uposaże 
niowego. 

Omówiono m. in. sprawy upo- 
śledzenia niektórych  kategoryj 
nauczycieli, np. nauczycieli star- 
szych, nauczycieli kontrakts- 
wych, matematyków i t. d. Dele- 
gacja iñterwenjowała  Tównież 
w sprawie weteranów Szkolnicet- 
wa, pozostających dotychczas bez 
zaopatrzenia. P, wiceminister u- 
dzielił w powyższych sprawach 
szczegółowych wyjaśnień. 


` Tyfus 
jeszcze występuje 


Państwowa służba zdrowia za: 
notowała w ubiegłym tygodniu 
sprawozdawczym następujące Zá- 
chorowania epidemieżńie: 167 ŵy- 
padków tyfusu brztiszńego, 161 
tyfusu  plamistegó, 2 czerwonki, 
426 błońićy, 1.005 6dry i 8 włoś- 
MCZ 


| 
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24.11.1934 
Nad Dunajem 


Podróż p. Suvich'a. włoskiego 
podsekretarza stanu spraw zagra- 
nicznych, do Budapesztu, gdzie 
był 21-go b. m, i odbył narady z 
prezesem rady ministrów p. Goem 
boes'em i ministrem spraw zagra- 
nicznych p. Kanya, ściągnęła w 
tym tygodniu uwagę Europy jesz- 
cze żywiej nad Dunaj, 

P. Suvich był, miesiąc temu, 
przez trzy dni, od 18-go do 20-go 
stycznia r. b, w Wiedniu, a na- 
stępnie kanclerz Dollfuss był 
T-go i 8-go lutego r. b. w Buda- 
peszcie, gdzie już wtedy zapowie- 
dziane były odwiedziny p. Suvi- 
ch'a, jako męża zaufania i wy- 
słannika p. Mussolini'ego. 

Dlatego też, chociaż w ciągu 
lutego uwaga była skierowana 
głównie na Wiedeń, zarówno 
spowodu zatargu z Niemcami o 
niepodleglość Austrji, który o- 
parł się o Ligę Narodów i o mo- 
carstwa zachodnie, jakoteż spo- 
wodu walki wewnętrznej, zakoń- 
czonej zgnieceniem socjalizmu 
uustrjackiego, także przejażdżka 
z Rzymu do Budapesztu nie jest 
pozbawiona znaczenia, raczej 
wzrastającego w całokształcie 


stosunków Rzym-Wiedeń-Buda- 
peszt. 

Odżyiy w związku z temi po- 
dróżami i naradami wiadomości 


z czerwca r. ub.: 

— Włochy popierają ściślejszy 
związek  gospodarczo-polityczny 
między Austrją i Węgrami. 

Już wówczas, po naradach w 
Paryżu z przedstawicielami Ma- 
lej Ententy, a także z p. Suvi- 
ch'em, który odwiedził Londyn i 
Paryż. przeciwstawiono tej myśli 
hasło: 

— Związek wszystkich pięciu 
państw nad Dunajem, t. j. Au- 
strji, Czechosłowacji, Węgier, Ju- 
gosławji i Rumunji. 

Powtórzył to obecnie, w dniu 
odwiedzin p. Suvich'a w Buda- 
peszcie, p. Benesz, w oświadcze- 
niach, ogłoszonych w Morning 
Post w Londynie, w sposób bar- 
dzo stanowczy. 

I nie wydaje się, aby pewnego 
rodzaju wskrzeszenie Austro-Wę- 
gier, nietylko straszące Małą En- 
tentę, ale też niekoniecznie bodaj 
uśmiechające się Włochom, które 
mają złe wspomnienia sąsiedzkie 
z Austro-Węgrami, mogło być na 
czasie. 

Zbliżenie natomiast między Au- 
strją i Węgrami, popierane z 
Rzymu, choćby nie przybierało 
postaci niemiłej dla Małej En- 
tenty, nie podoba się w Berlinie, 
gdzie mają dla losów Austrji in- 
ne zamysły, niż jej samodzielne 
istnienie i oparcie o inne pań- 
stwa nad Dunajem. 


Stanisław Stroński. 


Kalinówna w LP. 5-ie 


Nowy wieczór artystyczny Kali- 
nówny, Odbył sję w przepełn.onej po 
brzegi Salt kawiarni |. P. Wiele 
osób nie mogło sję dostać spowodu 
braku miejSc. , 

Wobec tego dziś i jutro t. j. w nic- 
dzielę dn. 25 lutego r, b punktualnie 
ogodz. 22-ej przy współudziale Flen- 
ryka Ładosza, Kalinówną powtórzy 
Swój urozmaicony 1 pełen humoru 
program. (N.). 
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Irena Pannenkowa 
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czyli 


od komunizmu do cezaryzmu 


Komunizm rosyjski, w myśl 
nauki Marxa, w zasadzie wysuwa 
na pierwszy plan zawsze i wszę- 
dzie kolektywizm, zespół, masę. 
Jednostkę lekceważy. Dusze ludz- 
kie, to „zrosty“. Byt właściwy ma 
tylko gromada. Jednostka to przy 
padek. 

Ale — nie każda jednostka. Ta, 
która stoi na czele, jest już bó- 
stwem, decydującem o losach 
„kolektywu“. Każde zdanie Leni- 
na przyjmowane jest ze ślepą wia 
rą, jak objawienie. 

Formalnie uwielbienie Lenina 
nastąpiło po jego śmierci (balsa- 
mowanie zwłok, mauzoleum, hoł- 
dy publiczne, pomniki etc.). Pod 
tym względem (jak pod wielu in- 
nemi) komunizm współczesny po- 
szedł za wzorem starożytnego 
Rzymu, gdzie cesarzów „ubóst- 
wiano“ formalnie także dopiero 
po ich śmierci. 

Jednak rzecz ciekawa. świad- 
czaca o niezmiennych prawach 
logiki i psychologji: jak w Rzy- 
mie, tak i dzisiaj w Rosji z cza: 
sem zapomina się o ostrożności, 
która każe czekać aż na śmierć 
władcy, by ogłosić go ziemskim 
bogiem. Hołdy, które już dzisiaj 
za życia odbiera Stalin, zdają 
się już teraz przekraczać miarę 


uwielbienia, jakiem  kiedykol- 
więk cieszył się Lenin. 
W szeregu wielbicieli i wy- 


znawców pierwszy staje najwyż: 
szy formalnie urzędnik i repre- 
zentant republiki sowieckiej, Ka- 
linin. W mowie, którą wygłosił 
na otwarcie ostatniej sesji Komi- 
tetu Wykonawczego, spotykamy 
określenia następujące: 

„Stalin, chorąży komunizmu... Sta- 
lin, w ktorym skoncęntrowała się wo- 
la prołetarjatu... Stalin, to imię, w 


W dn. 28 b. m, w lokalu Warsz. 
Tow. Waioślarskiego, odbył się wic- 
czór dyskusyjny, urządzony stara- 
niem Nar. Org. Kobiet, na temat: 
„Rodzina a jutro Polski“, Zasadni- 
czy referat wygłosiła p. Z. Iwanie- 
ka. Vrelegentka nauszkicowała krótki 
zarys historyczny rozwoju rodziny, 
to dało jej sposobność do zestawie- 
nia idealnych cech rodziny z cecha- 
mi rodziny współczesnej, niejedno- 
krotnie odbiegającej od tego, czem 
powinna być rodzina chrześcijańska 
i polska. 

Następnie zabrał głos p. St. Miła- 
szewski, jeden z naszych czołowych 
pisarzy katolickich, który, ilustrujące 
przykładami z literatury, przedsta 
wiał współczesne odejście człowieka 
o. Boga i komieczność nawrotu do 
haset religijnych w praktyce życia 
powszedniego. Skolct zabrał głos pos. 
wee. Tan Nowodworski. Ryt to głos 
polityka i prawnika. W dyskusji u- 
słyszeliśmy p. M. Zawadzką. która 


Tutejsi 


żyjąc długo niewiele się nauczysz 
Podróżując wiele się nauczysz. 
Przysłowie tureckie). 

W ostatnich tygodniach dość 
gwałtownej rewizji poddałem wiele 
moich poglądów na Polskę. A stało 
się to za przyczyną — Kresów. 
Pierwszy raz zdarzyło mi się zoba- 
czyć Kresy Wschodnie, a ściślej bio- 
rac historyczne W. Ks. Litewskie, 
choć znam i zachód, i środek, i po- 
ładnie Polski. 

* = * 

Na Pomorzu są Polacy i Niemev. 
Główna rzeczą, która ich różni, jest 
ięzyk wraz z konsckwencjami eałego 
tziedzictwa kulturalnego. Na Wileń- 
szezyźnie śą Polacy i — prawo- 
sławni. Polacy są formacją zachod- 
nio-europcjska: narodem, najdalej 
wysuniętym na wschód narodem. Po- 
tem zaczyna się Europa Wschodnia 
i podział ludzi według reliuji. 

Do wieikiej wojny Kresy leżały w 
Europie Wschodniej, dzieliły się we- 
dług religii na katolików, prawo- 
sławnych, żydów, karaimów.. Teraz 
główna połać Europy Wschodniej 
zmienia religię z prawosławnej na 
marksistyczna. odcięte od 
niej, dostały sie spowrotew w orhi- 
te Europy Środkowej, tej, w której 
ludzie dzielą się na narodowości we- 


Kresy, 


dle jezyka ojezyslogo. (Test jeszcze 
trzecia Europa — Zachodnia, gdzie 
Idzie dzielą się na narody wedle 
tradycji państwowej. Pamietacie za- 
pewne The trec zmes w memorjale 
Dmowskiego do Balfoura). Miesz- 
kańcy Kresów powinni się przetwo- 
PANE- Ale © tem potem. Tymezasem 
są tutei Wyobrażałem sobic 
dawniej, J9k większość zachodnich 
Polaków, Ż© »tutejsi* to określenie 
narodowości, podawana przez naj- 
ciemniejszych  ehłopów kresowych. 
(Na Połesin s3 Wsie, gdzie mężezyć- 
ni nie znają spodni i ehodzą w dłu- 
gich koszulach, a WSiIa rządzi dziad, 
starosta). Tymezasem „tutejsi“ to 
pojęcie znacznie szeysze. Są „tutejsi 
nawet wśród ludzi wykształeunych, 
nawet wśród mówiących i piszących 
po polsku. Geneza pomysłów autono- 
wiecznych i federneyjnych tkwi w 
„itutejszości”, 

Na Kresach nie ezuje sie narodu. 

I oto stoimy u praźródłau „Idei 
Państwowej”. Obee i niezrozumiałe 
w zachodniej i środkowej Polste 
stawianie państwa ponad naród, kic- 
dy dla każdego z nas jest ono tyb 


ka 


narzędziem narodu, jest aroz- 
niułe u ludzi wychowanych na Kre- 


sach. Nie znać tam współpracy ce- 


Ku odrodzeniu rodziny 
Wieczór dyskusyjny w N. 0. K. 


którem rozbrzmiewa triumf zwycię- 
stwa...”, 

Ale rekord wział jednak chyba 
towarzysz Kaganowicz, prawa rę- 
ka władcy, jeden z koryfeuszów 
reżimu. Mowę jego ogłosiły „„Iz- 
wiestja” z 17 stycznia. Oto m. in. 
jego inwokacje pod adresem Sta- 
lina: 

„Wielki wódz... wielki nauczyciel... 
ukochany przyjaciel ludzkości... Dzień 
w dzień daje nam on wzór tego, co 
czynić należy... Dzień w dzień wie- 
l dzie nas od zwycięstwa do zwycię- 
stwa...”. 

Każda z tych apostrof przyjmo- 
wana była hucznemi oklaskami 
przez zgromadzenie, które też 
wkońcu, ogarnięte entuzjazmem, 
złożyło Stalinowi adres, gdzie 
zwraca się do towarzysza - wład: 
cy w Sposób następujący: 

„Wodzu ukochany, przyjacielu i 


| Jakto bywa na prowineji?.. Na 
prowincji dzieją się dziwne rzeczy. 
Ludzie tam są ©erpliwi, niejedno 
widzieli, z niejednem się cierpliwie 
godza. Tylko od czasu do czasu wy- 
bucha skandal, gdy do Warszawy 
dojdzie wieść o jakichś dziwnych 
ludziach, dziwnych sprawach i dziw- 
nych kombinacjach. Naprzykład a- 
fera Slawiskiego w Bajonnie. 
Wszystkie państwa mają swoich 
£tawiskich 1 swoje Bajouny. Nawet 
jak zobaczymy z niniejszej opowie- 
sei. także i swoje kasy komunalne. 
W pewnem mieście polskiem był 
obywatel ziemski, potentat na kil- 
kunastu tvsiącach hektarów lasu i 


wyraziła wiarę, że msrytneja rodzi- 
ny jest tak podstawową formą .bytu 
społecznego, że wbrew wrogim za- 
kusom nigdy nie ulegnie zachwianiu, 
o chwilowe jej załamania są wyni- 
kiem przełomowego okresu, w jakim 
żyjemy, oraz szybkiej ewolueji sto- 
sunków ludzkich. 

Wyrazicielami pogladów młodzieży 
byli p. Sucheni-Rutkowska i Z. 
Bronvel. Głos młodych domagał się 
podjęcia moralnej wałki dla odro- 
dzenia rodziny od wewnątrz i żądał 
zrozumienia u starszego spoleczeń- 
stwo dla ścisłego związku, jaki ist- 
aleje między formą i poziomem ży- 
cian rodzinnego, a warunkami życia 
społecznego. 

W zakończeniu dyskusji p. Imey- 
va Kotarbińska, jako przedstawiciel- 
ka starszej generacji, wzruszonym 
ałosem zaznaczyłu, że treść przemó- 
wień młodych winna rozwiać pesyv- 
mizm co do przyszłości rodziny pol- 
skiej. 


rhów, zakonów, tradycji ludowej. 

Państwo na Kresach kształtuje 
ludność. Ono jest ponad narodowo- 
Ściami w tym sensie, że oryanizacja 
państwowa przerasta znaczeniem 
związki narodowe. Stąd 
idea państwowa, która patrzy na 
starą Polskę pod kątem widzenia 
Kresów. My popełniamy błąd od- 
wrotny: patrzymy na Kresy pod ką- 
tem widzenia starej Polski. A tym- 
czasem im naród lepiej zorganizowa- 
Ry, rem mniejszej potrzebuje orga- 
nizacji państwowej. Na Kresach or 
sanizacja państwowa zadecyduje o 
bardzo wielkich sprawach. Toteż na- 
ród polsk: musi zupełnie inaczej u- 
żywać swego państwa w Wielkopol- 
A 


wszelkie 


na Kresach. Tam 
trzeba i można przez państwo wy- 
chować naród. Ale tego się właśnie 
uje robi. 


SCE, inaczej 


* 

Kipling w jednej ze swoich nowel 
pewiada, źe Himalaje mają zupełnie 
speejalny dziwny i kto 
ROGZ em zapach, =wiacać do 
nich będzie z tęsknota. Otóż Wilno, 
najbardziej na wschód wysunięte z 
wielkich miast polskieh, ma swój od 
rębny zapach. który trudno okreśić 
Nie czem poles ule ma jakis urok, 
przyponnna eos dawno 
NOGA... 


%* 


zapach, 


niewidzia- 


Wojciech Wasiutyński. 


nauczycielu proletarjatu, największy 
z ludzi naszej epoki... Kierownictwa 
genjalne... Czyny, niebywałe dotąd w 
historji świata...”, 

Adres kończy się 
niem: 

„Droga, którą postępujemy pod 
twojemi rozkazami, bez Lenina, wie- 
dzie ku największemu triumfowi leni- 
nizmu”, 

To jest może najbardziej zna- 
mienne. Leninizm — bez Lenina! 
Oto „największy triumf“... Sta- 
lina. Umarł Lenin, niech żyje 
Stalin! Umarł jeden bóg, niech 
żyje bóg drugi... 

Kandydatów na bogów nie 
brak, okazuje się, w bezbożnym 
czerwonym kolektywie. Jak nie 
brakowało ich w starożytnym 
Rzymie. 

I czyż nie prawda, że historja 
się powtarza?.... 


stwierdze- 


Dziwne wpływy pana R. 


| Polski Stawiski w małem miasteczku 


ziemi ornej, któremu dobrze się po- 
wodziło, mimo wojny i zniszczenia 
majątku. Wiadomo — po wojnie rol- 
nikom dobrze było, zwolnili się od 
długów, a o zbyt produktów nie by- 
ło trudno. Jednego tylko obawiali 
się -— reformy rolnej i wywłaszcze- 
nia lasów. 

Na szczeście jednak nasz potentat 
miał przyjaciela. Dobrego przyjacie- 
la tej samej narodowości eo Stawi- 
ski. Przyjaciel ów poradził mu, by 
utworzył spółkę dla eksploatacji la- 
sów. Ziemię będą odbierać poszcze- 
gólnym obywatelom, ale nie spół- 
kom. 

Ów połantai, którego dla skrótu 
razwiemy panem 5, zgodził się na 
dobry pomysł swego przyjaciela. Ja- 
kiś czas spółka szła dobrze, ale pam 
5. zmęczony życiem, pragnął wyeo- 
fać się z interesu. Wobee tego u- 
służny przyjacieł zaproponował mu 
nową korzystną 1Tranzakcję. Zakapi 
ód pana $. udziały spółki, płacąc 
kilkadziesiąt tysięey funtów szterlin- 
gów. Taki kapitał można ulokować 
na maly procent i żyć bezpiecznie, 
a bez kłopotów. Tak też zrobio- 
no. Doradea pana S., którego dla 
skrótu nazwiemy panem R., stał się 
odtąd panem samodzielnym w spół- 
ce. I od tej chwili zaczęły się dziać 
rzeczy dziwne. 

Genjusz finansowy. właściwy swej 
rasie, umiał pan R. wyzyskać w ca- 
lej pełni. 

Zwykli śmiertelnicy uważają, że 
prowadząc przedsiębiorstwo, trzeba 
płacić robotnikom i wierzycielom, 
płacić podatki itp. Uważają dalej. 
że jedną rzecz można sprzedać tylko 
raz i raz tylko wziąć za nią pienią- 
dze. Są tacy, którzy uważają, że 
nicbezpiceznie jest postępować ina- 
czej, gdyż wówczas podatki ściąg- 
nięte zostaną przymusowo, podobnie 
jak i zarobki robotników, a za sprze- 
dawanie jednej rzeczy kilka razy 
można otrzymać nagrodę w postaci 
długoletniego mieszkania z utrzyma- 
nien i praniem, natomiast bez moż- 
ności odbywania wycieczek krajo- 
znawcezych poza murami wytworne- 
go pensjonatu o zakratowanych ok- 
nach. 

Pan R. postawił sobie za zadanie 
wykazać wszystkim, że jest inaczej. 
Gdy nadszedł kryzys, opracował no- 
wy sposób prowadzenia interesów. 

Zaczął od tego, że przestał. Mia- 
nowicie, przestał płacić. To się każ- 
demu może zdarzyć w naszych cięż- 
kich czasach, ale zwykle jednak na- 
stępstwem niepłacenia bywały egze- 


EEEE Na Z 7 EA E 
Pos. Dubois w sądzie 


W Sadzie Grodzkim przy ul. 
Wiełkiej odbywała się sprawa z 
oskarżenia publicznego przeciw- 
ko żonie inż. M. Thugutta, syna 
znanego działacza politycznego. 

Przedmiotem rozprawy  sądo- 
wej było zajście wynikłe na tle 
zatargów małżeńskich młodych 
pp. Thuguttów, 

Wśród szeregu świadków po- 
wołanych do sprawy znalazł się 
również i poseł Dubois, którego 
specjalnie w tym celu sprowadzo 
no z więzienia do sądu. Rozpra- 
wa toczyła się przy drzwiach za- 
mkniętych i została odroczona. 
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Arcybiskup Toledo do ks. kard. Hlonda 


Dziękuje katolikom polskim za objawy współczucia 


J. Em. Ks. Kardynał Prymas Au-| niam miły obowiązek, by za twojem, 
gust Hlond otrzymał od J. E. Ks.| Eminenejo, pośrednictwem donieść 
Arcybiskupa z Toledo, prymasa | wspomnianym stowarzyszeniom, że 
Jliszpanji, list następującej treści:| listy ich sprawiły nam wielką po 

Wasza Eminencjo! ciechę i że składamy im najgorętsze 

Już dawno temu otrzymałem listy | podziękowanie za okazane nam do- 
od bardzo wielu katolików i społecz- | wody miłości braterskiej. 
nych organizacyj polskich, które wy-| Wsławiony w dzicjach Naród Pol- 
rażają życzliwość i współczucie te-| ski, który niegdyś wśród podziwu i 
go szlachetnego narodu dla katoli- | uznania całego katolickiego świata 
ków Hiszpanji, przeżywających u-|tak wiele cierpiał za wiarę Ojców, 
drękę strasznych prześladowań. Zj} znosząc te cierpienia mężnie i nien- 
odpowiedzia jednakże celowo zwłe- | gięcie, umie dzisiaj, nauczony włas- 
kałem. Chciałem bowiem treść tych | uem doświadczeniem, z nami współ- 
listów zakomunikować Najprzewie-| czuć. Wy bowiem dobrze wiecie, ile 
lobniejszym księżom Biskupom, ze-| sóln sprawia bezbożne prześladowa- 
branym na dorocznej konferencji. | nie tego wszystkiego, co sercu chrze- 
Teraz zaś czynie zadość życzeniu | ścijańskiemu droższe jest mad życie 
Czcigodnych księży Biskupów i speł- | samo. Wiceie też, ile smutku powo- 
duje to nicspodzicwane i występne 
zerwanie z tradycją katolicką, która 
tyle wieków przepajała nasze oby- 
czaje i urządzenia. 


Ożywiu nas pewna nadzieja, że z 
pomocą Bożą niedługo nadejdzie 
dzień, który naprawi te wszystkie 
wszelkich | Erzywdy, wyrządzone religji przez 
sekty, sprzysięgłe na jej zagładę. 
Święty zaś i nieśmiertelny Kościół 
Chrystusowy wróci do dawnej świet- 
ności, nanowo u nas zakwitnie i, jak 
w dawnych czasach, mistrzem będzie 
i ostoją naszego życia prywatnego * 


kucje. Tymczasem, we 
sprawach, prowadzonych przeciwko 
p. R., doprowadzenie do skutecznej 
cgzcknejt było rzeczą prawie niemoż- 
liwa. Następstwem wytaczania skarg 
było gromadzenie całych tomów roz- 
maitych akt, wyroków, protokułów, 
i — nie więcej. Wiadomo, że pro-| l publicznego. 

cedura sądów, zwłaszcza w nicktó- Ciebie zatem, Kminencjo, prosze, 
rych dzielnicach, jest nieco powol- | abyś wyrażając wdzięczność Episko- 
na. Wiadomo, że egzekucje, zwła- | patu, kleru i wiernego ludu Hisz- 
szeza u rolników, napotykają na du-| panji dla stowarzyszeń katolickich i 
że trudności. I eo więcej? Czy nie| uarodowych Polski, równocześnie nie 
więecj? Może nie więcej, tylko po | omicszkał zachęcić wszystkich kato- 
lików w Polsce, by złączeni z nami 
w modlitwie chcieli ubłagać dig nas 
zmiłowanie boże. 


wolność postępowania. Może. 

Pan 5, który swemu przyjacie- 
lowi R. sprzedał udziały "w spółce, 
nic otrzymał dotąd, mimo długolet- 
niego procesu, ani grosza i Żyje w 
nędzy. Zarząd przymusowy nic nie 
dał, bo był... fikcyjny. 
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Niechaj Ojcjec Niebieski ołoczy 
cię swoją opieką i darzy cię*wszela- 
kiemi łaskami. 

Ą Waszej Emincncji pokorny i po 
5 Jed iaa aa shiga 

e a BATE a ny AN i Jzydor, Arevbiskup Toledański 
opicszały i nic zajmował się inte- 5 
resami spółki, kierowanemi dalej] 
przez pana R. i jego... buchalterów. 


p 


Przegląd prasu 
List pasterski 


Dalej pan R. umiał sprzedać jed- 
ną rzecz kilka razy. Naprzykład ol- 
brzymie partje drzewa sprzedawał 
hurtem pewnej firmie i detalicznie Sanacyjny „Express Poranny" 
kilkunastu kupcom. Wielka firma bez entuzjazmu przyjął orędzie 
zbudowała am i kolejkę, a mali | biskupów polskich: 
kupey wywieźli drzewo. Jedni i dru- f n 
c zalłnie. aah. Zadł SSE - „W końcowej części Listu paster- 

AA BI włada ii —a skiego nie bez zdziwienia odczytuje” 
ces i.. trwa od siedmiu lat. Trwa, |my słowa potępiające działalność ta- 
ale egzekucji jeszcze nie było. Dużo |kich instytucji, jak... Związek Pracy 
wyroków, ale niewykonanych. Obywatelskiej Kobiet, pomówiony tu 

’ M o „szkodliwy wpływ na kształtowa= 

Tak samo sprzedawał pan R. po |nie się rodziny polskiej i etyki mał- 
kilka razy ten sam chmiel, to samo | żeńskiej" (:) 


zboże i t. p. - W rzędzie organizacji potępio* 
a W 3 . |nyvch znalazł się również „Legjon 
Wreszcie doszło do tego, że ludzie Młodych", który jakoby „odrzuca 


są znmiechęeeni do szukania prawu i |chrześcijaństwo”(!), „propaguje wol- 
JAA ia si aaa R ; b 
sprawiedliwości drogą zwykłą. Nic- e, Bia (7) nper na stanowisku 
i : mt. omunistycznem '(!). 
tylko ludzie bogaci, ale także bied py F C) je 
ni, robotniev, którzy po kilka iat siana U niestety, dose 
Dy AE * lrażąca omylnością i nieznajomością 
ezckają na wycgzekwowanie przysą- | działalności ideowej zarówno Związku 


dzonych im należności. Pracy Obywatelskiej Kobiet, jak 1 
hodza głuche wiatr 6 tem, że|»LtEionu Młodychy. a 
RZ ZW pe Natomiast katowicka „Polo- 


pan R. ma dziwne wpływy i dziwne 
stosunki. Wieści te rodzą się za- 
pewne stąd, że raz na rok na polo- 


waniu u pana R. zjawiają się dostoj- w z 

$ aoa Wien h wie- TE się głośnem echem w całym kra 

m SOSA CT WAN yen WiC- jig, m. in. dlatego, że potępia dzia- 

ści jest także fakt, że czasem na- |łalność organizacyj, stworzonych i 

gle wstrzymuje się egzekucje, któ- 5 AM przez system sanacyjny. 

re jużzjnż miały być wykonane. Zda- ajwybitniejsi przedstawiciele obozu 
f g à sanacyjnego na terenie tych organi- 


rzyło się też raz, że pewien dygni-|zacyj pracują, zasilają je środkami 
tarz, żyjący dobrze z panem R., | materjalnemi, wiadomo, skąd czer- 
mial być przeniesiony. Zatelefono- |panemi, a czionków tych organiza- 
wał do pana R, Rezultat: dekret o |y] protegują w „zabiegach DOOR 
925%. ś posady i wyróżnienie w życiu pu- 
przeniesieniu został ceofnięty. Postu- | plicznem*. 
latowi nieusuwalności stało się A> 
dość. 

Trudno byłoby tym wszystkim 
plotkom wierzyć, gdyby nie to, ġej 
już najwyższe czynniki zaintereso- 
wały się poważnie panem R. i jego 
magją. 


nia“ ocenia zupeinie inaczej zna- 
czenie tych samych ustępów: 
„Orędzie naszego episkopatu ode- 


Ostrzeżenie 


przed oszustami 


Po domach uwijają się często 
różni wydrwigrosze, którzy sprze 


aczeło się od teg ; 3 . : i 
AEO ogo zeppa „R dają wydawnictwa rzekomo reli- 
staral se w Kasie Komunalnej o| gijne i wyłudzają ofiary. Osobni- 
kredyt w wysokości... przekraczają- Š E ó 


ey ci niejednokrotnie w ubiorze 


cej sumę aktywów Kasy. Przyszły swym naśladują kapłanów kato- 


Jakieś dyspozycje, polecające przy- Pek 
znanic panu R. pożyczki. Gdy sprze- Tw 
ciwit się temu wysoki przedstawiciel | Ostatnio obchodzą domy kol 


porterki, które rozsprzedają pi’ 
smo p. n. „Rycerz Chrystusowy“ 
wydawane w Pruszkowie. Zarów* 
no wydawca tego pisma, Dyoni* 
ziak, jak i redaktor, H. Laskow- 
ski nieprawnie używają tytułu. 
„Ksiądz“, gdyż nie mają święceń 
kapłańskich. Panowie ci w błąd 
wprowadzają opinję publiczną. 


administracji ogólnej — o- 
trzymał dymisję. 

Ale nie dał za wygraną. Zrobił 
straszną awantnrę u najwyższych 
czynników. Wyznaczono wysoką ko- 
|misję, która bada sprawę pana R. 
t jego dziwnych wpływów. 


| 
| władz 
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"odbędzie się w Teatrze Polskim przed 
"stawienie komedji 


== SU. 


Nedza na MŃresach 


Ogólna pogoń za groszem 
(Korespondencja własna ABC) 


- Nowogródek, w lutym. 

W żadnej chyba części Polski kry- 
zys nie doszedł do tak katastrofal- 
nego poziomu, jak na Kresach 
Wschodnich, ściślej mówiąc — w 
"+«'ojewództwach nowogródzkiem i po- 
leskicm. Rolnik otrzymuje ceny niż- 
sze niż gdzieindziej, a spowodu od- 
dalenia od centrów przemysłowych 
musi za wszelkie towary płacić dro 
żej. Nie mając z czego — nie kupu- 
je już wcale. Wśród tych zaś, któ- 
rzy nie mają własnego gruntu, albo 
nie mogą z niego wyżyć, podaż pra- 
cy przechodzi już wszelkie granice. 

Już przed dwoma laty okolice te 
miały najniższy w całej Polsce po- 
riom zarobków i połowa robotników 
zarabiała poniżej 10 zł. tygodniowo, 
a zarabiających po 40 zł. była le- 


Rewizja w autobusach 
„pocztowych“ 
SOSNOWIEC 24.2. Oddawna wia- 
domo już, że szoferzy i konwojoncı 
dalekobieżnych autobusów niejedno- 
krotnie zajmują się nielegalnym 
przewozem korespondencji, co nara- 
ża skarb na poważne straty. Toteż 
policja zwraca baczną uwagę na 
wszystkie przybywające auropusy i 
od czasu do czasu przeprowadza re- 

wizję. 

Ostatnio dokonano rewizji we 
wszystkich dalekobieżnych autobu- 
sach, kursujących w obrębie powia- 
tu będzińskiego. Rezultaty tej rewi- 
zji dały obfity materjał obciążają- 
cy. Prawie we wszystkich nutobu- 
sach i samochodach ciężarowych zna- 
leziono większą ilość korespondencji 
bez znaczków pocztowych. Spisano 
kilkadziesiąt protokułów, które wraz 
z nielegalną korespondencją przeka- 
zano do dyspozycji władz sądowo: 
prokuratorskich. 

m 


Komunikaty teatrów 


ANGIELSKIE PRZEDSTAWIENIE 
W TEATRZE POLSKIM 
W poniedziałek, dn. 26 lutego b. r. 


znanego humory- 
sty angielskiego Ben Travers'a p. t. 
„Plunder“ (Rabunek) w języku an- 
gielskim w wykonaniu czionsów To- 
warzystwa Polsko - Ang.eiskiego w 
Warszawie, wśród których znajduje 
się kilku utalentowanych artystów. 
Protektorat nad przedstawieniem 
objął p. Minister August Zalessi. 
Całkowity dochód przeznacza Towa- 
rzystwo na rzecz biednych matek 1 
niemowląt, pozostającyca pod op.eką 
Tow. Św. Wincentego a Paulo na 
Czerniakowie. 

Zarówno cel, jak i inicjatywa To- 
warzystwa ze wszechmiar zasługuje 
na wielkie poparcie. 

Dla miłośników języka i literatury 
angielskiej przedstawienie posiada 
niewątpliwe walory. 

„MILJONOWY INTERES“ W TEA- 
TRZE MAŁYM 

W końcu przyszłego tygodnia w 
Teatrze Małym odbędzie się premje- 
ra angielskiej komedji Bennett'a w 
tłumaczeniu F. Sobieniowskiego p. t. 
„Miljonowy interes". Sztuka ma cna- 
rakter wybitnie rozrywkowy. Akcja 
dzieje się w Londynie, a tresć stano- 
wi walka wielkich kapitalistów an- 
gielskich i amerykańskich o budowe 
gigantycznego kina „Brytanja” W 
walce tej decydującą rolę odgrywa 
kobieta p. Vortimer, występująca w 
zastępstwie nieobecnego męża. 

Rolę tę objęła p. M. Przybyłko-Po- 
tocka. Resztę obsady stanowią: Sam- 
borski, Biegański, Warnecki, Lesz- 
czyńska, Grolicki, Małkowski i kon- 
drat. Dekoracje przygotowuje St. 
Śliwiński. Reżyseruje J. Warnecki. 

SOLSKI JAKO „ŚWIĘTOSZEK“ 

Mistrz Ludwik Solski po powrocie 
do zdrowia, zagra dziś w sobotę 24 
b. m. i jutro w niedzielę 25 b. m. o 
godz. 4-tej popoł. tytułową rolę w 
„Świętoszku* Moljera (ceny zniżo- 
ne). W innych rolach wystąpią: Ja- 
sińska, Łapiński, Gellówna, Ciesz:ow- 
ska, Żeliska, Kierczyński, Karczew- 
ski, Myszkiewicz, Szabłowski i Nor- 


ski. 
„MARJA STUART* 

Wielkie widowisko „Marji Stuart" 
Schillera w teatrze Narodowym sta- 
ło się prawdziwą sensacją artystycz- 
ną Warszawy. 

Entuzjastyczne głosy całej krytyki 
i tłumy publiczności świadczą o tem 
wymownie. Znakomite kreacje Mali- 
ckiej (tyt.), Pancewiczowej, Lesz- 
czyńskiego, Buszyńskiego, Chmielew- 
skiego, Dominiaka, Sawana i wielu 
innych oraz reżyserja Borowskiego 
zyskały aplauz powszechny i zgodny. 
„PIENIĄDZ NIE JEST WSZYST- 

KIEM“ f 

Od dziś na afisz teatru Letnie- 
go wchodzi spowrotem arcywesoły 
reportaż „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem“, który cieszył się rekordowem 
powodzeniem na 65 przedstawieniach 
dotychczasowych. Tak świetny sukces 
wyrobił » sobie „Pieniądz“ zarówno 
dzięki hiezwykle zabawnej treści 


sztuki. jak i Świetnej grze artystów, | 


pełnej humoru i rozmachu, na czele 
z Lindorfówną, Janecką, Hnydziń- 
skim, Macherską, Różańską, Kurna- 
kowiczem, Zniczem, Boneckim 1 in- 
nymi. 
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dwie jedna trzydziesta część. Obec- 
die stosunki jeszcze się znacznie po- 
zorszyły. Ludzie chodzą do pracy 
całą milę, zużywając blisko trzy go- 
dziny na drogę tam i spowrotem, 
aby zarobić... złotówkę dziennie, al- 
Lo nawet i mniej (kobiety zarabia- 
ją po 75 groszy). Służba domowa 
pracuje często tylko za życie i nic- 
wielką ilość wiktuałów w naturze al- 
bo parę złotych miesięcznej płacy. 


Przyczyną jest zupełny zastój, 
«skutek którego pieniądz stał się o- 
wromną rzadkością i robi się wszyst- 
ko, aby go zdobyć. Cóż stąd, że 
koszty życia doszły do poziomu fan- 
tastycznie niskiego, kiedy z chwilą, 
gdy cokolwick trzeba kupić, braknie 
najskrormniejszych nawet środków? 
Toteż Kresy Wschodnie jako rynek 
konsumeyjny przestały istnieć. W 
żadnej też innej części Polski kwe- 
tja „nożyc“ między cenami, jakie 
otrzymuje ludność i jakie musi pła- 
cić, nabywając cokolwiek, nie doszła 
do tak fantastycznego absurdu. 


Jeżeli cokolwiek ma się w naszem 
życiu naprzód ruszyć, trzebaby ko- 


niecznie, aby Kresami zajęto się spe- 
cjalnic, wprowadzając dla nich spe- 
cialne ulgi w taryfach przewozowych 
i cennikach różnych towarów — ina- 
czej trwać będzie ciągle nędza na 
poziomie najprymitywniejszej go- 
spodarki naturalnej, wyzyskiwana 
tylko przez tych, którzy mają do 
zaofiarowania jakikolwiek grosz. | 
| 
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BBC Nr. 54 


-DSDCZYT ~ Niebezpieczeństwo tyfusu usun'ete 


w sali Gimnazjum 
im. STANISŁAWA KOSTKI 
ul. Traugutta Nr. 1 
odbędzie sie w niedzielę dn. 28 
b. m. o godz. 7-ej wieczorem 


GEBCZYEK 


p. Wandy Ładziny na temat 


„Wrażenia z Lourdes" 


ilustrowany przezroczami. 
Wejście bezpłatne m 
Odczyt jest urządzony staraniem 
Í Stow. Kat. Kobiet przy kościele 
św. Krzyża, 


Krwawy dramat miłzsny 


dwojga niepełnoletnich 


TORUŃ, 23. 2. — Majątek Kru 
szyna, pow. brodnickiego, stał się 
terenem nowej tragedji miłosnej, 
której ofiarą padło młode życie 
ludzkie. Oto pod stogiem owsa 
odnaleziono w czwartek, dnia 22 
b. m, zwłoki 17-letniej Klary 
Klonowskiej, a obok niej ciężko 
rannego,  20-letniego Edmunda 
Lisewskiego. 

Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, że Lisewski zabił celnym 
strzałem  rewolwerowym swoją 


ukochana, poczem w zamiarze sa- 
mobójczym skierował broń do sie- 
bie, raniąc się ciężko w bok. Po- 
wodem całej tragedji były prze 
szkody w połączeniu się dwojga 
młodych, a rewolwer wręczyła po- 
lobno zabójcy sama denatka. 


Stan  Lisewskiego jest ciężki, 
lecz jest nadzieja utrzymania go 
przy życiu. Ciężko rannego prze- 
transportowano do mieszkania 
jego ojca we wsi Kruszyna. 


Pomysł funduszu przeciwpożarowego 


grożbą nadmiernego obciążenia życia gospodarczego 


Inicjatywa, podjęta ostatnio 
przez władze, aby ochronę prze- 
ciwpożarową w kraju udoskona- 
lić, a temsamem zmniejszyć za- 
sięg klęsk, zadawanych ludności 
przez liczne pożary — zasługuje 
z wszech miar na uznanie. Pol- 
ska wieś i polskie miasteczko 
jest przeważnie drewniane, za- 
prószenie ognia rzeczą bardzo 
łatwą — a rozmiary klęski dotkli 
we. 

Chodzi tylko o wykonanie tej 
pożytecznej i pięknej akcji. I tu 
mamy pewne wątpliwości, któ- 
rym trzeba z calą szczerością i 
otwartością dać wyraz. 

Uchwalony ostatnio przez Ra- 
dę Ministrów projekt ustawy o- 
bejmuje — poza _ bezsprzecznie 
bardzo racjonalnemi i słusznemi 
postanowieniami — również i 
stworzenie Funduszu przeciwpo- 
żarowego, fuduszu, którego za: 
daniem byłoby  dopomożenie do 
zorganizowania straży pożarnych 
tam, gdzie ich dotychczas niema, 
udoskonalenie rozgałęzionej sieci 
ochronnej w całym kraju. 


Rzecz bardzo racjonalna i 


Wypadki i kradzieże 


STARUSZKA POD DOROŻKĄ 

Na pl. Trzech Krzyży róg Ks.ążę- 
cej, dostała się pod dorożkę 67-let- 
nia Janina Orłowska, przy dzieciach 
(Piusa XI 16-b). Lekarz Pogotow.a 
stwierdził potłuczenie nóg i rany tłu- 
czonę czoła. Nieszczęśliwą, po opa- 
trunku przewiozło Pogotowie do szpi- 
tala św. Rocha. 

WYPADEK TRAMWAJOWY 

Na pi, Narutowicza pod elektro- 
wóz linji „8”, dostał się, w czasie 
wskakiwania do wagonu, 36-letni Bo- 
lesław Kobuszewski, bez zajęcia 
(Dzika 4), który był podchmielony. 
Doznał on poranienia głowy i złama- 
nia prawej nogi. Nieszczęśliwego o- 
patrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szp.tala Dz. Jezus. 

NIEOSTRUZNOŚĆ Z BRONIĄ 

W AI. Jerozolimskiej 75, w miesz- 
kaniu jednego z lokatorów, 25-letni 
Konstanty Krutkow, tokarz (11 Listo- 
pada 58), manmpuiując rewolwerem, 
spowodował wystrzał, raniąc się w 
prawe ramię. Rannego opatrzyło Po- 
gotowie i przewiozło do szpitala Dz. 


Jezus. 

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE 

Nocy ub. w szpitalu św. Ducha 
zmarł 40-letni Franciszek  Filipczak, 
st. przod,, komendant poster. policyj- 
nego w Lrwałewie pod Górą Kalwar- 
ją. Filipoczak, manipulując rewolwe- 
rem, postrzelił się w klatkę piersio- 
wą. Mimo usilnych zabiegów lekarzy, 
F. nie zdołano uratować. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE 

W bramie domu Sienna 8, napiła 
się esencji octowej 26-letnia Emilja 
Lerkówna (S.enna 67), która była 
pijana. Ponieważ desperatka nie po- 
zwoliła przepłukać sobie żołądka, sa- 
nitarjusze przy pomocy policjanta do- 
konali tego zabiegu przemocą. De- 
Speratkę przewieziono do Szpitala 
Dz. Jezus. 

— 2Ż3-letnia Franciszka Jaździkow- 
ska, bez zajęcia (Gęsia 14), napila 
się esencji octowej w bramie domu 
Browarna 30. IDesperatkę przew.ozło 
Pogotowie do szpitala Dz. Jezus, 

— Przy ul Namiestnikowskiej 2, 
na terenie rzeżni miejskiej Nr. 1, w 
szatni robotniczej na | pętrze powie- 
sił się na sznurku umocowanym do 
haka, dozorca rzeżniczy, 55-letni Mar- 
cin Wawrzyczewski (Topiel 10). Le- 
karz Pogotowia stwierdz.ł śmierć. Po 


nie, celem ustalenia przyczyny samo- 
bójstwa. 
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świadcząca o słusznej zapobiegli- 
wości, 

Lecz jak miałby ten Fundusz 
powstać? Z podwyższenia skła- 
dek ubezpieczeniowych o % proc. 
w ten sposób, że prywatne towa- 
rzystwa i instytucje asekuracyj- 
ne zostałyby obciążone świadcze- 
niem 7-procentowem, będącem w 
gruncie rzeczy nowym  zakaptu- 
rzonym podatkiem obrotowym. 

Otóż wysokość tego podatku 
jest zabójczo nadmierna: Nie po- 
zostaje ona w żadnym stosunku 
do zysku w interesie ubezpiecze” 
niowym, ani do możliwości finan= 
sowych towarzystw, borykających 
się w piątym roku kryzysu i od” 
plywem rzeszy ubezpieczonych, zi 
niewypłacalnością czy  zalega- 
niem w spłacaniu  dotychczaso- 
wych skłądek. 7 proc. podrożenia 
ubezpieczeń — to cios, zadany w 
chwiii, gdy rolnik i małomiesz- 
czanin niema na żywność i od- 
siewek, a już zupełnie wysupłać 
nie może składki na ubezpiecze- 
nie przed ogniem. Z tem musi się 
liczyć instytucja  ubezpieczenio- 
wa w obecnych warunkach, a cóż 
dopiero, gdy składki podniosłyby 
o 7 procent! 

Istnieje 
zniesienia 


zatem konieczność 
tych świadczeń na 
Fundusz przeciwpożarowy. Bi- 
lanse Towarzystw ubezpieczeń 
są dla wszystkich dostępne. Nic 
łatwiejszego, jak obliczenie moż- 


DZISIEJSZE ZAWODY 


(Kraków) — Unia (Lublin), godz. 13 
WKS (Łódź) — Polonia (Warsza- 
wa, godz. 19 Unja (Lublin) — Jagiei 
lonja (Białystok), godz. 20 Dror 
(Lwów) — Polona (Warszawa). 


ły mistrzostw zapaśniczych. 

Na bo'sku Skry o 14.300 mecz piłkar 
ski Gwiazda — Polonia. Mecz hoke': 
wy robotniczy Austrja — Warszaw: 
został odwołany. 


Narciarsiwo 
SŁABY WYNIK POLAKÓW 


CYRK STANIEWSKICH 


e. 2E E z 

Dziś i jutro — dwa przedstawienia o godz. <fl-ei ronoł. i 48.30 wiecz. 
UWAGA! Dziś na przedstaw. popoł. 
od 1 zł, a dzieci i młodzież nłacą połowę. 
| czy 


Sport 


W gmachu ośrodka WF pierwszy | nałym czasie — 2 g. 
dzień mistrzostw Polski w koszyków-| Na drug'em mejscu 
ce męskiej. Program pierwszego dn'a | niespodziewanie Niemcy, wyprzedza- | M Ą 
jest następujący: godz. 12 YMCA |jąc sztafety szwedzką i norweską, co| 3 miesiące za chybiony 


W lokalu Świtu o godz. 19 półfina- | 


Wczoraj, w pątek, w trzecim dniu: 


liwości finansowych tych towa- 
rzystw. W niczyim interesie nie 
może leżeć wprowadzenie opiat 
od składek ubezpieczeniowych w 
wysokości nierealnej, której je- 
dynym skutkiem byloby uniemoż- 
liwienie działalności ubezpiecze- 
niowej. 

W dobie kryzysowej, gdy parol 
ogólny brzmi: nie obciążać życia 
gospodarczego! Nie zwiększać 
świadczeń na cele bezpośrednio 
nieprodukcyjne! — tak wielka 
reforma, jaką planuje nowa usta- 
wa przeciwpożarowa, nie może 
być zrealizowana w ciagu krót- 
kiego czasu, kilku miesięcy czy 
roku. Rozbudowa olbrzymiego a- 
paratu ochronnego musi być roz- 
łożona na lata cale, ` by dzielo 
istotnie pożyteczne i epokowe nie 
było równocześnie atakiem na 
życie gospodarcze i ujmą dla ist- 
nicjących przedsiębiorstw, a 
przedewszystkiem dla szerokich 
warstw społecznych. 

Projekt chce odrazu zbudować 
rzecz, która może być dokonana 
tylko etapami į tylko w formach 
nie powodujących szkody. 

Spodziewamy się, że inicjato- 
rzy pożytecznego i pięknego dzie- 
ła nie będą  nieprzystępni dla 
głosów ostrzeżenia, podyktowa- 
nego jedynie dobrą wolą i zrozu- 
mieniem rzeczywistości i faktycz- 
nych stosunków gospodarczych 
w kraju. 


— ceny miejsc specjalnie zniżone — 
Cenv wieczorowe od 1.50 


landji, przychodząc na metę w dosko- 
40 min. 28 sek. | 
uplasowali się 


stanowi prawdziwy sukces. Czas ze- 
społu niemieckiego 2 g. 51 m. 23 sek, 
Trzecie m ejsce zajęła drużyna szwedz 
ka — 2:53:07 sek., czwarte — Nor- 
wegja 2:53:07 sek. 


| 
Na p'ątem miejscu sklasyfikowani 
zostal Polacy z wyn kiem 2 g. 56 min. 
1 sek, Sztafeta polska startowała w 
składzie: Bronisiaw Czech, Stanisław 
Marusarz, Karp el i Andrzej Marusarz. 
I 


zeriarstwo 


JACHT HARCEREK 
Akcja zbiórki pieniężnej „Komite- 


Zduszenie ostatnich 


Epidemja tyfusu, opanowana 
już w zupełności na terenie stoli- 
cy, nie ograniczyła się wyłącznie 
do Warszawy, lecz, jak nam do- 
noszą korespondenci nasi, poja- 
wiła się również w innych dziel- 
nieach kraju. 

W Częstochowie rozpoczęła się 
w miesiącu styczniu. W przewa- 
żającej ilości wypadków był to 
tyfus brzuszny. Dzięki energicz- 
nym środkom, przedsięwziętym 
przez władze sanitarne, epidemja 
ta na terenie Częstochowy zosta- 
ła szybko opanowana. Dla zupeł- 
nego jej zlikwidowania przepro- 
wadzono szczepienia ochronne 
przeciwtyfusowe w domu nocle- 
gowym Magistratu i w barakach 
na Stradomiu, oraz uruchomiono 


Kronika 


Wyrok na komunistę 

WARSZAWA, — W Sądzie O- 
kręgowym zapadł wyrok w sprawie 
niebezpiecznego bandyty, Aleksan- 
dra Komudy, dziesięciokrotnie kara- 
rego już za napady rabunkowe i kra- 
dzieże. 

Komuda ma na sumieniu życie 
niejednego policjanta. Sąd skazał 
zuchwałego opryszka na 12 lat wię- 
zienia. 


Zbrodnicze handiarki 

WARSZAWA. — Pisaliśmy wczo- 
raj o sprawie Jadwigi Sokołowej i 
jej córki, Zofji Węgorck, które za- 
biły nożem męża i zięcia, Józefa So- 
koła, handlarza z Hal Targowych. 
Gbie kobiety, teściowa i żona zamor- 
dowanego były znane wśród handla- 
rek jako awanturniee i nałogowe pi- 
jaczki. 

Na przewodzie sądowym obie 
zbrodniarki nie przyznawały się do 
winy, dowodząc, że mąż nadział się 
przypadkowo na nóż. Po naradzie 
sąd późnym wieczorem ogłosił wy- 
rok, na zasadzie którego skazał obie 
abrodniarki na karę po 5 lat wię- 
zienia. 

Za zyski z nierządu 

STANISŁAWÓW. — W Sądzie 
Okręgowym w Stanisławowie toczy- 
ła się sprawa niejakiego Aleksandra | 
Czapcckicgo, byłego studenta agro- 
nomji oraz Stanisławy Jankowskiej. 

Czapecki zawarł znajomość z Jan- 
kowską i zaproponował jej prowa- 
dzenie na spółkę domu schadzek w 
mieszkaniu, stanowiącem własność 
Jankowskiej. Do domu tego zobowią- 
zał się on dostarczyć i werbować 
młode dziewczęta, które nakłaniał 
do nierządu, w ten sposób, iż uwo- 
dził naiwne dziewczyny, obiecując 
im małżeństwo, a rozkochanym w 
uim proponował pod rozmaitemi po- 
zorami uległość wobec rzekomych 
swych protektorów i przyszłych sze- 
tów. Dalsza roia opiekuńcza należa- 
ła już do Jankowskicj. 

Czapceki i Jankowska skazani zo- 
stali po 2 luta więzienia. 


Bojowcy z U.0.N. 

SAMBOR. — W sądzie karnym w 
samborze toczyła się sprawa bo- 
joweów UON z terenu zagłębia naf- 
lowego. Terorystów skazano: Zaryc- 
kiego na 4 lata, Prystala i Morozn 
po 3 lata więzienia i utratę praw 
obywatelskich na 5 lat. 


Fabrykanci pieniędzy 

KIELCE, — Wczoraj wieczorem 
sąd Okręgowy w KRiclcach ogłosi 
wyrok w procesie szajki fałszerzy 
monct 10-złotowych. Oskarżeni Her- 
man Landau, Aron Gutman, Zbig- 
niew Kupiecki, Aba Lewenstein, 
Hersz Kupferberg, Moszek Lewen- 
stein i Lejzor Gutman skazani zo- 
stali po 8 lat więzienia, Moszek 
Katasik na 5 lat, Boruch Machorow- 
ski i Blacharz zostali uwolnieni. 
Wyrok ten wywarł na skazanych 
olbrzymie wrażenie, szczególnie zaś 
ua skazanym Lewensteinie, bogatym 
kupcu drzewnym, który na rozpra- 
wie odpowiadał z wolnej stopy. 

Po ogłoszeniu wyroku Lewenstein 
ostał aresztowany. 


ZE ŹLE E O U 0 OÓEPRÓÓR | 


wypać. 


KALISZ. — Mieszkanka Kalisza, 
Anna Bukowska, przybyła do Magi- 
stratu, gdzie w charakterze urzęd- 
nika zatrudniony jest mąż jej, Wac- 
ław. Małżonkowie od dłuższego cza- 
su żyli już w separacji i Bukowska 
mając ukrytą butelkę z kwasem sol- 
nym, postanowiła się zemścić za zła- 
mane życie. 

Zamiast jednak męża, który w o- 
statnicj chwili uchylił się, wojowni- 


międzynarodowych zawodów narciar- tu Funduszu Żeglarskiego" na kupno cza niewiasta oblała papier urzedo- 


licja XV komis. prowadzi dochodze- skich FIS odbył się bieg sztafctowy. jachtu harcerek - żeglarek posuwa! 
się naprzód. Dotychczas zebrano o- 
W biegu zwyciężyla drużyna Fin- | koło 12.000 złotych. 


r x 10 km. 


y^ 


5e, leżące na biurku. 


Sad skazał 
Bukowską na 3 miesiące aresztu. 


ognisk na prowincji 


kamerę dezynfekcyjną w szpitalu 
dla zakaźnych. 

Epidemja tyfusu dała się też 
silnie we znaki w powiatach mo- 
łodeczańskim i wołyńskim. Lecz 
i tam energiczna akcja kolumn 
lekarskich zdołała całkowicie po- 
wstrzymać szerzącą się plagę. 
Na tym terenie zaszczepiono 
szczepionki przeciwtyfusowe prze 
szło 200 osobom. Wszystkich cho- 
rych izolowano i w ciągu ostat- 
nich dni niezanotowano już ani 
jednego świeżego wypadku. Ener 
giczna akcja zapobiegawczo-de- 
zynfekcyjna objęła również po- 
wiaty  dziśnieński,  bracławski, 
święciański, gdzie naogół wypad- 
ki były rzadsze i epidemja przed- 
stawiała się nie tak groźnie. 


sądowa 


Za skrytobójstwo 

TARNÓW. — Przed trybunałem 
przysięgłych toczyła się sprawa Ja- 
na Gąsiorka i Jana Piecucha, oskar- 
żonych o zbrodnie skrytobójstwa, 
dokonanego na osobie 70-letniego 
Andrzeja Pluty, wuja Gąsiorka. 

Motyweni zbrodni była obawa 
przed niekorzystnym dla rodziny 
Gąsiorka testamentem Pluty. Gąsior- 
ką skazano na 15 lat więzienia, Pie- 
cucha ma 10. 


Za opór władzy 

WŁOCŁAWEK. — Wydział Za» 
miejscowy Sądu Okręgowego rozpo- 
znawał sprawę 15-letniej Katarzyny 
i 65-letniego Tomasza Kazimiercza- 
ków, oskarżonych o stawianie czyn- 
nego oporu komornikowi oraz o na- 
paść ma  funkcejonarjusza policji 
państwowej. 

Tło sprawy było następujące: Sym 
Kazimierczaków, Józef, uprosił mat- 
kę o zapisanie mu połowy gospodar- 
stwa, poczem zaczął  maltretować 
swoich staruszków rodziców, chcąc 
ich zmusić do opuszczenia zagrody. 
Po naradzie z księdzem probosz- 
czem, rodzice odebrali synowi część 
zapisanego mu gospodarstwa. Józef 
Kazimierczak uzyskał jednak wyrok, 
przyznający mu prawo do połowy 
schedy rodzicielskiej i w towarzy- 
STY RKOILOMNRA przyBrt do zagro- 
dy, aby wejść w posiadanie mająt- 
ku. Śtaruszkowie jednak stawili 
czynny opór komornikowi i policji, 
tak że musiano ich obozwładnić i na- 
łożyć kajdanki. ` 

Przed sądem wojowniczy starusz- 
kowie nie przyznali się do winy, któ- 
rą sąd uznał jednak za dowiedzioną 
| skazał Tomasza Knzimierczaka na 
miesiąc aresztu, żonę zaś jego uwol- 
nił od kary. 


— 


Z hraju 
po 

ŁÓDŹ. — We wsi Retkinia — Za- 
grodniki, powiatu łódzkiego, wyda- 
rzył się w piątek straszny wypadek. 
Znany we wsi gospodarz, 60-letni 
Józet Cichoń, ndał się wozem na 
pole gromadzkie, żeby nabrać pia- 
sku. W czasie gdy zaczął ładować 
biasck na wóz, góra piaskowa osu- 
ręła się, zasypujac goa Nikogo w 
pobliżu nie było, toteż nikt nie zau- 
ważył nieszczęśliwego wypadku. 

Po paru godzinach dopiero, gdy 
konie same powróciły do wsi, Zor- 
jentowano się, że stało się jakieś 
uieszezęście. Gromada sąsiadów u- 
dała się na pole i niezwłocznie przy- 
stąpiono do odkopywania nieszczę- 
Hiwego. Po dwóch godzinach akcji 


"atunkowej wydobyto już tylko 
zwłoki. 
SŁOMCZYN. — We wsi łom- 


czyn, gminy Jeziorna, czadem, Wy- 
cobywającym się z pieca, zatruł się 
26-letni włościanin, Wincenty Kmi- 
ciak. Pomimo natychmiastowego 
przewiezienia go do szpitala Dz. Je- 
zus, ratunek okazał się spóźniony Í 
wkrótce po przewiezieniu Kmiciak 
zmarł. 


KIELCE. — W Bodzentynie, po- 
wiatu kieleckiego, w czwartek zra- 
na wybuch} olbrzymi pożar w mły- 
nie Izydora Nowaka i Stanisława 
Adamskiego. Przyczyny pożaru tego 
uie zostały ustalone. 

Wobce wietrznej pogody płomienie 
ogarnęły momentalnie cały budynek, 


rozszerzając się z Niezwykła gwal- 
townością. Zaalarmowano natych- 


niast straż egniową i Zorganlzową- 
no akcją ratowniczą. Jednakże mły- 
sa nie dało się uratować i spłonął 
on doszczętnie wraz Z calym zapa- 
sem zboża, przeznaczcnego do prze- 
miału. Prowizoryczne obliczenia wy- 
kazują, że straty wyniosą kilkadzie- 
siąt tysiecy złotych. 


== Nr. 54 ABC 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Poprawa w mieście — nędza na wsi 


Program gospodarczy prof. Lipińskiego 


Na lamach „Gazety Polskiej“ 
toczyła się ostatnio dyskusja nie- 
zwykle charakterystyczna dla 
mentalności... ekonomistów. 

Oto prof. Edward Lipiński wy- 
stąpił długim artykułem w o- 
bronie swej znanej tezy, wedle 
której poprawa gospodarcza za- 
leżną jest od podjęcia na szerszą 
skalę inwestycyj, może natomiast 
nastąpić bez podniesienią siły na- 
bywczej wsi. 

Rozumowanie prof. Lipińskie- 
go wygląda w skrócie mniej wię- 
cej tak: przemysł produkuje na 
potrzeby rolnictwa i na potrzeby 
ludności miejskiej. Ludność 
miast wydaje swe dochody częścio 
wo na produkty spożywcze naby- 
wane na wsi, częściowo na pro- 


z 


dukty przemysłowe. Otóż bez 
wzmożenia zdolności nabywczej 
wsi może wzrosnąć zbyt wyro- 


bów przemysłowych, gdy wzmoże 
się siła nabywcza ludności miej- 
skiej. Może być nawet tak, że 
obniżenie cen żywności wpłynie 
na zwiększenie zakupów wyrobów 
przemysłowych przez ludność 
miejską j zysk wynikający stąd 
dla przemysłu będzie większy, niż 
strata będaca wynikiem zmniej- 
szenia Siły nabywczej rolników. 

Zagadnienie nożyc cen jest zda- 
niem prof. Lipińskiego ważne, 
ale ich likwidacja nie jest tylko 
stworzeniem warunków do po- 
prawy gospodarczej, która nastę” 
puje z chwilą wznowienią inwe- 
stycyj. Zresztą rozpiętość cen, 
zdaniem prof. Lipińskiego będzie 
trwała dłużej i nie można jej li- 
kwidować przez sztuczne podno- 


szenie cen produktów wiejskicA. 


Te wywody Prof. Lipińskiego 
wywołały oczywiście oburzenie w 
kołach rolniczych. Pos. Marjan 
Rudziński z BB. polemizuje z 
prof. Lipińskim. twierdząc słusz- 
nie, że podejmowanie 
zwłaszczą inwestycyj publicznych 
przed osiągnięciem równowagi 
cen nie doprowadziłdby do nicze- 
go, a raczej doprowadziłoby do 


zwiększenia obciążenia publiczne-, 


go na oprocentowanie kredytów 
soraz do zaostrzenia dysproporcji 
między cenami artykułów inwe- 
stycyjnych masowo zakupionych | 
a cenami artykułów rolniczych. i 

Pos. Marjan Rudziński jest zwo| 
lennikiem podnoszenią cen arty- 
kułów rolniczych przy pomocy 
organizacyj kartelowych. Wiado- 
mo czytelnikom naszym, że jego 
projekty w tej dziedzinie uważa- 
my za nierealne. W polemice, jaką 
prowadzi pos. Rudziński z prof. 
Łipińskim, ten ostatni operuje 


SMACZNY 
w UZYCIU 


JECOROL 
ECS 
A.BUKOWSKIEGO 


STOSOWANY JEST 
ZAMIAST TRANU 


irena Pannenkowa 


Powieść 


Nazajutrz rano Marja, zjadłszy śniadanie, z walizką 
w ręce, poszla pożegnać się z panią Piwkową. 
zwła oczy i klasnęła w dłonie. 

— Ta co jest? Pani jedzie? Co proszę? Już zaraz? 
Ta czemu pani wcześniej nie powiedziała? Olka niema, 


Ta wytrze 


sac 


Józia z miasta nie wróciła... Kto 


A tu ani dorożek, ani tramwajów. Ta jak się pani do- 


Stanie? 


Napróźno jej Marja tłumaczyła, że da sobie rady 
sama, że walizka jest lekka. Piwkowa była niepocieszo- 
ra. Dzzecemi z. alteracji rękami już ręcznik moczyła 


inwestycyj, 


istotnie argumentami z punktu 
widzenia ekonomicznego bardziej 
„naukowemi*, twierdząc, że: 


„Śrubowanie cen rolnych może 
się odbyć jedynie przez stosowa- 
nie premij i subsydjów. Sumy 
na premje i subsydja idą z kie- 
szeni płatników podatków w 
miastach, zmniejszają więc ich 
dochody lub jch kapitał, oraz pod- 


noszą koszty produkcji”, że ze 
względu na drastyczny sp””zk 
cen płodów rolnych jest uspra- 


wiedliwiona polityka hamowania 
tego spadku. ponieważ tak silne 
obniżenie dochodów bardzo znacz 
nej grupy ludności wywołuje 72- 
kłócenie dotychczasowej równo- 
wagi i odbija się ujemnie na gru- 
pach pozostałych, że silne pod- 
niesienie cen płodów rolnych (o 
ileby się udało) przeprowadzone 
kosztem i z kieszeni pozostałych 
grup ludności oraz w okresie sza- 
lejącego kryzysu przemysłowego, 


byłoby szkodliwe ekonomicznie. 
Mimo ceł, rynek krajowy byłby 
narażony na konkurencję towa- 


rów zagranicznych, wywóz zmniej 


szyłby się jeszcze bardziej, niż 


obecnie. 


A jednak p . Rudziński ma wię- 
cej racji. Być może, że w Polsce 
mogłaby nastąpić poprawa kon- 
junktury, polegająca na tem, że 
ludność miast kupowałaby więcej 
wyrobów przemysłowych, a lud- 
ność wiejska żyłaby dalej w nę- 
dzy. Poprawa ta byłaby jednak 
bołowiczna, raczej mniej niż poło- 
wieczna, bo dotyczyłaby tylko 1/4 
ludności polskiej. 


Prawdziwa poprawa może pole- 
gać jedynie na -przywróceniu do- 
chodowości z ziemi i na wciąg- 
nięciu do obrotu gospodarczego 
całej ludności polskiej. Cel ten 
osiągnąć można różnemi droga- 
mi, niekoniecznie przy pomocy 
tak zwanego sztucznego pasie. 
szenia cen artykułów rvlniczych. 
Można go w szczególności osiąg- 
nąć drogą radykalnego zmniej- 
szaniaą ciężarów publicznych i ra- 
dykalnej akcji oddłużeniowej, 
drogą uelastycznienia kursu wa- 
luty, co niewątpliwie wpłynęło- 
by na zmniejszenie rozpiętości 


Już tylko 908 


cen artykułów rolniczych i prze- 


mysłowych. 
W każdym razie zadowalanie 
się „miejską poprawą“ według 


recepty prof. Lipińskiego byłoby 
nonsensem z punktu widzenia 
interesów narodowych. 

Pozostawienie wsi w tym sta- 
nie, w którym nietylko nie naby- 
wą ona najbardziej niezbędnych 
artykułów przemysłowych (sól, 
nafta, gazety, cukier), ale także 
nie może się należycie odżywiać, 
gdyż musi sprzedawać swoje pro 
dukty na spłatę podatków i odse 
tek od kredytów, byłoby nawet 
zbrodnią. 

Jak będzie wyglądać naród pol- 
ski, jeżeli 75 procent ludności bę- 
dzie się odżywiać kartoflami i nie 
będzie miało środków nawet na 
elementarne kształcenie dzieci? 
Czy zastanawiają się nad tem e- 
konomiści, którym szczupły za- 
kres „teorji* przysłanią Szersze 
horyzonty polityki narodowej ? 

Teorja przysłania także eko- 
nomistom, nawet zbliską przyglą- 
dającym się rozwojowi konjun- 
ktur, rzeczywistą rzeczywistość. 
Naprzykład twierdzenie prof, Li- 
pińskiego, że podniesienie cen 


produktów rolnych ułatwiłoby po- 
średnio konkurencję obcego prze- 
mysłu z przemysłem polskim opie- 
ra się na założeniu wolności ryn- 
ków -— dziś mało aktualnem. 


Odroczenie sprawy 
„Gdylondu* 


Wyznaczony na dzień dzisiej- 
szy dalszy ciąg procesu firmy 
„Gdylond* o oszustwo 
200.000 zł. nie odbył się spuwodu 
choroby sędziego Danielewicza. 
Wyznaczony został nowy termin w 


| tej sprawie na dzień 28 b. m. 


Organizacja eksportu jaj 
bez organizacyj spółdzielczych 


Sprawa zorganizowania eksportu 
jajczarskiego weszła po długotrwa- 
łych pracach przygotowawczych w 
stadjnm finalizacji. 

Dn. 20 b. m. odbyło się w siedzi- 
hie Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Warszawie konstytucyjne zebranie 
Związku Zawodowych Zrzeszeń Eks- 
porterów Jaj, w którem poza przed- 
stawicielami regjonalnych organiza- 
cyj jajczarskich, będących założy- 
cielami Związku, wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, Rolnictwa i Retorm 
Rolnych, Państwowego Instytutu 
E*sportowego oraz samorządu prze- 
myrs'orrr-handlowego. Zebranie do- 
konało wyboru osobowego zarządu 
Zwiazku, który ze swej strony po- 
wołał na prezesa Związku p. dr. Joa- 
chma Aszkenasego(!). Przewidziane 


"Pomoc dla żydowskiero rzemiosła 


14 milionów bezprocentowego kredytu 


Żydowskie kasy bezprocento- 
wych pożyczek w Polsce, 
wencjonowane przez Amerykań- 
ski Zjdnoczony Komitet Rozdziel- 
czy (American Joint Distribution 
Committee) mają na celu nie- 
sienie pomocy niezamożnemu rze 


miosłu żydowskiemu, przez u- 


Zeznania o obrocie 
do 15 marca 


Ministerstwo Skarbu, z uwagi 
na to, że instytucje finansowe w 
ostatnim okresie rocznym miały 
liczne trudności spowodu waha- 
nia kursu walut, zgodziło się na 
przediużenie terminu składania 
zeznań o obrocie za rok ubiegły 
przez banki do dnia 15 marca rb. 


m.li. złotych 


obiegu pien.ężnego 


Zapas złota wzrósł w ciągu dru- 
giej dekady lutego o 0,2 milj zł. do 
478,3 milj. zł.; stan pieniędzy zagra- 
nicznych i dewiz powiększył się 
również o 0,2 milj. zł i wynosi 77 
milj. zł. 

Portfel wekslowv zmniejszył się 
o 22 milj. zł, do 605.5 milj. zł, po 
żyezki zabezpieczone zastawami — 
o 0,1 milj. zł. do 57 milj. zt. i port- 
fel zdyskontowanych biletów skarbo- 
wych o 0,5 milj. zł. do 46,5 milj. zl. 

W rezultacie ogólna suma wyko- 
rzystanych kredytów spadła o 22,6 


milj. zł. i wynosi 709 milj. zł. Za- 
pas monet srebrnych i bilonu obni- 
żył się o 1,4 milj. zł do 45,4 milj. 
złotych. 

Pozycja „inne aktywa* wzrosła o 


zy 


pani walizkę zaniesje? 


pod kranem i już go sobie zawiązywała na głowę. Po- 


tem, gdy Marja schodziła ze schodów, długo jeszcze wo- 
łała za nią slowa przestrogi, żalu, pozdrowień i życzeń 


na drogę. 


staniu dorożki nie było mowy. 


Dzieć zapowiadał się bardzo gorący. 


Gdy Marja znalazła się na 


oczom jej przedstawił się najdziwaczniejszy widok. Ist- 
ne karawany wędrowców, jakby nagle z różnych miejsc 
postoju spłoszonych, przyczem każdy porwał, co mógł, 


i uciekał, 
Jakiś żyd w chałacie, liczną 


ulicy Leona Sapiehy, 
Pa 


6,7 milj. zł. do 126,3 milj. zł, a po- j 
zycja „inne pasywa“ uległa zmniej- 
szenia o 4,6 milj. zł. do 214,4 milj. 
złotych. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
wzrósły o 14,7 milj. zł. i wynoszą 
263,2 milj. zł. 

Wskutek wyżej omówionych zmian 
na poszezególnych rachunkach obieg 
h'letów bankowych zmniejszył się o 
26,9 milj. zł. do 908,5 milj. zł. Po- 
krycie złotem podniosło się z 44,11 
proc. do 44,63 proc. i przekracza 
normę statutową o blisko 15 punk- 
tów 

5 * 

Znów mamy nowy rcgrd defla- 
cj: polskiej — 908,5 milj. złotych o- 
biegu banknotów. 


23)| pycha} przed sobą dziecinny wózek, w nim pełno betów 
i naczyń do najróżniejszego użytku. Jakaś dama, w fu-|już wział walizkę, batiaru jeden? Odknaj”), pokim do- 
trze Í — słomkowym kapeluszu, w jednej ręce trzyma- 
ia elegancki neseser, w drugiej klatkę z kanarkiem. Tam 
energicznym krokiem szedł starszy pan 
i czapce bobrowej na głowie, w każdej ręce miał po wa- | 
lizce. Tu postępowała kobieta 
dźwigała w jednej ręce tobół, z którego wystawały rogi, 
pierzyny, w drugiej — doniczkę z kwiatkiem. Koło niej 
dreptała dziewczynka lat może pięciu, trzymając ją za 
spódnicę, i przyciskając do serca biedną Starą lalkę, 
okryżą gałganami. Na przeciwległym chodniku szła cała 
rodzina: ojciec, matka i czworo dzieci, każde z pakun- 
siem w ręce..Pochód zamykała służąca. najbardziej ze 
wszystkich obciążona: przez ramię miała przerzucone 
kilka palt. a na plecach znowu worek z pościelą. 

— Jednak ludziom najtrudniej jakoś 
Z pościelą — pomyślała Marja. 


w 


* 


Skręciwszy w ulicę, która bezpośrednio już wiodła 
na dw >rzee, Marja przystanęła. Zmęczyła się i ręce bo- 
lały iuż porządnie. Walizka była lekka, ale na taka dro- 
Walizka istotnie była lekka. Na szczęście! bo o do-| gę za ciężka. Postawiłą ją na ulicy, żeby odpocząć. 

Wtem, jak SPod ziemi, wynurzyło się przed nią paru 
chłopalów. I kilka rąk razem pożądliwie wyciągnęło się 
po walizkę. 


dbdzika pozwoli, ją zaniosę! 


— Ja zaniosę! 
— Ja pierwszy wziąłem! 


— Nieprawda, ja pierwszy! 


otoczony rodziną, po- 


Cd słowa do słowa spór rozgorzał. 


sub- | 


w 


chustce na głowie: 


się 


dzielanie bezprocentowych poży- 
czek dla polepszenia ich bytu go- 
spodarczego. 


Ilość tych kas wzrasta, w roku 
1929 było ich w Polsce 527, nato- 
miast w roku 1938 liczba ich do- 
szła do 669. Rozsiane są po ca- 
łem prawie państwie, prócz Ślą- 
ska i Poznańskiego, t. j. tych 
dwu dzielnic, które nie mają nad- 
miaru żydów. 


W województwie  warszaw- 
skiem jest tych kas 941, lubel- 
skiem 61, białostockiem 60, wi- 
leńskiem 63, lwowskiem 64. 


Kasy udzieliły pożyczek 148 521 
żydom na łączną sumę 14.668.614 
złotych. 


Były to wszystko:pożyczki bez- 
procentowe. 


A czy rzemiosło polskie otrzy- 
mało kiedykolwiek jakieś pożycz- 
ki bezprocentowe? I jak znikomą 
część wynosiły pożyczki dla pol- 
skiego rzemiosła, nie mówiąc o 
pożyczkach jakie otrzymuje od 
żydów na lichwiarski procent. 


Pod ostrym katem 


EE KZEPRA 


WH kołach 
śc jedynem wyjściem 


gospodarczych 
dla 


mL Z AA En, 


i 


jest rozszerzenie składu zarządu o 
beenego na wypadek, gdyby organi- 
zacje spółdzielcze, zainteresowane w 
eksporcie jajczarskim, zgłosiły akces 
do Związku. 

Związek Zawodowych  Zrzeszeń 
E-sporłerów Jaj ma za główne za- 
danie reprezentację i ochronę intere- 
sów eksportu jaj. W szczególności 
do zadań Związku należy: 1) Opra- 
eowywanie opinji projektów i wnio- 
sków w sprawach eksportu i handlu 
jaiezarskiego oraz występowanie wo- 
bec władz państwowych i samorzą- 
dowych z inicjatywą zamierzeń go- 
spodarczych, dotyczących interesów 
produkeji i eksportu jaj, 2) badanie 
stosunków ekonomicznych w pro- 
dukcji, handlu i cksporcie jajczar- 
skim oraz inicjowanie środków ce- 
'em ich racjonalizacji, 3) popiera- 
mie interesów produkcji i eksportu 
jaj przez propagandę prasową, 4) u- 
trzymywanie kontaktu z pokrewnemi 
organizacjami międzynarodowemi. 


Ulgi urzędników 
kontraktowych 


Akcja stowarzyszeń urzędni- 
czych o wydanie legitymacyj, u- 
prawniających do zniżek kolejo- 
wych przez urzędników kontrak- 
towych i ich rodziny, jak równie 
i urzędników prowizorycznych, 
odniosła wreszcie skutek. Mini- 
sterstwo Spraw Wewn. wydało 
okólnik do wszystkich władz ad- 
ministracyjnych, w którym pole- 
ca wystawienie tym  kategorjom 
urzędników tymczasowych za- 
świadczeń; umożliwiających ko- 
rzystanie ze zniżek PKP. 


Zasiłek 
za pierwsze 3 dni choroby 


Do Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej napływają liczne zapyta- 
nia wskutek niejasności w no- 
wych przepisach o ubezpiecze- 
niach społecznych. Sporną jest 
m. in. kwestja wypłaty zasiłków 


na około FET. 8483 


ji 


Od „CHLORAMI” zęby bia 
Zebdy zdrowe i wspaniale 


(ILORAMI 


LAK- POZNAN 


W KILKU WIERSZACH 


SPADEK EKSPORTU WĘGLA 
Eksport węgla kamiennego w pierw» 
szej połowie lutego spadł w porów- 
naniu z przeciętną za połowę stycz- 
nia o 116 tys. ton 1 wyniósł 353 tys. 
ton. Spadek jest tak poważny, wyno- 
si bowiem około 25 proc., że nie tłu- 
maczy go nawet sezonowość, 


SŁODKIE NADZORY 

Do wydziału II Handlowego Sądu 
Okręgowego w Warszawie wpłynęły 
trzy podania cukierni warszawskich 
o udzielenie ım nadzoru sądowego. 

Podania o nadzór sądowy wniosły 
cukiernie: „Paradis” (Nowy Świat) 
„Lardeili” (AL Jerozolimskie) i 
„Rzymska” (Marszałkowska). Spra- 
wa przyznania nadzoru sądowego 
tym cukierniom rozpatrzona będzie 
na posiedzeniu Sądu Handlowego w 
dniu 16 marca. 


DEFLACJA... 
Obieg biletów bankowych w ciąga 
ostatniego tygodnia w dalszym ciągu 
zmniejszył się o 26,9 milj. zł. do su- 
my 908,5 milj. zł. 


REAKCJA FRANCJI, NA SPADEK 

KORONY CZESKIEJ 
W wyniku dewaluacji korony cze» 
skiej, rząd francuski wysunął w ro- 
kowaniach handlowych z Częchosło- 
wacją nowe postulaty, żądając mia- 
nowicie wprowadzenia 10 proc. do- 
datku walutowego do ceł od wszyst: 
kich towarów czechosłowackich, 
względnie też zmniejszenia o 25 proc. 
wszystkich kontyngentów czechosło- 
wackich. 


iz. 


Dziś na qiełdzie 


Waluty: Dolar 5.81; frank francu- 
ski 34.92; frank szwajcarski 171; 
fumt szterling 27.05; marka niemie- 
cka 210,50; -szyling austrjacki 98; 
korona czeska 21. 

Monety: Dolar złoty 9,02,5; rubel 
złoty 4.70. 

Dewizy: Berlin 210,40;  Belgja 
123.82; Holandja 357,30; Nowy Jork 
533; Nowy Jork kabel 5.33; Paryż 
34.98; Praga 21.98; Sztokholm 
189.70; Szwajcarja 171.48; Włochy 
45.85; Oslo 136.15. s 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 41.75; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.75; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 108; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
57.50; 6 proc. Poż. Dołarowa 68.50; 
8 prce. Poż. Dillonowska 80; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 57%; 7 pr. Poż. 
Śląska 61,75; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 5250; 7 proc. Listy Zast- 


„pracownikom fizycznym w ciągu | Ziem. Dolarowe 41,87; 4,5 proc. L. Z. 


1 
U 


pierwszych trzech dni choroby. 

Ustawa przewiduje, że ubezpie- 
czalnie ponoszą koszt zasiłków 
tylko od dnia czwartego choroby, 
natomiast nie zawiera wyraźnego 


tecierdzą, | postanowienia, że koszty pierw- 
monopolu szych trzech dni obciążają pra- 


sapałczanego, który nic może dać so- | Codawcę. Pracodawcy odmawiają 


e 
~ 


bie rady zapalniczkami niclegalnic 
sprsedawanemi i ušywanemi w ogrom- 
nych ilościach, jest założenie własne) 
i sn. wionopolowej fabryki zapalni- 
czek, Sądzę, Se w, ten sposób zabalnicz 
ki polskie wyparłyby niewątpliwie szmu 
giel uprawiany zu ogromnych rozmia- 
rach. A teraz jedno pyłanie, pod adre- 
scm bprojektodawców: co bedzie z opla- 


tą akcyzowa, wynoszącą Io sł?  ' 


| bry. 
Ale 
jesionce ustąpić. 


chłopiec, 


„| glosem krzyknął: 
rozstać 


— Ta ty si czego pchasz? 


przezwany bałiarem, 


dzisz? Duj!*) Megaj!3) 


w powietrzu. 
1) Odczep się. 
3) Uciekaj. 


ponoszenia zasiłków, co powoduje 
liczne zatargi. 


Czas odnowić 
prenumeratę na 


ieSiąC marzec 


i 
vy 


M 


Ty nie widziałeś, że ja 


ani myślał 


— Ta ty mnie czego od batiarów zwymyślałeś? Czy 
to ja z jedynym synem 
Widzisz go, hrabia jeden! 

— Chwileczka! — rzekł uspakajająco do Marji jedy- 
ny syn swojego ojca. — Niech si dziedziczka nic nie 
koi. Już ja si z nim rozmówi. 

I, zakasawszy rękawa, 


twego ojca świnie pasałem? 


zwrócił się do przeciwnika: 


— (o ty... szpargi nykasz ? 2), 


Chłopcy zaczęli już doskakiwać do siebie, gdy wtem 
trzeci chłopak gwizdnął cicho w palce 


Ę 


przytłumionym 


— Ta rób wystaw! *), ta polikier *) idzie! Ta nie wi- 


To zaklęcie miało czarodziejski skutek: obaj zapaś- 
nicy znikli jak zdmuchnięci, tylko bose pięty mignęly 


Wtedy trzeci spokojnie wziął walizkę i zapytał: 
— Pani dbdzika każe prosto na dworzec? 
— Na dworzec — zgodziła się oszołomiona Marja. 


+) Policjant, Inaczej jeszcze: „poli caj”. 


2) Zaczepki szukasz? 
l 


(C. d. n.). 


. K. m. Warszawy 59,25; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 64.75; 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
53,75. > 

Akcje: Bank Polski 86.50; Lilpop 
11; Starachowice 10.55; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 16.75; Ostrowiec 
Ba i Modrzejów 3.70; Haberbusch 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Żyto I standard 14.25 — 14.75; 


Pszenica jednolita 21.00 — 21.50; 
Pszenica  zb.erana 20,50 — 21.00; 


Pszenica jara, czerwona bez obrotów; 
Owies jeunolity 11.50 — 12.50; Owies 
zbierany 11,00 — 11.50; Gryka bez 
obrotów; Groch Victora z workiem 
28.00 — 32.00; Jęczmień na kaszę 
13.75 — 14.25; jęczmień  browarny 
bez obrotów; 15.50 — 16.00; Proso 
bez obr.; Groch polny jad. z workiem 
21.00 — 23.00; Seradeia podwójnie 
czyszczona 9.50 — 10,50; Łubin nie- 
bieski 7.25 — 7.75, Łubin żóity 11.00 
— 1200; Wyka siewna 1275 = 
13.25; Rzepak zimowy 46.00 — 49.00; 
Rzepik zimowy 49.00 — 51.00; Rze- 
pik letni 49,00 — 51.00; Rzepak let- 
m 42.00 — 44.00; Mak niebieski z 
workiem 50.00 — 55.00: Siemię inia- 
ne z workiem 43.00 — 44.00; Pelusz- 
ka 12.75 — 13.25; Koniczyna czerwo- 
na surowa 150.00 — 190.00; Koni- 
czyna czerwona bez kanianki o czy- 
stości do 97 proc. 210.00 — 230.00; 
Koniczyna czerwona bez kanianki o 
czystości 71 proc. 170.00 — 200.00; 
Koniczyna czerw. sur. bez gr. kanian- 
ki 150.00 — 170.00; Koniczyna biała 
surowa 60.00 — 70.00; Koniczyna 
biała bez kanianki 80.00 — 100.00; 
Mąka pszenna, gatunek I, luksusowa 
45 proc. 34.00 — 38.00; Mąka pszen- 
na gat. l, 65 proc. 30.00 — 34.00; 
Mąka pszenna gat. ll, 20 proc. po 
luksusowej 25.00 — 30.00; Mąka 
pszenna gat, Ill, poślednia 17.00 — 
23.00; Mąka żytnia gat. I 55 proc 
24.00 — 25.00; Mąka żytnia pytlowa 
gat. I 65 proc. 23.00 — 24.00; Mąka 
żytnia sitkowa li gat. 55 proc. 17,50 
— 18.50; Mąka żytnia razowa 95 
proc. 18.00 — 20.00; Mąka żytnia po- 
ślednia 12.00 — 13.00; Otręby pszen- 
ne szale stand, 11.75 — 12.25; Otrę- 
by pszenne srednie 10.75 — 11.25; 
Otręby żytnie 8.50 — 9.00; Kuchy 
Imane 1700 — 17.50; Kuchy rzepa- 
kowe 13.50 — 14.00; Kuchy słonecz- 
nikowe 14.00 — 14.50; Śruta sojowa 
20.00 — 20.50, 


== Str. 6 
Prof. St. Glaser 


NAUKA I SZTUKA 


Nowa Książka o Zdziechowskim 


Niedawno temu pojawiła się na 
półkach księgarskich książka p. t. 
„50-lecie pracy pisarskiej Marja- 
na Zdziechowskiego* (Wilno 19338 
r.). Książka ta wydana została z 
racji jubileuszu 50-lecia pracy 
pisarskiej, przez Senjorów Ś. K. 
M. A. „Odrodzenie“ w Wilnie. O- 
bejmuje ona uroczystości wileń- 
skie z racji jubileuszu, w szcze- 
gólności dokładny opis aktu na- 
dania doktoratu honoris causa 
wydziału humanistycznego Uni- 
wersytetiu Wileńskiego, głosy pra- 
Sy oraz pokłosie jubileuszowx, 


Bardzo szczęśliwą była myśl 
wydawców przyczynić się w tej 
formie do uczczenia niespożytych 
zasług dostojnego Jubilata. Mar- 
jan Zdziechowski jest jedną z 
tych coraz rzadziej spotykanych 
świetlanych postaci, które pro- 
mieniują potęgą ducha i szlachet- 
nością serca. Prawda, dobra i 
piękno — oto wytyczne wszelkich 
poczynań Zdziechowskiego. Umi- 
łowanie tych ideałów, umiłowanie 
szczere i głębokie, tchnie z każ- 
dej jego myśli, z każdego niemal 


słowa. Spiżowy iście charakter, 
nieznający kompromisu i brzy- 
dzący się oportunizmem, — jak- 


żeż bardzo wybiega poza dzisiej- 
szą rzeczywistość! Jakżeż odbija 
się na tle tej szarej i smutnej rze- 
czywistości niczem nieustraszona 
odwaga przekonań Zdziechowskie- 
go, pogarda dla wszelkich doczes- 
nych korzyści, stawianie ponad 
wszystko sądu własnego sumie- 
nia. 


W książce tej znajdujemy licz- 
ne artykuły i przemówienia, skre- 
ślone i wygłoszone w hołdzie dla 
Zdziechowskiego. Wszyscy auto- 
rowie i mówcy, bez względu na 
przekonania polityczne i narodo- 
wość nie szczędzą słów uwielbie- 
nia i podziwu dla tej niezwykłej 
indywidualności. Czyto w przemó- 
wieniach na „Środzie literackiej” 
czy w Towarzystwie Rosyjskiem 
czy też.w czasie bankietu, — czy 
wreszcie w całym szeregu artyku- 
łów i listów hołdowniczych chylą 
się czoła przed Tym „szermie- 
rzem prawdy i sprawiedliwości”, 
— słowa wypisane w dyplomie 
doktora honoris causa, tym naj- 
wyższym wyrazie uznania dla 
wiedzy i pracy naukowej  Zdzie- 
chowskiego. 


W przemówieniu, wygłoszonem 
z racji doktoratu honorowego, 
jakżeż słusznie zaznaczył Rektor 
Opoczyński, że „potęga ducha 
Zdziechowskiego, w istocie swo- 
jej oderwana od wszystkiego te- 
go, co jest ziemskie i niczem ziem 
skiem nie krępowana, staje się 
czynnikiem kierującym sumienia- 
mi społeczeństwa”. A dalej zapy- 
tuje: „Czyż można lepiej okre- 
ślić potęgę tego ducha, niż uczy- 
nił to jeden z wielbicieli i znaw- 
ców twórczości Jego, twierdząc, że 
niewiadomo, komu dać w Zdzie- 


Z muzyki 


Ostatni 
. Usiainie 


chowskim pierwszeństwo: czy peł ge, za moc Twego sumienia czei-|con. 


nemu polotu badaczowi prądów 
religijnych, czy monografiście 
podstaw duchowych kultury no- 
woczesnej; historykowi literatury 
powszechnej, czy badaczowi psy- 
chologji narodów słowiańskich: 
politykowi o wielkiej wyobrażni, 
czy subtelnemu artyście pisarzo- 
wi? Niewiadomo, co w Nim spe- 
cjalnie uczcić: odwagę przekonań 
i śmiałość wypowiadania, czy a- 
postolstwo * moralisty i wznio- 
słość poety?“ Tak, prawda! Zdzie 
chowski w każdem swojem słowie 
jest moralistą, ale moralistą w 
tem  prawdziwem,  najdoskona|]- 
szem znaczeniu, tak, jak go poj- 
muje Paul Bourget, mówiąc: 
„Non, le moraliste, vois-tu, 
c'est l'ecrivain qui montre la vie 
telle qu'elle est, avec les leçons 
profondes d'expiation secrète qui 
s'y trouvent partout, empreintes. 
Rendre visibles, comme palpables, 
les douleurs de la faute, l'amer- 
tume infinie du mal, la rancoeur 
du vice, c'est avoir agi en mora- 
liste...“ 


Prof. Manfred Kridl, w arty- 
kule tutaj zamieszczonym: „Zdzie 
chowski i jego ostatnia książka” 
daje charakterystykę Zdziechow- 
skiego, jako krytyką i literata. Ja- 
ko krytyk, szuka w twórczości 
przedewszystkicm wartości moral- 
nych. Autor przytacza słowa sa- 
mego Zdziechowskiego, wypowie- 
dziane raz w związku z zadania- 
mi krytyka: „Mówiono dotąd i 
mówią zawsze o krytyce nauko- 
wej, ale czas zastanowić się na- 
reszcie nad moralnym krytyki o- 
bowiązkiem i zrozumieć, że lepiej 
pióro złamać, niż pisząc, nie silić 
się myśli ludzkie kierować ku do- 
bru. Serce czyste i umysł prawy 
muszą być tym pierwszym celem, 
który należy osiągnąć tym, co 
chcą innych w tajniki twórczości 
artystycznej wprowadzać. gdyż 
tylko wtedy zdołają oni rozpo- 
znać w pomysłach mistrzów to, co 
ze słońca, i oddać woń czystą ich 
ducha, aby nią znużone duchy po- 
krzepić", si: 


Długo możnaby jeszcze przyta- 
czać to, co o Zdziechowskim zo- 
stało tu wypowiedziane. Ale na 
zakończenie niechaj wolno będzie 
przytoczyć charakterystykę Zdzie 
chowskiego, skreśloną w liście je- 
go przyjaciela, wybitnego uczone- 
go i głębokiego myśliciela, Wła- 
dysława Natansona: „Umiałeś 
nas, Panie, wydobywać z rutyny 
prac małostkowych; zapominać 
kazałeś o ciasnocie codziennego 
życia; ku szerokim horyzontom 
nas wiodłeś, gdzie huczą wichry 
dziejów; wysoko nad niemi lśnią, 
jak gwiazdy niezmienne, zasady 
moralne, wiekuistte prawdy; u- 
miałeś ich szukać, potrafiłeś do- 
strzegać, czułeś, że je wskazy- 
wać, ukazywać, nakazywać je- 
steś obowiązany. Za Twoją odwa- 


koncerty 


Pochwalić należy inicjatywę, Duni į inni. Zamykał Franck, któ 


Stowarzyszenia „Alliance Fran- 
caise“ w Warszawie, które posta- 
nowiło cyklem koncertów zilu- 
strować francuską ' twórczość 
muzyczną. Czas jeszcze na wypo- 
wiadanie uwag, tyczących się re- 
alizacji tego naprawdę ładnego 
zamierzenia; samo to jednak, że 


będziemy mieli możność słucha- 
nia muzyki o pewnym charakte- 
rze, a w tym wypadku charakter 


ten nalezy niewątpliwie do naj- 
ciekawszych i najbardziej zasta- 
nawiających, Sprawia, że pro- 
gram koncertu pozbawiony jest 
cech przypadkowości, lub owego 
„konwenansu'* (o czem niedawno 
pisałem) a posiada tem samem 
głębszy sens, którego ma- 
my obwiązek zawsze domagać się 
stanowczym glosem. Nie zapo- 
mnijmy jeszcze ponadto i o pier- 
wiastku kształcącym. 

Już pierwsza audycja, we wto- 
rek, 20-go lutego, dała nam pe- 
wien ogólny zarys linji, po któ- 
rej Stowarzyszenie iść zamierza, 
celem podania tej ilustracji. 
słyszeliśmy szereg utworów na 
klawesyn. Rozpoczynał je „Gi- 
gue“ Lullv'ego, potem Couperin, 
Rameau, d'Agincourt. Śpiew pro- 
madził również Lully swoja ta- 
prawdę piękną arja .Le hóros, 


*; 


rego quintet dopełniał programu. 
Widać z tego, że każdy wieczór 
stanowić będzie odrębną. calość. 
Może tem lepiej. W każdym razie 
mniej obowiązuje jeśli chodzi o 
wykonanie całości zamierzenia. 
A imprezy muzyczne urządzane 
w sali Instytutu Propagandy Sztu 
ki nie mają jakoś szczęścia... 
Bo audycje te odbywać się bę- 
dą w sali Instytutu. Ma to swoje 
dobre strony „ale ma i złe. Łatwo 
się ich zresztą pozbyć. Pamiętam 
„parę koncertów, urządzonych. w 
Instytucie; pozostawiły mi one 
jaknajlepsze wrażenia. . Samo już 
miejsce, pomysłowość w urządza- 
niu audycyj (np. skoncentrowa- 
nie światła na wykonawcach) 
sprawiały, że odbywały się one 
w atmosferze odbiegającej od 
zwykłego szablonu. Nie można te- 
go jednak powiedzieć „o wtorko- 
wym wieczorze; zarzuccto dobry 
pomysł z tem światłem, podzielo- 
no salę i tak nie wielką, ra-iwie 
części, skutkiem czego odezuwało 
się (dosłownie) przepełnienie, a 
dodać trzeba, że marka Instytutu 
przyciągnęła sporo ludzi, znaez- 
nie więcej, aniżeli audycje o po- 
dobnym charakterze — Stowarzy- 
szenia Miłośników Dawnej Mu- 


zyki. Skutek był taki, że koncert 


que j'attends", poczem Rameau.|o naprawdę ciekawym programie 


u abal o RAM DA | AO ZY Z 


my Cię w Polsce! Obawa i tro- 
ska,o dobra ludzkie najwyższe, 
może nieraz gorycz towarzyszyły 
i towarzyszą Ci w drodze żywo- 
ta. Złość, zazdrość, niskie i tępe 
pełzanie nieuctwa i niedouctwa, 
prostackie a nadęte fale ciemno- 
ty i zaledwie ukrywanego barba- 
rzyństwa zastępowały Ci drogę. 
Ale czy może co powstać z bez- 
mózgiego piasku głupoty, z pyłu 
słów lichych, z prochu zawiści i 
marnej przemocy ?.. Nie wierzy: 
łem i dziś jeszcze wierzyć nie 
chcę, ażeby wszystko, co tysiące 
lat wyniosły na szczyty umiłowa- 
nia, zostało zdeptane, wyśmiane, 
wyrzucone na śmiecie. Ale histor- 
ja nas uczy, że bywają długie o- 
kresy upadku i upodlenia, ,„pu- 
stynia w czasie', jak pisze Ba- 


Nie wiemy, czy stoimy u 
progu, nie dowiemy się zapewne 
i nie zobaczymy własnemi oczy- 
ma. Jakkolwiekbądź się stanie, 
mówmy i piszmy, co uważamy za 
prawdę... Pan daje wielki przy- 
kład i wielu innych pójść za 
Nim powinno. Czytając Pana, 
albo nawet pisząc do Pana, prze- 
noszę się do atmosfery dziś (na 
tej ziemi) tak dziwnej, nawet 
dziwacznej, jakgdyby z Marsa 
była spłynęła. I to mnie wiąże z 
Panem i sprawia, że wśród mnó- 
stwa innych, dziękuję Panu — za 
trud, za czystość pobudek, za si- 
łę przekonań, za moc charakteru, 
za wysiłek ogromny myśli i u-į 
czuć, za pracę szlachetną dla 
kraju”. 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Cykl odczytów o literaturze. 
Polska Macierz Szkolna organizuje 
w sali Theologieum (Traugutta 1) 
w marcu 1934 roku, cykl wieczorów 
piątkowych (o godz. T wieczorem) z 
wykładami na tematy społeczno-litc- 
rackie. 


Program wykładów: Dnia 2 mar- 
ca Stanisław Piasecki: „Epopeja 
rodziny Niechciców' (o społecznem 
i literackiem znaczeniu książki Ma- 
rji Dąbrowskiej p. t. „Noce i dnie"); 
dnia 9 marca prof. Andrzej Tretiak: 
„Daga rodu- Forsytów“ J. Galswor- 
ihy'ego (O ludziach i problemach, 
rodzinie i społeczeństwie, ideałach 
i rzeczywistości w „Sadze rodu For- 
sylów™“); dnia 16 marca prof. Wła- 
dyslaw Folkierski: „Ernest Psicha- 
ri, człowiek i dzieło” (Jeden z naj- 
wybitnicjszych poetów katolickiej 
Francji, poległy w wojnie świato- 
wej); dnia 23 marca Stanisław Mi- 
łaszewski: „Nadprzyrodzoność w po- 
wieści współczesnej” (Pierwiastek 
nadprzyrodzoności w powieści współ- 
czesnej). s 


Czysty dochód przeznacza się na 
Bibljoteki Kresowe Macierzy. Bile- 
ty w cenie zł. 1 oraz 50 gr. dla 
ksatałcącej się młodzieży do nabycia 
w biurze Polskiej Macierzy Szkol- 
nej, Krak. Przedm. 7 m. 4, od godz. 
11 do 18, oraz przy wejściu na salę. 


Muzyka 


— Koncert muzyki polskiej w Tu- 
rynie. Z satysfakcją, stwierdzić na- 
leży, że muzyka polska zyskuje co- 
raz więcej zrozumienia i uznania za- 
granicą, o czem świadczy fakt, że 
programy broadcastingów  curopej- 
skich nadają coraz częściej andyeje 
muzyki polskiej. Ostatnio widzimy w 
programach radjostacji włoskiej w 
Turynie zapowiedziany na dz. 0-go 


i wykonawcach, gwarantujących 
dużą klasę gry, nie pozostawił 
tego wrażenia, jakie mógł i powi- 
nien pozostawić. 

Należałoby o tem pomyśleć il 
na przyszłość wszelkie niedo- 
ciągnięcia usunąć. 

Przejdźmy do samego koncertu. 

Pieśni francuskie w wykuna- 
niu Stanisławy Korwin- 
Szymanowskie j, są już du 
żą atrakcją. Przyznajemy, że lep- 
szego wyboru, jeśli idzie o inter- 
pretaturkę, trudno było uczynić; 
Szymanowska jest w Polsce bo- 
daj, że najlepszą ich odtwórczy- 
nia. Połączenie wysokiej kultury 
muzycznej ze znastwem i wyczu- 
ciem charakteru języka francu- 
skiego. Mieści to już w sobie 
wszystko. 

Utwory na klawesyn wykonała 
Janina Ochlew sk a, prze- 
jawiając w nich ten swój charak- 
terystyczny a podkreślany paro- 
krotnie przezemnie temperament 
muzyczny, który mimo dyskusji, ja 
ką czasami wywołuje, posiada w 


sobie bezsporny dar ożywiania 
granych utworów. 
Adamska, Dubis k a, 


Drzewiecki,Ochlewski, 
Szaleski odegrali quintet 
Francka. 

Zapytać ktoś może, dlaczego 
już pierwsza audycja z cyklu po- 
święconych muzyce francuskiej 
nie zawierała Debussy'ego? Prze- 
cicż to najistotniejszy przedsta- 
wiciel muzyki francuskiej czasów 
nowych? Zapytanie słuzne, 


marea koncert, złożony z utworów 
kompozytorów polskich, w którym 
m. in. wykonany będzie balet góral- 
ski Karola Szymanowskiego, p. t. 
„FHaurnasie'. Dyryguje Grzegorz Fi- 
telberz 


Film 

— Film awangardowy „Buty“. Ju- 
tro w niedzielę o godz. 12 m. 15 w 
sali kina „Majestie* odbędzie się 
niezwykle interesujący poranek fil- 
mowo - artystyczny, organizowany 
przez młode Stowarzyszenie ,„Pol- 
skie Towarzystwo Sztuki Filmowej“. 
W programie pokaz filmu awangar- 
dowego p. t. „Buty“, reżyserji Je- 
rzego Gabryelskicgo z muzyką Jana 
Maklakiewicza; recytacje zbiorowe 
słuchaczy „Państw. Inst. Sztuki Tea- 
tralnej* oraz szereg utworów mu- 
zycznych Ravela, Debussy'ego, Pro- 
kofjewa, Maklakiewicza i innych w 
inscenizacji Taejanny Wysockiej i 
w wykonaniu jej świetnego zespołu. 


Plastyka 


- Rozstrzygnięcie konkursu na 
plakat dla PKO. Dn. 21 lutego r. b. 


w Instytncie Propagandy Sztuki zœ- 


tece Nowości nie 
dzieł ani nawet dzieł 
ważniejszej. Zdziwiłem 
to, 
n 
deusza Prusa - Faszczewskiego i 
zatytułowany „Caryca 
Wytrawnem piórem skreślona re- 


skawie z utworem p. Faszczew- 
skiego. Nadomiar oględnie, 
bardzo stanowczo, podniesiono w 


| Listy do «redakcji 


ABC Nr. 54 == 


Oskarżenie o plagjat 


Od autora „Moskiewskich Godów", 
świetnego pisarza Stanisława Wy- 
rzykowskiego, otrzymujemy poniższy 
list, z prośbą o zamieszczenie. Spra-! 
wę wyjaśni zapewne rozprawa są- 
dowa, i 
Szanowny Panie Redaktorze! 
P. St. Cukrowski w swej Bibljo- 
wydaje arcy- 
treści po- 

się prze- 
historycz- 
p. Ta- 


że wydał „Epos 
y“ (1) napisany przez 


Maryna“. 


cenzja, z której o tem się dowie- 
działem, nie obeszła się zbyt ła- 


lecz 


niej zarzut, że „Caryca Maryna" 
zarówno „tożsamością tematu i 


pagandowy plakat artystyczny dla 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Sad 
konkursowy w osobach pp. prof. W. 
Jastrzębowskiego, prof. Zygmunta 
Kamińskiego i prof. W. Skoczylasa 
z ramienia I. P. S. oraz pp. nacz. 
W. Maliszewskiego i dyr. T. Wa- 
sunga z ramienia P. K. O., po roz- 
patrzeniu 184 nadesłanych prac, 
przyznał następujące nagrody: 

350 zł p. Edmundowi Ernestowi 
za pracę pod godłem „835, 350 zł. 
p. Wojciechowi Meycrowi za pracę 
pod godłem „Z nędzy do pieniędzy 
©, 800 zł. p. Markowi Żuławskie- 
mu za praeę pod godłem „P. 5", 
250 zł p. Teodorowi Kleindienstowi 
za pracę pod godłem „Explieite”, 


250 zł. p. Ienaeemu Łosiecrowi za 
pracę pod godłem „Konto 999“, 
250 zł. p. Jadwidze Hładkównie i 


Antoniemu Wajwódowi za prace pod 
godłem „Już“, 250 zł. p. Tadeuszo- 
wi Trepkowskiemu i M. Przybylskie- 
mu za pracę pod godłem „Młodość 


Se 
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Pozatem 30 prac wyróżniono przez 
zakwalifikowanie do wystawienia. 
Wystawa prac nagrodzonych i wy- 
tóżnionych bęazie oTwarta w €ntć 
IPS, Królewska 1:3, od dnia 25 b.m. 


stał rozstrzygnięty konkurs na pro-| przez 2 tygodnie. 


androwska - Turska 


w Operze Warszawskiej 


Czeka nas atrakcja nielada — 
oto już za kilka dni, najświetniej- 
sza śpiewaczka polska Ewa-Ban- 
drowska - Turska, o której wspa- 
niałych sukcesach zagranicznych 
niemal co dnia mieliśmy wieści 


w  depeszach, powróciwszy na 
krótki pobyt do kraju, wystąpi 
gościnnie w Operze Warszaw- 
skiej. 


Debussy jest istotnie tym, kim 
miał amhcję stać się -- praw- 
dziwym Francuzem w muzyce. 
dlatego już teraz winien był być 
reprezentowany. Jesteśmy pw - 
ni, że następne koncerty zeixną 
już nas z jego twórczością, 


Lwudzi:!s pierwszy  kon?zart 
svmfoniczny Filharmonji rosa- 
częła uwertura „Oberon“ Webe- 
ra. Nazwisko Webera kojarzy też 
się zawsze z pojęciem ustępu, ta 
kiego charakterystycznego  ustę- 
pu. znamionującego odrazu cha- 
rakter całego wieczoru. Tym ra- 
zem nastąpiła Ssymfonja g - dur 
Mozarta, warjacje Regera na te- 
mat Mozarta i symfonja Liszta 
„Orfeusz“. 

Prowadził orkiestrę Ignacy 
Neumark. Nie wydobył z or- 
kiestry nic więcej ponad popraw- 
ne wykonanie, chociaż np. warja- 
cje Regera same przez się dawały 
pole do popisu. To samo można 
powiedzieć o symfonji Mozarta. 
Szczególne braki zarzucić trzeba 
wydobywaniu i  kontrastowaniu 
tempa. Jedna z tych przeszkód, 
o które potykają się często dyry- 
genci. 

Solistką wieczoru Ada Sari 
odśpiewała szereg pieśni, z tych 
dwie (arja z „Tannhadusera* Wa- 
grera i z op. „Louise“ Charpen- 
tiera) z towarzyszeniem orkie- 
stry. I tu również zarzut; orkie- 
stra grała stanowczo głośno, tak 
że nawet tłumiła głos, szczegól 


Pierwszy występ odbędzie się 
w czwartek I marca w operze 
Verdiego „Traviata“, drugi w 
sobotę 3-go marca w operze De- 
libesa „Lakme“. Obie partje na- 
leżą do najcelniejszych w reper- 
tuarze wiekiej artystki. 

Wkrótce po tych dwóch wystę- 
pach wyjeżdża Bandrowska na 
tournée do Rosji Sowieckiej. 


nie w miejscach. gdy frazowanie 

wymagało dobywania piana. 
„Żalem* (czyżby aluzja do dy: 

ryzenta?) Chopina rozpoczęła ar- 


tystka szereg pieśni. Przyznam 
się, że ja odczuwam innego ro- 
dzaju żal, ilekroć słyszę jak 
zwiądł ten ,,..aster kwiat“, żal 


spowodu tak okropnie banalnej 
przeróbki i wogóle tej prze 


róbki utworu Chopina 
na pieś ń. Niema w tem winy 
Ady Sari — prawda — ale jest 


wina, że ją śpiewa. 


Prawdziwą radość sprawiła ar- 
tystka publiczności, gdy po paru 
pieśniach o charakterze lirycz- 
nym i dramatycznym odśpiewałe 
arję z „Rigoletta“, dając tem 
przykład wysokiej techniki swe- 
go śpiewu. 


W. Narusz. 


Roman Jasiński 


Wśród naszych pianistów mlo- 
dego pokolenia, Roman Jasiński 
zajmuje pozycję odrębną. Gdy ja- 
ko pewną ogólną cechę młodego 
pianizmu polskiego. pozostające- 
go pod silnym wpływem szkoły 
francuskiej, można zauważyć dą- 
żenie do  rzeczowości, precyzji 
technicznej i opanowania się — 
grę Romana Jasińskiego cechuje 
przedewszystkiem żywiołowość. 
Jest to żywiołowość niekiedy na- 
wet brutalna, wypowiadająca się 


kolejnością rozdziałów”, jak rów» 
nież  „uderzającem podobień- 
stwem szczegółów“ zanadto przy- 
pomina moje „„Moskiewskie Go- 
dy“ i że tego podobieństwa „nie 
można w żaden sposób usprawie- 
dliwić wspólnością źródeł histo- 
rycznych'. 

Zaciekawiony, postarałem się o 
książkę p. Faszczewskiego i prze- 
konałem się, że ten nieznany do- 
tychczas w literaturze autor do- 
puścił się na mojem dziele nie- 
wątpliwego i karygodnego plag- 
jatu. 

P. Faszczewski niewiele zadał 
sobie trudu, aby ukryć pochodze- 
nie swego „eposu“. Dla zatarcia 
śladów zaledwie pozmieniał i po 
gmatwał nieco fabułę powieści. 
Z pierwszego, szczęśliwego ko- 
chanka Maryny Mniszchówny, © 
którym historja prawie nie nie 
wie, uczynił wielbiciela niefor- 
tunnego. Niemal na każdej stro- 
nicy swej książki złożył przytem 
dowody nadzwyczaj dokładnej 
znajomości mojego dzieła i zara- 
zem zupełnej nieznajomości źró- 
deł, z których należało czerpać. 
Trzymając się niewolniczo ukła- 
du i toku  „„Moskiewskich Go- 
dów“, przywłaszczył sobie z nich 
bez wyboru zarówno wyniki mo- 
ich badań historycznych, jak i 
to, co jest w nich tylko tworem 
mojej wyobraźni i co stanowi 
główną ich osnowę. Pominąw- 
szy zaledwie niektóre rozdziały. 
przeważającą ich część poprost: 
skrócił i streścił po swojemu. 
Nie był jednak zdolny zachować 
ich treści żywotnej, więc skary- 
katurował ją na miarę swej u- 
mysłowości, dając tylko nadny 
szablon i tandetną anegdotę. Dla 
okrasy swej powieści przeniósł 
do niej żywcem mnóstwo moich 
barwniejszych wyrażeń oraz ca- 
łych zdań į okresów, które szcze- 
gólniej mu się podobały. Zakoń- 
czenie prawie bez żadnych zmian 
powtórzył swojemi słowami i ur- 
wał, gdzie urywa się moja po- 
wieść, chociaż bynajmniej nie 
kończą się na niej niezwykłe į ża- 
losne dzieje Carowej Maryny. 
Iywak= grłyrż „Noskiewskieh:. 
Godów“ nie był zdolny postąpić 
dalej ani kroku. 

Mimo to, na odwrotnej stronie 
tytułowej karty „Carycy Mary- 
ny“ poważył się umieścić: Co- 
pyser hnit by Tade u sz 
Prus - Faszcze wsk i, jak- 
gdyby to zastrzeżenie przysługi- 
walo także plagjatom. 

Powieść p. Faszczewskiego jest 
mimowolnvm hołdem, złożonym 
mojemu dziełu, ale hołdem paso- 
rzyta, co chciałby żerować na cu- 
dzej zdolności i na cudzej zasłu- 
dze. Na szczęście, prawo bierze 
w obronę własność duchową na 
równi z własnością materjalną, 
o czem p. Tadeusz Faszczewski 


VEZ 


niebawem dotkliwie się przekona. 
Stanisław Wyrzykowski 


w sile uderzenia i nieokiełznanej 
pasji atakowania klawiatury, ale 
właśnie ten rozmach, ta bezpo- 
średniość ' reakcyj duchowych 
pianisty, daje jego grze siłę su- 
gestywną. I jest wskazówką ko- 
niecznej korektury dla innych — 
w objektywizacji gry fortepiano- 
wej nie można posuwać się zada” 
leko. 


Ale skolei i gra Jasińskiego mo- 
głaby zyskać wiele na pewnem 
jednak uporządkowaniu technicz- 
nem, zwłaszcza w zakresie peda- 
lizacji (obecnie pianista pedalu 
nadużywa) i uyskaniu większej 
przejrzystości techniki palcowej. 
Te drobne uwagi nie zmieniają 
jednak w niczem ogólnego Wra* 
żenia, jakie się wyniosło z recita- 
lu, a jest to wrażenie bardzo de” 
datnie. 


Gdy jeszcze w pierwszych puns 
ktach programu (Bach — Buso- 
ni: Preludjum į fuga organowa 
Es - dur oraz przeróbki Go- 
dowskiego z Rameau i Schuberta) 
gra pianisty zdradzała pewna 
nerwowość, to już w  Toccacie 
Schumanna, Warjacjach na te- 
mat Paganiniego Brahmsa, A 
zwłaszcza Sonacie Skrjabina Mie 
liśmy możność zapoznać się Z Tze. 
czywistem obliczem artystycznem 
Jasińskiego, jego grą pełna mę- 
skości, siły wyrazu i wigoru, 

Recital stał się dużym sukce 
sem pianisty, I sukcesem rzetel- 
nym. 

St. Piasecki 


= ABC Nr. 54 


ZYCIE 


Najdroższe mieszkania... najmniejsze 


Ciekawe wyniki ankiety o cenach mieszkań w Warszawie 


Ankieta, mająca na celu scha- 
rakteryzowanie poziomu cen ma- 
łych mieszkań, przeprowadzona 
przez Polskie Towarzystwo Re- 
formy Mieszkaniowej, objęła nie- 
tylko stare domy, ale również no- 
we. Badania przeprowadzono w 
najbardziej charakterystycznych 


TEATRY 


WIELKI: Dziś i jutro wieczorem 
opera Krzeneka „jazzband, murzyn i 
kobiety”, Jutro o g. 3.30 pop. opera 
Humptrdincka „Jaś i Malgosia“. 

NARODOWY: Dziś i jutro „Mar- 
ja Stuart* Schillera w przekładzie 
Miłaszewskiego z  Malicką, Lesz- 
czyńskim i Pancewiczową. Jutro o g. 
4 pop. „Świętoszek“ Moijera z Sol- 


JEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Kupiec wenecki* Szekspira z Juno- 
szą-Stępowskim, Romanówną i bry 
dzińskim. Jutro o godzinie 3.30 
pop. „Fräulein Doktor" W ponie 
działek przedstawienie angielskie ko- 
medji Traversa „Plunder“, 

1TEAIR NOWY: Dziś i jutro 
komedja Maszyńskicgo „Tak a nie 
inmaczej* z Lubieńską, Maszyńskim i 
Łapińskim, 


TEATR LETNI: Dziś i jutro 
wznowienie komedji „Pieniądz nie 
jest wszystkiem* z  Lindorfówną, 


Hnydzińskim i Zniczem. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Kiedrzyńskiego „Ten i tamten” 
z Gorczyńską, Warneckim,  Kondra- 
tem, Samborskim i Zełwerowiczem, 
Jutro o g. 4 pop. „Zalotnicy nie“ 
biescy*, 

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina* z 
Jaraczem i Modzelewską. Jutro o g. 
4 pop. „Firma“. 

ATENEUM: Dziś i jutro sztuka 
S. Szereszewskiego „Szczury wę- 
drowne“, 

KAMERALNY: Dziś wieczorem, 
oraz jutro o g. 4 pop. i wieczorem 
ostatnie przedstawienia „Hamleta'* 
Szekspira z Bendą. W próbach ko- 
medja Rittnera „W małym domku* 
z Zimińską i Adwentowiczem. 

kEDUTA: Dziś i codziennie kome- 
dja Łopalewskieyo „Prezes Aurelcia” 
(„Zwoprosam') w  reżyserji Dulę- 
bianki. n 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutro operetka Millera „Szarot- 
ka“ z Brochwiczówną i Woszczero” 
wiczem. 

TEATR DRAMATYCZNY (Hipo- 
teczna 8): Dziś i jutro „Matżenstwa 
z konwenansu*  Rzepeckiej-Iwarow 


skiej. 

WIELKA OPERETKA (Karowa): 
Dziś i.jutro operetka. Benatzky'ego 
„Pod białym koniem“ z Mankiewi- 
czówną i Bodo. 

CYRK STANIEWSKICH: Ostat- 
nie dni wielkiego widowiska „Cyrk 
pod wodą“ przy udziale 250 osób. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa sztuki ukraińskiej. 

ZACHĘTA: Wystawa „Najpięk- 
niejszy portret kobiecy“ oraz wysta 
wy prac M. Nehringa, St. Zawadz- 
kiego 1 in. 

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Steta- 
nie Batorym i janie Subieskim. 

KAMIENICA BARYCZKÓW: Zbio- 
ry malarstwa  poiskiego XIX į XX 
wieku. 

DUM SZTUKI (N. Świat 27); Wy- 
stawa dzieł sztuki juljusza Kossaka. 

MUZEUM ARGmuYLULGICZI.. 
im, Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) Otwarte w Środy, piątki ı 
niedziele 0d g- 10—14. 

KAWIARNIA 1 P. S.: Wystawy 
Leokadjı Bielskiej i Zygmunta Duni- 
n 


a. 
8. 1 M. (Królewska 11): VIII wy- 
stawa zbiorowa, 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Jutra Poranek 
symfoniczny pod dyrekcją M. Zyg- 
mana. Solisika: L. Berkw.cówna. 

KONSERWATORJUM: Jutro re- 
cital skrzypcowy Jadwigi Draże. 

S. i M. (Śrólewska 11): Dziś o g. 
18-ej piosenki Paryża — P. L. Deltor, 
o g. 20.80 wieczór kompozyworski A. 
Zarubin. Pieśni japońskie: p. Nika 
Elska. 


KINA 


AJRIA: „Tunel“. 

AMOR: „Nocne sady“ i film polski 
dźwiękowy. 

AN LINEA: 
„12 krzeseł”, 

A1LANLIC: Papryka". 

AS (Grójecka 56): „Dzieje grze- 
chu” i „łoskromienie grzesznicy", 

BAJKA: „Mandżurja płonie" i re- 
wja. 

CAPITOL: „Bunt młodzieży”. 

CASINO: „Parada rezerwistów“. 

COLOSSEUM: „Arystokracja pod 
ziemi* i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Po- 
dróż kapitana Colin Ross“ i „Coraz 
wyżej”. 

CORSO: „Jej Królewską Mość* i 
rewja. 

CRISTAL: „Jego ekscelencja sub- 
jekt* i „Przygody włóczęgi“. 

EUROPA: „Nie jestem aniołem". 

ERA: „Marie*. 

FAMA: „Ulica“ j „Przybłęda*, 

FORUM: „Hrabia Zarow'. 

FILHARMONJA:  „Pieśniarz War- 
szawy”. 

GLOÓRJA: „Walczacy szaleniec", 

HOLLYWOOD: „Płomieś” i rewja 


„Jeździec w masce”, 


| 


okręgach, a mianowicie w  śród- 
mieściu, na Woli, Pradze, kolon- 
jach Staszica i Lubeckiego i na 
Żoliborzu. Ankieta podaje typowe 
ustalone cyfry komornego w do- 
mach powojennych. 

W śródmieściu przy jednej izbie 
komorne wynosi 130 zł, przy 
dwóch — 190 zł, przy trzech — 
200 zł. 

Na Woli przy jednej izbie 
76 zł, przy dwóch — 86 zł. 60 
gr., przy trzech == 122 zł. 50 gr. 

Na Pradze przy jednej izbie — 
47 zł. 50 gr., przy dwóch — 79 
zł. 50 gr., przy trzech — 134 zł. 
30 gr. 

Na kolonjach Staszica i Lubec- 
kiego przy dwóch izbach — 188 
zł. 75 gr., przy trzech — 193 zł. 
88 gr. 

Na Żoliborzu przy jednej — 58 
zł. 38 gr., przy dwóch — 100 zł, 
przy trzech — 138 zł. 30 gr, 
[ENG ANI E pien ji | | E 


Przeszkolenie 
gazowe-lotnicze 
prezesów komitetów 
domowych 


W poniedziałek, 26 b. m. roz- 
pocznie się pierwszy kurs przeszko- 
lenia w zakresie obrony przeciwga- 
zowo-lotniezej prezesów komitetów 
domowych na terenie Pragi. Kurs 
odbywać się będzie w lokalu przy 
ul. Stalowej 73, obejmie około 100 
osób i będzie trwał tydzień. Wykła- 
dy odbywać się będą codziennie od 
godz. 8 do 10 wiecz. Jest to akcja 
przeszkolenia, podjęta już na tere- 
nie całej Warszawy. Obejmie ona 
około 14.000 osób, t. j. tyle, ile jest 
domów w Warszawie. Potrwa ona 
kilka miesięcy, gdyż miesięcznie ©- 
czekiwane jest przeszkalanie około 
2.000 osób. 


Zasiłki 
dla powołanych 
na ćwiczenia wojskowe 


wszystko 
nym. 


Z powyższych danych wynika, 
że komorne w nowych domach 
najdroższe jest w śródmieściu, a 
w pozostałych dzielnicach naj- 
droższe na koloniach Staszica i 
Lubeckiego, a najtańsze na Woli 
(wskutek gorszego wyposażenia i) 


w stosunku miesięcz- 


-| braku kanalizacji). Średnie miej 


3ce zajmuje Żolibórz. Stosunkowo | 
najdroższe sę mieszkania naj- 
mniejsze. 


W obcenej chwili zarząd m. st. 
Warszawy liczy już około 5000 cme- 
rylów. Powstaje pytanie, czy w dzi- 
sicjszym układzie stosunków gospo- 
darczych liczba -ta nie jest zbyt 
wielka i czy budżely miasta wytrzy- 
maja ciężary, wynikające z nadmia- 
ru obciążeń emerytalnych. Przy nie- 
uregulowanej dotąd sprawie Fundu- 
szu Emerytalnego, rodzi się jeszcze 
obawa, czy i w jakim stopniu będą 
zagwarantowane pobory emerytalne 
na przyszłość. 

W związku z tem powstały nie- 
dawno Związek Emerytów Miejskich 
m. st. Warszawy wysunął projekt u- 
tworzenia przy Zarządzie Miejskim 
specjalnej komisji emerytalnej, zło- 
żonej z przedstawicieli wszystkich 
wydziałów oraz związków czynnych 
i  zemerytowanych pracowników 
tniejskich. Komisja ta sprawowała- 
by kontrolę nad tworzącym się fun- 
duszem emerytalnym. Związek jest 
zdania, że fundusz emerytalny nie 
powinien być wlewany do ogólnej 
kasy miejskiej i figurować tylko pa- 
picrowo w budżetach miejskich. 
Fundusz ten winien stanowić spe- 
cjalny kapitał, niezależny od intych 


STOLICY 


` Przygotowanie stolicy 


dla wystawy światowej 


Odbyło się posiedzenia komisji 
przygotowania stolicy Tymczasowe- 
go Komitetu Wystawy Światowej 
1943 r w Warszawie pod przewod 
nictwem naczelnika inż, Dunina, na 
którem omawiane zagadnienia: 1) 
uregulowania Wisły w granicach 
Wielkiej Warszawy, 2) komunikacyj- 
ne w kierunku ułożenia nowych na- 
wierzchni na głównych arterjach wy- 
padowych z miasta, 8) znacznego 
powiększenia zadrzewienia stolicy, 
która pod tym względem zajmuje 
jedno z ostatnich miejsc w Europie. 

Sprawy te będą przedmiotem dal- 
szych rozważań. 


Emerytury pracowników miejskich 
pod znakiem zapytania 


fundnszów miejskich, powołany dla 
zagwarantowania regularnej wypła- 
tv poborów cemervtalnych 

oz 
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" | ABY ZAPEWNIĆ 
| przyszłość—dzieciom 
dobrobyt=rodzinie 
sobie— spokojną starość 


należy ubezpieczyć się 


W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


„VITA i KRAKOWSKIE” 


w Warszawie, ul. Jasna ó, w Krakowie, ul. Ba- 


sztowa 7, w Katowicach, ul. Pocztowa 6, we Lwo- 

wie, ul. 3-go Maja 16, w Łodzi, ul. Piotrkowska 99, 

w Poznaniu, ul. 27 grudnia 10, w Wilnie, ul. Mic» 
kiewicza 17. 


Tajemnica zwłok z kanału burzowego 


wyjaśnia sie powoli 


POZNAŃ 24.2. Donosiliśmy przed 
kilku dniami, że w kanale burzowym 
koło łazienek miejskich nad Wartą 
znaleziono trupa mężczyzny w sta- 
rie rozkładu. Zwłoki zabrano do za- 
kładu medycyny sądowej, gdzie, po 
otrzymaniu innych danych dochodze- 
ria, ustalono ponad wszelką wątpli- 
wość, że jest to student trzeciego ro- 
ku Wyższej Szkoły Handlowej, Jó- 
zef Galica. 


Ekspertyza dowodzi, że Galica po- 
pełnił samobójstwo. Pochodził on ze 
znanej rodziny góralskiej z Zakopa- 
nego. Był synem właściciela znanej 
firmy rzeźnickiej w Zakonanem, a w 
Poznaniu zajmował pokój z oddziel- 
nem wejsciem na placu Działowym 


| ur. 10. 
U woki |nne E 


Mężobó czyni stanie przed sądem 


Prokuratorja warszawska ukoń- 


nie pozostawał jej dłużnym i bił 


Wydział Wojskowy Zarządu Miej- czyła już akt oskrżenia przeciw=|ją również często. 


skiego przystępuje do likwidacji ak- 
cji wypłaty zasiłków rodzińom rezer- 
wistów, powołanych w r. z. na éwi- 
czenia wojskowe. W końcu b. tygod- 
nia upływa osiateczny termin zgła- 
sząnia podań o zasiłki przez osoby, 
które odbyły ćwiezenia w ostatnim 
turnusie. Wydział Wojskowy wystą” 
pił o przyznanie kredytów dla ostat- 
niej grupy zgłoszonych, obejmującej 
narazie 44 osoby. 


Godziny handiu 
w jadłodajniach 


Podczas przeprowadzanej obecnie 
generalnej lustracji wszystkich ja- 
dłodajni (kawiarni, cukierni, piwiar- 
ni etc.) stwierdzono, że do 20 proc. 
tych zakładów nie odpowiada swe- 
mu przeznaczeńiu. Z tego powodu 
nastąpi zmiana zakwalifikowania 
tych lokali, co pociągnie za sobą 
zmianę godzin handlu i niemożność 
prowadzenia pod pozorem jadłodajni 
zwykłych sklepów spożywczych. 
m i LGOTA e 
REFORMACKIE pigulki 
z m. ZAKONNIK Regulu'q 
żołądek, chronią od reumatyz- 
MU, cierpień wątroby, nadmier- 
nej Otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy, czyszczą krew. 
Są łagodnym środkiem 
przeczyszcza,qcym, 
Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 


~ 


TEE zz O E i 


KINU_PARAFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Flip i Flap w Legii Cudzoziem- 
skiej” | „Burza nad Zakopanem“. 

KINO X: „Pożegnanie z bronią“ i 
film polski. 

LOS; „Klip i Flap ich dole i nie- 
dale“ i „Człowiek którego zabiłem*, 

LUX: „Demon miłości* i dodatki 
dźwiękowe, 3, „M 

MEWA: „Młodość ną zamówienie" 
i „Pod fałgzywa flaga“. 

MAJESTIC: „Demon złota” ; rewia. 

MASKA: „Demon Wielkiego mia- 
sta“ j „12 krzeseł”. 18 

MIEJSKIE (dla młodzieży): Brat 
djabła*, 


MIEJSKIE: »Brat djabła'* 
NOWY SPLENDID: »Žamaārłe 
echo", 


PAN: „Monsieur Baby" i „Mama 
kocha pape“. 

PETIT TRIANON: 
sznica* i „12 krzeseł“, 

PROMIEŃ: „King-Kong“. 


„Wielka grze. 


RAJ: „Biały Mustang” i „Cham”. 


ROXY: „Król królów“, 
RIVIERA: „Zabawka“ i 
dźwiekowe. 
SÓKOŁ: „Greta Garbo”, 
SIAROMIEJSKIE: „ł2 krzeseł”. 
TON: „Uśmiech szczęścia”, 
UCIECHA: „Niewidzialny 
wiek“, 
UNJA: 
wjiæ 


dodatki 


czło- 


ko Polaczkowej, która latem ub. 


roku zamordowała”swego męża, 
porucznika z- twierdzy modliń- 
skiej. 


Według śledztwa i aktu oskar-. 
żenia, sprawa przedstawią się 
następująco: Polaczkowie żyli w 
niezgodzie, młody porucznik za» 
niedbywał żonę i dzieci, a kiedy 
przeniesiono g z Krakowa do Mo- 
dlina, nie przysyłał żonie na utrzy 
manie: Stwierdzono jednak, że i 
Polaczkowa była kobietą gwałtow 
ną, gdyż raz pobiła męża parasol, 
ką przed frontem żołnierzy pod- 
czas ćwiczeń. Polaczek jednak 


POZNAŃ, 28, 2. — Niesłychana 
pochopność do załatwiania wszel 
kich porachunków za pomocą 
broni, stała się powodem  krwa- 
wej tragedji, która rozegrała się 
w nocy, Z czwartku na piątek. 
Oto szofer taksówki nr. 180, Ste- 
fan Wojciechowski, zauważył, że 
ktoś przez złośliwość poprzecinał 
mu wszystkie opony. Poszkodo- 
wany posądził o ten złośliwy wy* 


Sam fakt morderstwa miał oko 
liczności następujące: Polaczko- 
wa, stwierdziwszy, że mąż jej wró 
cił pijany, zakręciła mu sznur na 
szyi i udusiła w łóżku. Fkperty- 
za psychjatryczna stwierdziła, że 
Polaczkowa jest umysłowo naj- 
zupełniej zdrowa. 


Przeciw niepłacącym lokatorom 


Wczoraj rozeszły się pogłoski, 
že na zebraniu związku wlaści- 
cieli nieruchomości zdecydowano 
podjąć energiczną akcję przeciw- 


Bandycki porachunek 


Straty materjalne, kolegę swego, 
Jana Muchę i złożył nawet odpe- 
wiednie zażalenie do komisarja- 
tu policji. 

Oburzony tym  niesprawiedli- 
wym zarzutem Mucha, zażądał 
od Wojciechowskiego wyjaśnień. 
a nie otrzymawszy ich w formie 
zadawalającej, uderzył go w 
twarz. Wojciechowski, nie namy* 
ślając się, wyjął rewolwer i trze- 


nego, Józefa. Rodzice przyjechać nie 
vogli, na skutek bowiem tragicz- 
nych wieści o synu, rozchorowali się 
dość ciężko. Siostra 6. p. Galicy po + 
konfrontacji ze zwłokami  oświad- 
czyła, że rodzina kategorycznie za- 
przeczyła hipotezie samobójstwa i 
twierdzi, że musi to być morder- 
stwo. 


Pewnego dnia czerwcowego w R 
ku ubiegłym do Galicy przybył ja- 
kiś młody człowiek, na widok które- 
fo Galiea bardzo się ucieszył, po- 
czem wyszli razem. Od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął. 

Początkowo przypuszczano, że 
Galica wyjechał do Bydgoszczy, 
gdzie miał odbyć służbę wojskową. 
Okazało się jednak, że Galica. do 
pułku się nie stawił, a nawet posą- 
dzony był o dezercję. 

Od zaginięcia, t. zn. od dnia 10-go 
czerwca, policja, a nawet rodzina na 
własną rękę, prowadzili dochodze- 
nia, które jednak nie dały żadnego 
rezultatu. Gospodyni, p. Nawrocka, 
u której mieszkał Galica przez pół 
roku, mówi, iż był to tryskający ży- 
siem i zdrowiem młodzieniec, zami- 
łewany sportowiec, wesołego usposo- 
hienia i prawego charakteru. 

Dotychczas jednak nie odkryto po- 
wodów. dla którychby Galica mógł 
nnpełnić samobójstwo, jak również 
nieznaczne są ślady, któreby przypu- 
szczenia mogły kierować, iż zacho- 
dzi tu wypadek morderstwa. Pogło- 
ski,” które. tozegzły się © Pozniniu, 
że Galica padł ofiarą t. zw. amery- 
kańskiego pojedynku (wylosowana 
śmierć) są zupełnie bezpodstawne. 

Na telegraficzne wezwanie da Po- 
mania nrzvhwła siostra zamordowa- 


RADJO 


Sobota, dn. 24 lutego 


16.55 Koncert poularny — ork. 
P. R. i J. Popławski (tenor). 
17.50 Przegląd prasy rolniczej (Tr. 
z Wilna). 18.60 Reportaż. 18.20 
Rozm. 18.35 „Polski jazz w kraju i 
zagranicą“ — Olga Łada (śp.) oraz 
M. Altenberg i W. Rybczyński (2 * 
fort.). 19.00 Tr. z sali Rady Miejskiey* 
fragm. Akademji z okazji narod. 
święta Estonji. 19.20 Odczyt progr. ©“ 
na niedz. 19.25 Kwadr. poetycki: Res. 
cytacje poezyj. 2002 Muz. lekka — 
ork. P. R. 21.00 Skrz. poczt. techn. | 
21.20 Konc. muz, polskiej poświęc. 
twórczości I. J. Paderewskiego — J. 
Turczyński (fort.)» 22.00 Muz. tan. z.ai 
kab. Polonia. 238.05 „Kukułka wileń-, 


i 
ska“ (Tr. z Wilna). 24.00 Koniec aud.. 


Niedziela, dn. 25 lutego 


„9.00 Pocz. aud. 10.06 Tr. naboż, z 
katedry poznańskiej. Chór p. H. ks." 
Gieburowskiego, kazanie ks. T. Ja: 
chimowskiego. Po naboż. muz. reL 
(pt.). 12.15 Poranek muz. z kiiharm. 
warsz. — ork. Filharm. p. d. E. Zyg* 
mana i L. Berkwicówna (fort.), W 
progr.: Lalo — Rapsodia 1 Scherzó, 
Francka Redemption (fragm.), De- 
bussyego Popołudnie fauna i A, 
'Tansmana 'lańce polskie oraz 2-gi 
konc. fort. Rachmaninowa (c-moll). 
W przerwie (ok. 13.00) II-gi odczyt 
z cyklu „2000 iat muzyki”, ilustr. 
przykładami z płyt — h. Stromenger. 
14.00 Dzialacz społ. na wsi — Sz. 


ko lokatorom, którzy podczas 
przeprowadzania się z jednych 
lokali de drugich zarywają swo- 
ich gospodarzy. Dla zapobieżenia 


temu  precedensowi właściciele RO MI5.09 PA dla e = 
a : aii saligo). ale, ogad. dia  roln.ków. 
nieruchomości wprowadzić mają | ?5.20 Konc. zesp. salon. H. Adam- 


obowiązek wykazywania się kwi- 
tami z uiszczenia komornego w 
lokalach poprzednio zajmowa* 
nych. 


skiej - Gróssmanowej. 16.00 Słuchow, 
dla dzieci starszych „kiedy Zygmunt 
zabrzmiał z wieży” M. Dynowskiej. 
16.30 Kwadr. słynnych art. (pł): 
J. Sz.geti (skrz.). 10.45 Kwadr. liter.: 
„Dobry Farosz” P. Gojawiczyńskiej. 
17.00 Całoroczny plan pracy gospo- 
dyni — M, Karczewska. 17.15 Cu 
tańczy i śpiewa wieś podwileńska? — 


Tego rodzaju porządek będzie 
jednak o tyle trudny do zapro- 
wadzenia, że niejednokrotnie lo- 


i p g ję, nie|chór białoruski p. d. T. Matwıjca i 
yk ; WÓZ wi O 4 ork. wiejska spod Miednik. (Tr. z 
24 aj REDE OSW Wilna). 18.00 Śluchow. „Stetek* wg. 
zgodzie. Devaia (Tr. z Krakowa). 18,40 Mē- 


iodje z opt. „Miłość ı złoto” i „Yacht 
Miłości” (pł). 19.30 Co się dzieje na 
świecie? 19.52 Fragmenty z opery 
M. de Falla „Trójkątny kapelusz” 
(pt.). 20.15 Dziennik wiecz. 20.25 


ETET 
| Orłoszenia drobne Ę 


„Dzika dziewczyna“ i Pe; łatek, podcher. rez, L 22, 
iw 


ma strzałami zranił ciężko Mu- 
chę w brzuch i plecy. Ofiarę nie- 
słusznych podejrzeń w stanie 
ciężkim zabrano do szpitala. 


bryk, narażający go na poważne 


Rozbój na Woli 


i „Nocy ub. około godz, 1-ej, na szo- 
sie wolskiej, dwóch Opryszków napa- 
'dło na jadącego wozem do Warsza- 
wy  wóżnicę Aleksandra Świątka 
| (w.eś Bronisze, pow. Warszawski). 
| jeden z opryszków chciał zrabować 
'lamipę, drugi zaś — towar z wozu. 
Świątek bronił się łopatą, raniąc w 
rękę jednego z rabusiów. Wówczas 
drugi dał k.lkąa strzałów z rewolweru. 
Jedna z kul trafila Świątka w głowę. 
Ranego opatrzyło Pogotowie i w sta- 
Nte ciężkim przewiozło do szpitala na 
j Czystem. 


PRZY CHOROBACH WĄTROBY 


stosuje s'ę zioła 


WSKAZANIA : 


ytwórnia MEBLI GIETYCH Grzy- 
bowska 38. telefon 502-16. Posia- 
da krzesła, fotele. różne stolki cu- 


|kiernicze, wieszaki stojące i dziecin- 


na galanterja, Kasiczak. 


ZŁEJ PRZEMIANIE MATERJI 
KAMIENI ŻóŁCIOWYCH 


„,CHOLERINAZA* 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


Cholekinaza Nr. 1 — przy stolcach normalnych 
Choiek'naza Kr. 2 — przy skłonności do obstrukc” 
Cholekinaza Nr. 3 — przy uporczywe! obstrukc 
żądać w aptekach | składach aptecznych. 


a 
Dr. med. T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 


z ul. Koszykowei 1 na ul. Wie'ską 2 (obok Se'mu) 


Zmari: = 
Ś. p. Ludwik Adolf Lampe, urzęd- | sowwezrowow: 
nik, L 81, w Warszawic; $. p. Stani- | 
"sław Gliński, obyw. ziem. l. 33, wl HAD 
|maj. Otmanowo, $. p. Konrad Try-! 


WEKERYCZN 


jiarski, b. agronom, |. 58, w Warsza- 
wie; $. p. Wanda Stcfanja z Misicw'- 
„czów Wolska, |. 56, w Nałęczow.; 
$. p. Helena z Radyszkiewiczoów Mu- 
siałowska, wdowa, |. 72, w. Warsza: 
„wie; $ p, Władysława z Uiżyńskich 
| Wolowska, urzędn.czka, l, 54, w War- 
'szawie; ś. p. Marja z Sokołowskich 
Unierzyska, obyw. ziem. |. 65, w 
maj. Wojkowice Komorne; é. p. Je- 


tecznica Specjal. 
Weneryczna 


b. 


arszawie, 


ZAE EEEE A SES 


Czackiego 2 „ 
itrknarxespec. ordynuje stale na miejscu od 8r-9w. święta 3-6 


AEO e | ETT a 
Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN 
lek. kliniki wied. 
zarza w Krakowie. Ckoroby wentTa 
skór.. włos., niemoc 
lek. Anat zy, Marsza 
Telefon 8 02-61. Ord. 9 — 2:4 —- 8. 


irôg $to-Krzyskiej! 
6, front tel. 205-30. 


W Aa AAA ri taj 


t szpit. św. Ła- 


Re i kvsmet. 
kowska 87 m. 5 


TM 


|rom poznańskim — ork. symf, P. R. 


fr, z Krynicy zawodów hokejowych 
Polska — Niemcy. 21.05 Felj. „Tylko 
dla _ brydżystow” — |. Warnecka. 
21.20 „Na wesołej lwowskiej fali” 
(iala „bujd”), 22,20 Konc. muz. lek- 
kiej — ork. P. R. i M. Karwowska 
(śp.). 22.50 Wiad. sport. 23.30 Ko- 
niec aud, 
Foniedziałek, dn. 26 lutego 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Sławne ze 
społy jazz. (pł.). 15.40 Kron. har. 
15.45 Chw. lotn. i gaz. 15.55 Muz. 
salon — Septet H. Golda (pł.). 16.20 
Pieśni — Cz, Perenson. 16,40 Lekcja 
j. franc. (kurs elem.). 16.55 Recital 
Br. Cjechańskiego (kontrabas) — 
Tr. z Poznania. W progr. Koncert 
iontrabasowy Kussewickiego, 17.15 
vecital fortep. P. Lew.eckiego. 17,50 
Skrz. poczt. rol. 1800 Rozwój narciar 
stwa w Polsce — H. Szatkowski (Tr. 
z Krakowa). 18.20 Muz. lekka z kaw. 
Italia. 18.40 — 19.00 Dyskusja impro- 
wizowana: „Historyk literatury a kry 
tykt — K., Górski i J. Skiwski. 20.02 
XVIII Konc, z cyklu „Muzyka niepo- 
dległaj Polski”, poświęc. kompozyto- 


p. d. Z. Latoszewskiego i Z. Boczek 
(flet.), W progr. uwert. do op. „Da- 
my i huzary” Ł. Kamieńskiego, Konc. 
fletowy T. Kasserna (I-szy raz) i HI 
symf. St. Poradowskiego. Koncert po- 


|przedzi prel, St. Wicchow'cza (trań- 


|niec aud. 


smitowana z Poznania). 21.15 Ogro- 
dy za szybą — W. Borudzka. 21,30 
Muz. lekka — ork. P. R. 2200 Płyty 
(,.20 minut w Hiszpanii”). 2220 Muz. 


tan. z kaw, Gastrońomja. 23.30 Ko- 
4 


= Str. 8 


żywienie nasze składa się z kil- 
ku zasadniczych grup 
nych, a mianowicie — ciał biał- 
kowatych tłuszczów, węglowoda- 
nów, soli mineralnych i wody. 


Witaminy w mieku, owocach i tranie 


Bez witamin organizm żyć nie może 


(W normalnych warunkach po- wstawanie gnilca czyli szkorbutu,, niu krzywicy, tak często wystę- | nia kontrolne dowiodły, że owoce 


„oraz witamina D zapobiegająca 
pochodzenia zwierzęcego pod 
względem zawartości witamin naj 
wyróżnienie zasługuje mleko, ma-, 


pującej u dzieci, . zwłaszcza u 


chemicz- | rozwojowi krzywicy. Z produktów |tych, które są sztucznie odżywia- 
| ne, sprawa wprowadzania do or- 


ganizmu dziecięcego środków za- 
pobiegawczych lub wpływających 


Związki te w narządach trawie-, sło, żółtko jaj ptasich, tran rybi leczniczo na rozwiniętą już krzy- 


nia ulegają chemiecznemu rozkła- 
Gowi, a następnie przedostają się 
do krwi i bądź to przez spalanie 
(utlenianie) stają się źródłem 
energji, bądź to służą do budowy 
nowych tkanek. 

Znając wartości kaloryczne róż 
nych produktów oraz wiedząc, że 
pewne pokarmy mogą siebie wza- 
jemnie w odpowiednim stosunku 
zastępować, należałoby się spo- 
dziewać, że przy zachowaniu ko- 
miecznych norm można byłoby u- 
trzymać organizm w równowa- 
dze. Otóż tak. nie jest. = Nowsze 
badania dowiodły, że, poza wy- 
mienionemi składnikami, poży- 
wienie nasze powinno zawierać 
jeszcze pewne związki zwane wi- 
taminami. Istota witamin nie jest 
jeszcze dokładnie zbadana. Wia- 
domo tylko, że są one dodatkowe- 
mi składnikami pokarmowemi, ob 
-"sołutnie niezbędnemi do życia i 
prawidłowego funkcjonowania or 
ganizmu zwierzęcego. Witaminy 
działają nawet w minimalnych 
ilościach. Brak witamin lub nie- 
dostateczna ich zawartość w po- 
karmach powoduje różne choro- 
by i zaburzenia w rozwoju orga- 
nizmów rosnących. Ponieważ 
większości witamin organizm 
zwierzęcy nie może Sam produ- 
kować, musi on czerpać je z po- 
karmów roślinnych, w formie go- 
towej do działania. y 


Rozróżniamy kilka rodzajów 
witamin, które określamy pierw- 
szemi literami alfabetu. Witami- 
na~ A, rozpuszczalną w  tłusz 
czach, której brak wywołuje prze- 
dewszystkiem zaburzenia wzro- 
stu, i witamina B, rozpuszczalna 
w wodzie, której brak jest powo- 
dem często występującej na 
wWsehodzie choroby, zwanej beri- 
beri, zawarte są w nasionach 
zbóż, roślin oleistych i motyłko- 
wych,  przyczem skupiają się 
one w zewnętrznych warstwach 
ziarna. Z tego powodu otręby są 
bogatsze w witaminę od mąki. 
Młode pędy roślin obfitują szcze 
gólnie w witaminy A. Zawierają 
je wszystkie młode jarzyny zielo- 
ne, jak: sałata, szpinak, kapu- 

* sta. Również bulwy i drożdże są 
źródłem witamin. 

„Pozatem istnieje witamina C, 
której brak wywoływać. może po- 


Podróżuj samolotem 


li t. d. Witaminy C znajdują się w | 
| świeżych owocach. Witaminy Dj 
'wraz z witaminami A, zawarte w 
tranie, mają największe znacze- 
| nie dla dzieci. Brak witamin moż- 
na uzupełnić, podając dzieciom 
pckarmy bogate w witaminy, a 
| zwłaszcza tran rybi, obfitujący w 
witaminy D, oraz pokarmy, które 
przez czas dłuższy były pod dzia- 
łaniem słońca lub promieni poza- 
fjołkowych. Obecnie są w użyciu 
gotowe preparaty (naświetlana er 
gosteryna), zawierające witami- 
nę D, przeciwkrzywiczą, która po- 
dawana dzieciom, żyjącym w 
złych warunkach  higjenicznych 
lub nieprawidłowo żywionych, 
działają znakomicie. Czasem ko- 
rzystniej jest nawet stosować 
ergosterynę naświetlaną za- 
miast tranu, który dzieci niechęt- 
nie piją i w. którym zawartość 
witamin jest zmienna. Najnowsze 
badania Mc Pherson'a nad zawar- 
tością witaminy w tranie dowio- 
dły, że ilość jej zależna jest od 
wieku ryby. Im ryba jest star- 
sza, temswięcej witamin zawiera 
tran wytopiony z jej wątrąby. Wi 
docznie witaminy, trafiając do ry 
by z pokarmem, w jej ciele się 
gromadzą. 

Przez podawanie krowom siana 
naświetlanego, udało się w Anelji 
otrzymać mleko zawierające wi- 
taminę D. Praktyka dowiodła, że 
niemowlęta bardzo chętnie piją 
takie mleko i doskonale je znoszą. 
Żadne z dzieci karmionych ta- 
kiem mlekiem nie chorowało na 
| krzywicę. Ponieważ mleko to 
|jest zupełnie nieszkodliwe, a jed- 
nocześnie zapobiega powstawa- 


wicę, zostałaby w ten sposób ra- 
cjonalnie rozwiązana. Czy mleko 
naświetlane dałoby takie same 
rezultaty, narazie powiedzieć nie 
można. Próby są w toku. 

Owoce, które przy suszeniu 
puddawane były działaniu dwu» 
tlenku siarki, gazu wydobywają- 
cego się ze spalanej Siarki, za- 
wierają w sobie witaminę C, 
chroniącą przed szkorbutem czyli 
gnilcem. Witamina C, znajduje 
się w świeżych owocach. Bada- 


suszone sposobem zwykłym tra- 
cą witaminy. Ponieważ warunki 
transportu i przechowywania o0- 
woców świeżych w pewnych wy- 
padkach są bardzo trudne, odkry- 
cie witamin C w owocach, Suszo- 
nych w atmosferze gazów siar- 
kowych, ma doniosłe znaczenie 
przy zaprowiantowywaniu wy- 
praw podbiegunowych lub pu- 
stynnych, których 
jak wiadomo, często 


członkowie, ' 
bardzo za- 


chorowują na szkorbut. Zresztą i' 


w naszym klimacie w ten sposób 
suszone owoce mogłyby zastąpić 
drogie i dlatego niedostępne dla 
większej części społeczeństwa o- 
woce świeże. 

Dr. A. R. 


A propos 
Pra 


Różne bywają pralnie. Zwykłe, che- 
miczne, pralnie bez chlorku, na Chmiel- 
nej nawet jest pralnia kart do gry, 
która z talji starych, zabrudzonych 
kart, prawdziwych, można rzec, naleśni- 
ków, robi świeżutki, elegancki garni- 


turek. 
Wszystko to jest niczem wobec 
pralni p. Rafała Rosensztyka. Ten 


człowiek miał pralnię znaczków po- 
cztowych, oczywiście chemiczną. Poza- 
tem uprawiał operowanie chirurgiczne 
stempli, które wycinał w sposób ge- 
njalny. Na przewodzie sądowym 
szczerze opisał swoją metodę. 

— To się bierze, panie sędzio, dwa 
znaczki, które mają po kawałku 
stempla każdy z innej strony. To się 
składa te znaczki, jeden na drugi, a po- 
tem to się bierze ostrą żyletkę i linję. 
To się przykłada linję na znaczki, tyl- 
ko unie muszą leżeć równiutko, ząbek 
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w ząbek, i przecina się żyletką.. Przez 
to linje są takie równe, że jak, się 
sklei te czyste kawafki, to trzeba .przez 
szkło powiększające patrzeć, żeby doj- 
rzeć sklejenie. To jest robota eff eff, 
panie sędzio. To u tego orła to piórka 
z piórkiem pasuje, aż przyjemno- po- 
patrzeć, 

— Niektóre mają głupie sposoby. 
Zamiast popracować z głową, to un bie 
rze kopertę, co do niego kto pisał i un 
przekreśla adres i pisze: „Zwrot. Adre 
sat wyjechal“ i pisze nowy adres, gdzie 
chce list wysłać. Ale to jest kapcań- 
ski sposób. Inteligentna robota, to al- 
bo pralnia, albo -operatiwne wycięcie 
stempla, 

Za swój genjusz chemiczno - opera- 
cyjny utalentowany Rosensztyk - otrzy- 
mał pół roku więzienia, 

Very 


Rekord różnobarwności 


przyniesie tegoroczna moda wiosenna 


Paryż, 21 lutego. 

Zanim przystąpimy do obejrze- 
nia nowych wiosennych modeli 
okryć, kostjumów i sukien, zapo- 
znajmy się z nowemi wiosennemi 
materjałami, z któremi moda li- 
czyć się musi, gdyż one niejedno- 
krotnie rzucają swoje „veto“ zbyt 
wiekim fantaziom paryskich mo- 
delistów i krawców! 

Materjały wełniane idą w kie- 
runku różnobarwności i dekora- 
cyjnych efektów: w najnowszych 
wyrobach spotykamy połączenie 
dwóch, trzech, a nawet czterech 
kolorów! b l 

Różnobarwność ta w przeszłym 
roku ukazywała się, dyskretnie 
występując w formie drobniut- 
kich barwnych rzucików, w tym 
roku oko przyzwyczajone do mo- 
zaiki z przyjemnością wita kolo- 
rowc grochy, wyszyte jakby na 
ciemniejszym tle. Nie mamy już 
| U 


tych powikłanych kolorowych ni- 
tek, dających zdaleka złudzenie 
jednego tonu; w obecnych mater- 
jałach każdy kolor odznacza się 
wyraźnie i zachowuje swoją wła- 
ściwą wartość. 


Desenie, desenie, 


deseniki! 
Nigdy jeszcze wełniane wyroby 
nie były tak pokryte deseniami 
iak tej wiosny. Spotykamy wszel- 
kie możliwe figury geometryczne, 
kwadraciki, prążki, gzygzaki, krat 
ki, pałeczki i nakoniec wiosenną 
ozdobę materjałów — kwiatuszki! 
Oprócz kolorowych deseni ma- 
my desenie wypukłe w tym sa- 
mym tonie, co tło materjału, wy- 
glądają jak wyszyte, albo zazna- 
czają tylko wystające nieco kon- 
tury; takie materjały przedsta- 
wione zostały przez firmy Rodier, 
Meyer, Lesueur i Olrć. 


Wielka aktorka i chrapiący premier 


Jak Pola Negri poznała się z MacDonaldam 


Zdarzaja się w życiu sytuacje, 
jakby wyjęte z powieści, a jed- 
nak autentyczne. O jednej z ta- 
kich opowiada słynna aktorka 
filmowa Pola Negri w swych pa- 
miętnikach, drukowanych obec- 
nie przez pisma angielskie w nie- 
dzielnych dodatkach. ) 

Było to w mieście Birmingham. 
Pola Negri znajdowała się na 
tournée artystyczne po Anglji 
i zamieszkała w jednym z pierw- 
szorzędnych hoteli. W pierwszą 
noc, gdy znalazła się w swym 
numerze pokojowym, usłyszała 
dochodzące z sąsiedniego pokoju 
głośne chrapanie, 


Marsz głodnych na Londyn 
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Z różnych stron Anglji przybywają 
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obecnie do Londynu grupy bezro- 


botnych, którzy w niedzielę maja urządzić wielką demonstrację. 


. 


Ściany *— wspomina Pola Ne- 
gri — były bardzo cienkie, a 
chrapanie tak głośne, że o śnie 
nie było mowy. Cierpliwie leża- 
łam godzinę w łóżku i czekałam, 
czy nieznośne chrapanie z zaścia- 
ny ustanie. Wreszcie, wyprowa- 
dzona z równowagi, zapukałam 
energicznie w Ścianę. Niema od- 
powiedzi... niema pauzy w regu- 
larnem chrapaniu. 


Pukałam o ścianę znowu... żno- 
wu... ciągle bez rezultatu, Wtem 
zaświtała mi myśl w głowie, że 
osobnikiem nieznośnie  chrapią- 
cym za ścianą jest jeden z człon- 
ków „party“, który przybył w 
gronie swoich przyjaciół do Bir- 
mingham, by nazajutrz pojechać 
z nami na — „weekend“ do na- 
szych znajomych. Osobnik, któ- 
rego miała na myśli słynął z ka- 
wałów į humoru. Nie mogłam so- 
bie wyobrazić, by normalna isto- 
ta była w stanie tak chrapać, jak 
osobnik z za ściany. Nie waha- 
jąc się dłużej, prędko włożyłam 
szlafrok, wyciągnęłam z mej gar- 
deroby rosyjski bucik i cicha- 
czem wymknęłam się z pokoju na 
kurytarz. 

Stwierdziłam kontynuuje 
swe wynurzenia Pola Negri — 
że drzwi pokoju mego sąsiada by- 
ly niezamknięte, gdy dotknęłam 
ręką klamki. Otwarłam drzwi, a 
smuga Światła z korytarza zalała 
wnętrze pokoju. Chrapiący osob- 
nik leżał zakryty kołdrą i widać 
było tylko czubek włosów. Nie 
namyślając się ani chwili, rzuci- 
łam bucik w jego stronę. 

W tej chwili nieznana postać 
zerwała się z łóżka, a ja — mówi 
Pola Negri — wydalam okrzyk 
zdumienia i trwogi. Osobnik ów 
palił lampę eletryczną przy łóż- 
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dziłam, że nie jest to ów żartow- 
niś z mej „party“, którego mia- 
łam na myśli i posądzałam o ka- 
wał z chrapaniem. Był to czło- 
wiek obcy... 

A jednak twarz wydawała mi 
się skądś znajomą. Widziałam — 
zdawało mi się przez mgnienie 
oka — gdzieś tę twarz w pi- 
smach codziennych i ilustracjach 
tygodniowych. Byłam tak zażeno- 
na, że zdołałam tylko wymamro- 
tać kiłka słów -usprawiedliwie- 
nia i wyszłam z pokoju. Wróciw- 
szy do siebie, starałam się przy- 
pomnieć sobie, gdzie widziałam 
uprzednio nieznajomego z za ścia 
ny. Nagle zdrętwiałam. Przypom- 
niałam sobie: osobnik, w które- 
go cisnąłam butem, był... prem- 
jerem angielskim, R. MacDonal- 
dem! 

Rano moje obawy okazały się 
słuszne, gdy zaglądnęłam do ksią- 
żki hotelowej i stwierdziłam na- 
zwisko mego sąsiada z za ścią- 
ny. 

— W jakiś czas potem —koń- 
czy Pola Negri — gdy na jednem 
z przyjęć dyplomatycznych w 
Londynie, zaprezentowana zosta- 
łam oficjalnie Ramsay MacDo- 
naldowi, przypomniaiam mu nie- 
zwykły incydent hotelowy... Szef 
gabinetu brytyjskiego zaśmiał 
się serdecznie i odparł: „Sądzę, 
że chrapanie służyło mi. Moja 
córka, Isabell, zawsze karci 
mnie, że... chrapię*. „Ale niech 
ta historja — dodał MacDonald 
— pozostanie między nami“... 

Cała Anglja zaśmiewa się z tej 
wesołej przygody, przyczem po- 
waga p. MacDonalda nic na tem 
nie cierpi. Trudno: chrapanie 
jest rzeczywiście rzeczą nieznoś- 
ną i może wiele rzeczy usprawie- 


ku i ku memu przerażeniu stwier j dliwić... 
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Ceny ogłoszeń: 


Metr mater'atu — 100 gr.! 

Najnowsze wyroby wełniane na 
suknie są gładkie, tkanina jest 
ścisła, ani gofrowana, ani kre- 
powana, w dotknięciu sucha i tak 
lekka, że na gramy można obli- 
czać jej wagę i ważyć na aptekar 
skich wagach! Metr tego mater- 
jału nie waży więcej, jak 100 gra- 
mów, a co za tem idzie w takiej 
wełnianej sukni można nie lękać 
się upałów i nosić ją w lecie na- 
równi z bawełnianą sykienką. 

Przeciwieństwo stanowią (mo- 
da bez kontrastów żyć nie może) 
materjały o wiele cięższe i mięsi- 
ste, które przedstawiają dwie ró- 
żne strony, a więc Frizelaine fir | 
my Rémond ma drugą 4 dne 
wyglądającą, jak szewiot. Ta sa- 
ma firma wypuściła też podwój- 
ne etaminy. 


Angory, jersey i trykoty 

Angory na okrycia trois-quarts 
i suknie są mniej liczne tej wios- 
ny. Ozdobione "Teciutk4 Titeczkq 
poprzeczną, tkaną w materjale, 
albo krateczką, są nową odmianą 
znanych nam materjałów Rodier. 

Puszek. czy piórka, znajdujące 
się w tak zwanym Piumlap i Cla- 
nylap, nadają tym wyrobom wiel- 
ką miękkość i jedwabistość w do- 
tknięciu. 

Pośród jersey nowy materjal, 
zwany New - Jersey wygląda jak 
sukienką 1 nie wyciąga się wca- 
le, co jest nieznaną dotąd zaletą 
tych wyrobów. Takie jersey, jak 
np. Djersamix firmy Rodier są 
grube i mogą doskonale służyć na 
kostjumy, tkane są bowiem w ten 
sposób, że wyciąganie się mater- 
jału jest wykluczone. 

Trykoty firmy Lesueur o wy- 
tłaczanych prążkach ukośnych, po 
przecznych, owalnych, pomimo 
swojej miękkości, nie tracą faso- 
nu dzięki podwójnie tkanym nit- 
kom. 


Kilka słów o kolorach 


W wełnianych wyrobach praw- 
dziwie ciemne kolory są rzadkie. 
Zresztą moda obecna kocha się w 
barwach jasnych i o ile tło jest 
ciemne, rzuca na nie sieć białych 
lub kolorowych nitek, albo kwa- 
dratów. 

W popielatych kolorach mamy 
aż sześć odcieni, połączonych ra- 
zem i nie dochodzących do ciem- 
no - popielatego, kolor beige wy- 
jątkowo nadaje się na szykowne 
kostjumy i suknie, zarówno gład- 
ki, jak i stanowiący tło dla róż- 
nych dekoracyjnych kombinacyj. 

W pastelowych odcieniach, po- 
wracających regularnie na wios- 
nę, mamy przedewszystkiem nie- 
bieski Fragonard, taki, jaki znaj- 
duje się na płótnach tego znako- 
mitego francuskiego malarza, na- 
stępnie blado - różowy, zielono- 
żółty i żółto - popielaty. 

W kombinacjach czarno - bia- 
łych zawsze klasycznych, OREA 


cią jest wielka przewaga białego 
nad czarnem. 

Kolory materjałów, przeznacza: 

ją je do takiego lub innego użyt- 
ku, firma Rodier wyroby swvje 
o deseniach zielono - bronzowych, 
zielono - oliwkowych lub Jniano- 
niebieskich, zbliżonych do popie 
latego, poleca głównie „na ulicę”, 
materjały o tym samy rysunku, 
w których przeważają kolory ró- 
żowy i porzeczkowy, przeznaczo- 
ne są na wieś i Wogóle. na „plein- 
air". Do miasta służyć też mają 
wyroby z lekkiej wełny o popie- 
latym tle, na którem rzucone są 
owalne grochy w kolorach blado- 
różowym i kremowym. Tualety z 
tych wyrobów mają charakter 
wybitnie ponołudniowy, nato- 
miast ten sam wyrób beige z gro- 
szkami zielonemi lub bronzowemi 
polecany- dla wiosennych sukien 
i kostjaumów „trotteur“. 4 
"Klasyczny kostjum z popiela- 
tej flaneli o granatowych  prąż- 
kach firmv_ Olró._odznacząć się 
będzie prawdziwie paryskim szer 
kiem, a szkockie wyroby Lesueur, 
w których bronzowe tony przewa. 
żają, zasługują również na uwa- 
gę swoim, bardzo „moderne“ cha- 
rakterem. 


Letnie materiały 

Skoro wspomniałyśmy o mate: 
rjałach, należy w kilku słowach 
wspomnieć o letnich wyrobach; 
letnie suknie będą - przypominały 
ogrodniczę wystawy. Ogromne 
kwiaty, o jasnych, a nawet jas= 
krawych kolorach, rzucone na cie- 
mnem, często czarnem tle, będą 
zdawały się rozkwitać w gorących 
promieniach słońca. Tylko dla 
wieczorowych tualet tło będzie w 
jasnych tonach, pastelowych lub 
kremowych. i 

Suknie te, oczywiście, przezna- 
czone są głównie na „plein-air“, 
tualety miejskie pozostaną spo- 
kojne, a więc desenie lub rzuciki, 
utrzymane są w jednym tonie, 4 
tych tonów mamy wielką rozmai- 
tość: beige, popielaty, vert-gri3 
i żółto - popielaty, czerwono-po- 
rzeczkowy, granatowy, lniano-nie 
bieski na białym lub neutralnym 
tonie. 

Pomysł 1934 roku! 

Najnowszym sensacyjnym pos 
mysłem w dziedzinie upiększania 
materjałów, jest dodawanie do 
tkaniny różnych składników, dzię 
ki którym materjał otrzymuje 
nadzwyczajny połysk lub świeci 
tu i owdzie, niby kropelkami rosy 
lub djamencikami. 

O ile dawniej. wziąwszy w rę- 
kę materjał, można było określić 
z czego jest zrobiony dziś najwy- 
trawniejszy znawca nie jest w 
stanie powiedzieć, z czego składa 
się tkanina, czy jest ona mięsza- 
niną wełny, lub lnianych nitek; 
czy jest to jedwab sztuczny, weł- 
na, lub bawełna. I ta tajemnica 
dodaje jeszcze uroku wyrobom! 

Francine. 


litery w ogłoszeniach 


zą miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa! 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej Stronie ~ 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 150 zł. lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże 
a Ułusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N), a 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada- 
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